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B i u r o  T e c h n i c z n o - B u d o w l a n e

I nż Józef SZMIGIELSKI is-KA
'Warszawa, Solec 45, tel. 957-92

poleca św ia to w ej sław y  p ro d u k ty  ^  ■ ■
u szcze ln ia jące  i szybkow iążące | | l f ~ | l V f f l

u m o ż liw ia jące :

N atychm iastow e w strzy ­
m anie n ap o m  w ody p rzy  
w darciu  się je j.

U szczeln ien ia w w y p ad ­
kach  ciężkich  pod ciś­
n ien iem  w ody g ru n to ­
w ej. źródeł.

W ykonan ie  podw odnego 
be to n o w an ia  w bieżącej 
wodzie.

O suszanie , uszczeln ian ie 
p iw n ic ,śc ian , fu n d am en ­
tów , zb io rn ików  i base­
nów.

W yrób  szczegół nic tw a r­
dych posadzek, odpo r­
nych na d z ia łan ie  oliw y, 
kw asów  i sm arów . 
N apraw ę rysów  i szcze­
lin pow sta łych  w m urze, 
czy beton ie  w sk u tek  
pęknięć.

W y k o n an ie  w odoszczel­
nych ta rasów , p łask ich  
dachów  betonow ych.

Z abezpieczenie zap raw y  
cem entow ej w ap iennej 
o raz betonu  od w pływ ów  
atm osferycznych , fizycz­
nych i chem icznych.

Wyjaśnienia oraz szkice konstrukcyj wodoszczel­
nych na życzenie wysyłamy b e z p ł a t n i e .

PłytKi posadzKowe 
m a r m u r  y t o w e

(L a s t r i c o)

P o l e c a *

B R A T T E L  i DE C E T
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH 
w e  L w o w ie ,  u l .  Z ie lo n a  73. T e l .  20-78

Dostawa wagonowa, szybka dokładna.

RYNEK B U D O W LA N Y
B udowlane P rz e d s ię b io rs tw a  

W A R S Z A W A

T o w a r z y s t w o  B u d o w l a n e  S .  A.B U D E X w  W a r s z a w i e ,  K r a k o w s k i e -
P r z e d m i e ś c i e  n r .  9. t e ł .  723-47.

BIURO lii DOW LANE Inż. Zygm unt ChabelsKi
W a r s z a w a ,  Z ł o t a  32,  t e l .  530 -06 .

K O N K U R S
na stanowisko referenta i rzeczoznawcy 

budowlanego w jednej osobie

W a r u  nki:
O byw atelstw o polskie, wiek do 43 lat, ukon- 
czoitc wyższe stu d ja  i p rak ty k a , a ponadto 
św iadectw o i> posiadaniu upraw nień w myśl 
art. 161 lub 162 p raw a budowlanego.

P ensja  w/g \ l l l  g rupy  szczebel ..a“ p lac urzędników  
państw ow ych w/g ust;n\ > z dnia 9.\ . 1923 r. (I)z. I st. 
N r. 116, po /. (>24). Po okresie próbnym  m ożliwe p rze­

sunięcie do g rupy  bezpośrednio wyższej.

Posada do objęcia od 1 Kwietnia 1934 r.

O ferty  wraz. z życiorysem  i załącznikam i sk ładać n a ­
leż) do dnia 10 m arca 1934- r. do Zarządu m iejskiego 

m iasta Skarży ska-K am ionncj.

p. o. BURMISTRZA: SI. Chowu.

A .  C Z E Ż O W S K I  i E. S T R U G  i n ż y n i e r o w i e
B I U R O  I N Ż Y N I E R Y J N O  - B U D O W L A N E
W a r s z a w a .  K a z i m ie r o w s k n  60 — T e l .  >*65*19.

R o b o t y  b u d o w l a n e  i m o s t o w e .  K a m i e n i o ł o m y  g r a n i t u .

BIURO BUDOW LANE T. CZOSNOWSKI i S-ka
W A R S Z A W A ,  C E G L A N A  5

Tel . 6 0 5 - 8 0 ,  6 0 5 - 8 2 .  ----------------- R o k  z a ł o ż e n i a  1865 .

T ow arzystw o  K o 1 e j  o w o- B u d o w 1 a n e
Inż. S t a n i s ł a w  D w o ra k o w s k i  i S -k a
Z a r z ą d :  W a r s z a w a ,  Al. U j a z d o w s k i e  18, tel. 9 -2 6 - 3 6 .

P A W E Ł  H O L C  i S-KA Rok Z „ł. 1896. S p .z o .o .
P R Z E D S I Ę B I O P S T W O  R O B Ó T  I N Ż Y N I E R Y J N O - B U D O W L A N Y C H  

WARSZAWA. C entra la : K a ro lko w a  9 —  O ddzia ł 6 S ie rpn ia  88. ŁÓDŹ.

T O W A R Z Y S T W O  I N Ż Y N I E R Y J N O -  B U D O W L A N E  
J.  K A R B O W S K I  i J.  K U R O W S K I  

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  
W a r s z a w a ,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  1 7 , m.  2 , tel.  8 -4 6 - 0 8 .

P r z e d s i ę b i o r s t w o  R o b ó t  I n ż y n i e r y j n o - B u d o w l a n y c h

Inż. S T A N I S Ł A W  K A D Z IA Ł R O
W a rsza w a , u l. BarsK a 6, te l. 9-37-90

T-W O  AKC. ZAKŁADÓW PRZEM YSLO WO-BUUOWLANYCH

W i e j s k a  9
FR. M A R T E N S  i A D .  D A A B

W A R S Z A W A Te l.  9 5 5 - 8 4

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  R O B Ó T  IN Ż Y N IE R Y J N O  - B U D O W L A N Y C H
F. O P P M A N  i H. K O Z Ł O W S K I

IN Ż YN1E R O W I E  KOM I N I  K A' ’..l I 
W a r s z a w a  Ś - fo  K rz y s k a  1 9  t e l .  6 4 3 - 8 0
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PROGRAM INWESTYCYJNO-BUDOWLANY RZĄDU
R ząd w ielokrotnie w skazyw ał na wagę, ja k ą  p rzyw ią­

zuje do ruchu  budow lanego i inw estycyjnego, w ychodząc 
z założenia, żc ak c ja  inw estycyjno-budow lana m a w chwili 
obecnej nader isto tne znaczenie, zarówno dla popraw y sta ­
nu zatrudnien ia, ja k  i ożyw ienia ogólnych obrotów  gospo­
darczych.

W zw iązku z tem  p. p rem jer Jędrzejew icz w ystoso­
wał okólnik do poszczególnych m inistrów , wr k tó rym  m. in. 
podkreśla konieczność możliwie wczesnego podjęcia i całko­
witego w ykonan ia program u robót inw estycy jnych  przew i­
dzianych na rok b ieżący w p lanach  p rac  państw a oraz 
iu sty tu cy j i przedsiębiorstw  państw ow ych i sam orządow ych.

O kólnik  zw raca w szczególności uw agę na koniecz­
ność zakończenia w szelkich p rac  przygotow aw czych, jak  
sporządzenie planów  technicznych i finansow ych oraz zgro­
m adzenie m aterja lów  pom ocniczych przed rozpoczęciem 
właśoiwego sezonu inw estycyjnego tak , ab y  zam ierzone ro­
boty m ożna było uruchom ić z dniem 1 kw ietn ia r. b. O p ra ­
cow yw ane p lan y  m ają  przew idyw ać zatrudnienie na podej­
m ow anych robotach przedew szystkiem  bezrobotnych robot- 
ników  i pracow ników , przyczem  p lan y  rek ru tac ji m a ją  być 
uzgadniane z m inistrem  opieki społecznej.

D la przedstaw ien ia podstaw  i rozm iarów  tegorocznej 
a k c ji inw estycy jnej odbyła się wr P rczyd jum  R ady  M ini­
strów  konferencja p rasow a, na k tórej p. W icem inister Lech- 
n icki p rzedstaw ił zebranym  p u n k ty  w yjściow e i sposoby 
realizacji po lityk i inw estycyjnej.

Z przem ów enia p. min. Lechnickiego podajem y poni­
żej szereg myśli, k tóre dla św iata budow lanego są przede­
w szystkiem  in teresu jące jak o  m iarodajne ośw iadczenie 
w spraw ach  najb liże j nas in teresu jących .

W  przem ów ieniu swem p. min. Lechnicki w skazał na 
zasadniczy problem  coraz większego ograniczenia m iędzy­
narodowego ruchu ludzi, tow arów  i kapitałów , w skutek cze­
go problem  za trudn ien ia  sta je się zagadnieniem  cent rai nem 
w polityce i życiu każdego państw a i każdego narodu.

W Polsce zagadnienie to  jest szczególnie trudne  w sku­
tek poważnego p rzy rostu  naturalnego  ludności. W yśoig mię­
dzy corocznym  przyrostem  rąk  zdolnych i żądnych  pracy , 
a  prak tycznem i m ożliw ościam i zatrudnien ia, jest dla k ra ju  
źródłem  jego siły , a naw et bogactw a, ale jednocześnie źró­
dłem bardzo pow ażnych trudności. Z tego powodu problem  
za trudn ien ia  m usi być, bezpośrednio po zagadnieniach obro­
ny i bezpieczeństw a k ra ju , trak to w an y  jako  in teresu jący  
całe społeczeństwo.

Jest jed n ak  rzeczą jasną, że trudn ie j znaleźć i p rze­
prow adzić w  p rak ty ce  racjonalne i skuteczne rozw iązanie 
jednego fragm entu  tego problem u, aniżeli gołosłownie p ro ­
klam ow ać konieczność znalezienia rozw iązania d la  jego 
całości.

P olityka 
i efektow nych

R ządu ddzie 
posunięć, lecz

nie w k ierunku  doryw czych  
w kierunku  stw orzenia trw a ­

łych podstaw  i w arunków  zw iększenia za trudn ien ia  w  Pol­
sce.

Podstawomenii w arunkam i trwałego w zm ożenia za­
trudnienia w  kraju  są zdrow e procesy gospodarcze w  po­
staci:

1) narastania naturalni/cli możliw ości gospodarczych  
poprzez ochronę kapita lizacji w ew nętrznej, która to sprawa  
je s t zasadniczem  założeniem  bieżącej p o lityk i gospodarczej 
Rządu:

2) zapew nienie lepszych w arunków  produkcji przez  
zw iększenie i u łatw ienie spożycia wew nętrznego, przez od­
budow ę w łasnych  kapita łów  obrotow ych, oraz przez syste­
m atyczne w yn a jd yw a n ie  m ożliw ości zw iększonego zb y tu  na 
rynkach  zewn ę trzn yc h ;

3) zapew nienie rentowności in w estycy j w  Polsce przez  
m ożliw ie na jda le j idące obniżenie kosztów  in w estycy jn ych :

4) wreszcie w y zyska n ie  w szystk ich  dostępnych źró­
deł dla in ten sy fika c ji działalności in w esty cy jn e j w  dziedzi­
nie bezpośrednich m ożlw ości Państwa i aparatu kredy tow e­
go, pozostającego pod w p ływ em  Państwa.

W ychodząc z tych  zasadniczych ocen sy tuacji, poli­
ty k a  gospodarcza Rządu w  zakresie w a lk i z bezrobociem  
postawiła przed sobą, i w  duże j m ierze w ykonała  ju ż  szereg 
p ra k tyczn ych  zadań.

1. Stw orzono i przepracow ano zaw czasu program tych  
prac, które z pu n ktu  w idzenia sw ojej rentowności gospodar­
czej na jw iększe rokują  nadzieje, a jednocześnie dają m ożli­
w ość m aksym alnego zw iększenia  ilości rąk za trudnionych. 
W  tym  celu ju ż  wczesną jesienią ub. r. w ydane  zosta ły  
w szystk ie  zarządzenia w  kierunku  szczegółowego przygo to ­
wania w szystk ich  prac, które m og łyby  b yć  wiosną w y ko n a ­
ne w  sposób m aksym aln ie  u ży tec zn y  ze stosunkow o skrom ­
nego zapasu środków.

2. Równocześnie przeprow adzone b y ły  szczegółowe 
badania celem przygotow ania  racjonalnego planu dopomo- 
żenia w spom nianem u ju ż  w ysiłko w i jednostek, chcących in­
westow ać. W  tym  kierunku  poszła zw iększona m obilizacja  
środków  na drobne budow nictw o m ieszkaniow e, na odpo­
w iednie prace kom asacyjne, m ełjoracyjne i parcelacyjne na 
terenie wsi.

3. Z p u n k tu  w idzenia organizacyjnego uczyniono  
w szystko , b y  sezon in w es ty cy jn y  mógł być  rozpoczęty ju ż  
wczesną wiosną, a w ięc a b y  okres w zm ożonego bezrobocia 
m ożliw ie ograniczyć ty lko  do m iesięcy zm ow ych .

4. Specjalną uwagę zw rócono na uregulowanie za­
trudnienia dorastającego pokolenia m łodzieży.

5. W reszcie poprzez pow ołane ko m ite ty  lokalne w cią­
gnięto do stałej, konsekw en tnej w spółpracy jaknajszersze  
w a rstw y społeczeństwa.

Z kolei zebrani o trzym ali szczegółowe inform acje cy ­
frowe co do zakresu zam ierzonych w r. 1). inw estycyj. D la 
czyteln ików  P rzeg lądu  Budowlanego wiele z tych  cy fr jest 
ju ż  znanych z inform acji, podaw anych  na lam ach naszego

B IB  L ’ O T E K  A  G ‘ Ó V ^ J \  
POŁITS HHI :i WARSZAWA i  
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pism a o p relim inarzu  budżetow ym  (zesz. 11/33 str. 356),
o zam ierzeniach F unduszu  p racy  (zesz. 11/53 str. 354 i zesz. 
1/34 str. 11) i o a k c ji z zakresu budow nictw a m ieszkanio­
wego (zesz. 12/33 str. 368, 1/34 str. 11, 2/34 str. 41). Tu zatem 
ograniczym y się do pew nych ty lko cyfr.

Przeznaczenie kredytom  in w esty cy jn y ch  oraz liczby  
bezpośrednio za trudnionych.

W yszczególnienie W ysokość
kred y tu

Liczba
zalrudniiio-

nych

Budow nictw o państw ow e *) 
D rogi lądowe 2)
D rogi w o d n e2)
Koleje 
R óżne8)

54 350 630 
45 969 290 
10 125 000 
72 31.6 258 

105 427 100

28 500 
21 500 

6 300 
32 500 
55 000

R a  z e m 288 168 278 143 600

Budownictwo m ieszkaniow e 4) 32 450 000 70 000

O G Ó Ł E M 320 618 277 213 600

*) U w zględniono sum y ty lko  n a  nowe budow le (bez 
rem ontów, konserw acyj i t. p.)

2) U w zględniono sum y na nowe inw estycje i u trz y ­
m anie istn ie jących  dróg.

3) W tem  większość sum  na (inwestycje miejskie, mel- 
jo racje , e lek try fikac je  i gazyfikację.

4) Sum a przebudow ana, uw zględniając w kłady  w ła­
sne budu jących , w yniesie 100—105 m iljonów  złotych.

W szczególności co do robót ko le jow ych  zam ierzone 
jest przyśpieszenie budow y lin ji K raków  — Miechów, W ar­
szaw a — Radom  i  P łock — Sierpc w tym  stopniu, aby 
jeszcze w końcu roku bieżącego otw orzyć na nich ruch  ty m ­
czasowy. Jednocześnie, w zw iązku z e lek try fikac ją  W ęzła 
W arszawskiego i podm iejskich odcinków, zostaną przedsię­
wzięte dalsze roboty budow lane w tym  węźle w zakresie nie­
zbędnym  dla. całkow itego w ykorzystan ia  d la  ruchgu czaso­
wego świeżo o tw arte j linji średnicow ej. Ogółem p lan  inw e­
s ty c y jn y  P. K. P. w yraża się w sumie 62.400.000 zł., w tem 
na zakup taboru  p rzypadn ie  około 22.600.000 zł., n a  budowę 
zaś nowrych kolei ok. 14.000.000 zł.; kw ota o sta tn ia  zostaje 
zw iększona o dotację z Państw ow ego F unduszu  Inw estycy j­
nego i F unduszu P racy, k tó ry  ogółem na budow ę kolei p rze­
znacza sum ę około 4.700.000 zł.

W zakresie robót drogow ych, poza odbudow ą i  konser­
w acją istn iejących, p rzew idu je się budow a 78 km. now ych 
dróg oraz budow a ulepszonych naw ierzchni na długości 
225 kin. i  budow a ok. 1.800 m. I). w iększych mostów. Na 
powyższe cele przew idziane są środki Funduszu  Pracy i P ań ­
stwowego F unduszu Inw estycyjnego  w łącznej sum ie ok.
25.000.000 zł. o raz kredytow e w ykonanie robót w sum ie
21.000.000 zł. n a  poczet w pływ ów  Funduszu  Drogowego.

W dziedzinie robót w odnych  zam ierzona jest budow a 
portów  na W iśle w Płocku, Żeraniu (W arszawa) i Płaszowie, 
regulacji C zarnej Przem szy, Czerem oszu, P ru tu  i W ilji, 
wreszcie budow a zak ładu  wodnego na Sole w Porąbce z F u n ­
duszu P racy  na sum ę 3.860.000 zl.

W  dziale lotn ictw a  przew iduje się budow a portów  lo t­
niczych na sum ę 1.693.000 zl. oraz zakup  płatow ców , sprzętu 
lotniczego i inw entarza w kwocie ok. 5.400.000 zł.

ST. HFMPEL.

O MURACH ZBROJONYCH
Ściany ja k  wiadom o, spełn ia ją  dwie role, a  m ianow i­

cie, og ran icza ją  p rzestrzeń  zgodnie z koncepcją a rch itek ta  
i jednocześnie niosą obciążenia przekazane przez stropy, oraz 
ściany w yższych kondygnacji, pozatem  mogą ulegać chw ilo­
w ym  lub s ta ły m  obciążeniom  poziomym.

Rola ściany, ogran iczającej p rzestrzeń, w zrozum ieniu 
izolow ania te j p rzestrzeni od w szelkich w pływ ów  zew nętrz­
nych, odw raca uw agę od je j znaczenia statycznego.

W ielowiekowa p rak ty k a  w budow nictw ie usta liła  pew ­
ne reguły  dotyczące w ym iarów  ścian. Ł atw o m ożna się 
przekonać, iż stosowane grubości ścian w zw ykłem  budow ­
nictw ie m ieszkaniow em , są funkcją  raczej w łasności cioplo- 
chronnych*) ściany, niż rezu ltatem  je j w ytrzym ałości i ob­
ciążeń.
Na potw ierdzenie powyższego spostrzeżenia p rzy taczam y n i­
żej porów nanie stosow anych grubości ścian w budynkach  
m ieszkalnych w zależności od rodzaju  k lim atu  w danych  
krajach.... rys t**).

S ta tyczna rola ściany, je j własności w y trzym ało ­
ściowe, podporządkow ują się innym  funkcjom  ściany. Ten 
s tan  rzeczy o p a rty  o dośw iadczenia z budynkam i mieszkal- 
nemi, urobi! w ko łach  fachow ych pew ne opinje o granicach 
stosowTania  ścian m urow anych , oraz o m ożliwościach w y­
zyskania ich w łasności w ytrzym ałościow ych, we wszelkich

*) C iekaw e i pożyteczne dane, dotyczące ciepłochron- 
ności ścian m urow anych , oraz innych  m aterja łów  znajdzie 
czy teln ik  w Przeglądzie B udow lanym  Nr. 1, rok 1935, w a r ­
ty k u le  Inż. Dziedzin la. „G rubość ścian w edług przepisów  
policy jnych".

**) Bauw elt, rok 1929 Nr. 34.

721.2

WKŁADKAMI ŻELAZNEMI
konstrukcjach , gdzie mogą znaleźć zastosowanie, a w]ięe 
i tam , gdzie w łasności ciepłochronne nie m ają  znaczenia. 
W dalszym  ciągu niniejszego a r ty k u łu  poddajem y rozw aża­
niom elem enty konstrukcy jne w ykonane z m uru  z cegły, 
k tó rych  k sz ta łty  i w ym iary  zależą w yłącznic od uk ładu  
statycznego, oraz od w łasności w ytrzym ałościow ych *) ma- 
te rja łu  i p rzek ro ju  m uru.

M atcrjał konstrukcy jny , jak im  jest m ur z cegły, z cha­
rak te ru  swego, n ad a je  się przedewiszystkiem  n a  tw orzenie 
elem entów ściskanych, pod tym  względem istnieje duża  ana- 
log ja z betonem, m ożnaby naw et powiedzieć, iż m u r z cegły 
jest pew ną odm ianą betonu. Jako  p rzykłady , k tóre stw ie r­
dzają , iż m ur z cegły może zastąpić beton w pow ażnych kon-

*) W ytrzym ałość m uru  jest w ielkością pośrednią po­
m iędzy w ytrzym ałością cegły i zapraw y.

H olandja Niemcy Łotwa Rosja
A m sterdam  Berlin  Kyga Leningrad

Grubość m urów  w edług przepisom  p o lic y jn yc h . 

rys. 1.
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stru,kcjacli inżynierskich , bogą służyć m iędzy innem i nastę­
pu jące m osty łukow e: most M aretta, 1 =  40 m., z cegły na 
zapraw ie w apiennej; most A nnibał (1870 r.) 1 — 55 m., cegła 
na tłuste j zapraw ie w apiennej, most w W eronie 1356 r., n a j­
większe przęsło  48 m., łu k i z cegły obłicow ane kam ieniem .

U żyliśm y p rzyk ładów  z dziedziny budow li inży­
nierskich, gdyż inne, jak  kościoły i t. p. są  powszechnie 
znane.

Możliwość użycia do konstrukcji pewnego m aterja łu  
nie jest jeszcze dowodem racjonalności jego zastosowania. 
K onstrukcje żelbotonowe, betonowe i żelazne s tw orzy ły  po­
w ażną konkurencję, s tw arza jąc  nowe m ożliwości w stosun­
ku do ko n stru k cy j m urow anych, zaw ładnęły  um ysły  arch i­
tektów , konstruktorów , a w konsekw encji i przem ysłow ­
ców, pozostaw iając m ur z cegły pod względem k o n stru k cy j­
nym  nie ty lko  jako  kopciuszka, ale kopciuszka obarczonego 
przepisam i sta tyczno  - w ytrzym ałościow em i o treści po­
chodzącej ja k b y  z czasów średniowiecza. K onstrukcje m u­
rowane zostały na opiece m ajstrów  oraz budow niczych s ta ­
re j daty , niechętnie stosu jących  zdobycze techniczne w bu ­
dow nictw ie z czasów ostatnich.

Szybkie tempo rozw oju konstrukcyj żelbetonowych, 
w ielki postęp w rodzaju , skali i zakresie k o n stru k cy j że­
laznych, należy zaw dzięczać inżynierom  konstruktorom , k tó ­
rzy  w skazali m etody i zakres stosowania zarówno żelbetu 
ja k  i żelaza. In żyn iersk ie  ujęcie ko n s tru kc y j m urow anych  
może w skazać nowe m ożliw ości ko n stru kcy jn e  dla tego m a­
terjału.

Jakość m uru, pozostaw iając w ykonanie n a  uboczu, za­
leży od jakości cegły i zapraw y. O bydw a w spom niane sk ład ­
niki m uru, m ożem y zawsze mieć na budow ie pierw szorzęd­
nej jakości. R odzaje cegieł istn iejące ma naszym  ry n k u  m o­
gą zadowolić wszelkie żądania odbiorcy, zarówno co do ich 
wielkości, staranności w ykonania, o raz w ytrzym ałości, k tó ra  
w pew nych  w ypadkach , n iety lko dorów nyw a, ale naw et 
przew yższa w ytrzym ałość betonów, używ anych  do kon­
s tru k c ji żelbetonowych.

D zięki doskonałym  polskim  cementom, k tó rych  w ła­
ściwości przew yższają znacznie norm y P. K. N orm alizacyjne- 
gos łatw o uzyskać w ytrzym ałość zapraw  do m uru  o w iel­
kości rów nej lub  p rzew yższającej w ytrzym ałość cegieł. D la 
m uru  z cegieł o spraw dzonej w ytrzym ałości, tak  ja k  to ma 
m iejsce w racjonaln ie prow adzonych  robotach betonowych 
i żelbetonowych, naprężen ia dopuszczalne w inny być okre­
ślane, jako  część te j w ytrzym ałości. Spółczynniki zm niej­
szające m ogłyby być takie, jak ie  podają  przepisy  byłego 
M. 11. P. d la  betonu nieuzbrojonego, a  m ianowicie:

Ściskanie osiowe 0,15
Ściskanie p rzy  zginaniu 0,20 
Rozciąganie p rzy  zginaniu 0,02 
Ścinanie 0,02

D la cegły m aszynow ej o w ytrzym ałości n a  ściskanie 
200 kg/cm 2, o trzym alibyśm y następu jące naprężen ia  do­
puszczalne:

1) Ściskanie osiowe 30kg./cm2.
2) Ściskanie p rz y  zginaniu 40 kg./cm 2.
3) Rozciąganie p rzy  zgiń. 4 kg./cm 2.
4) Ścinanie 4 kg./cm2.

W stropach  w ykonanych z pustaków  ceglanych odpo­
wiedniej jakości, naprężenia p rzy jm u je  się 40 kg./cm2.'(p rz e ­
pisy niemieckie) zachodzi zatem zgodność z proponow ane- 
mi naprężeniam i dopuszcza Inem i pod pozycją  2.

D la m ostów lukow ych, o lukach w ykonanych  z ce­
gły na zapraw ie nie chudszej niż 1 : 4, p rzep isy  rosyjskie 
(Pricrcdierij, m osty kam ienne) p rzew idu ją naprężenia do­
puszczalne 20 kg/cm 2, u rzy  w ytrzym ałości cegieł 150 kg /cm 2., 
a zatem  p rzy  w ytrzym ałości cegieł 200 kg/cm2, odpow iednie 
naprężenia dopuszczalne w yniosłyby  27 kg/cm 2. P rzym u- 
jąc w spółczynnik dynam iczny  1,5, o trzym am y naprężenia dla

konstrukcj i n iepodlegających wstrząsom 27 X  1,5 =  okrągło 
40 kg/cm 2.

W ytrzym ałość k link ieru  na ściskanie przepisy  byłego 
M. R. P. określa ją  n a  300 kg/cm 2., a  zatem  naprężenie do­
puszczalne p rzy  ściskaniu mim ośrodowem, ja k  to miejsce 
w moście łukow ym , w yniosłyby 0,2 . 300 =  60 kg/cm 2.

W spom niane w yżej przep isy  rosyjskie p o d a ją  dla lu ­
ku z k link ieru  na zapraw ie cem entow ej 1 : 3 naprężenia do­
puszczalne 40 kg/cm 2. P rzy jm u jąc , ja k  poprzednio, spólczyn- 
n ik  dynam iczny 1,5 o trzym am y 40. 1,5 — 60 kg/cm2.

Z w yżej podanych rozw ażań w y p ły w ają  następujące 
wnioski:

D zięki postępom  w  przem yśle, jakość cegieł i zapraw  
wzrosła w stosunku do w artości przedw ojennych, z n a jd u ją ­
cych w yraz w naszych przepisach.

D odatnie rezu lta ty  osiągane przez kontrolę w y trzym a­
łości betonu przed jogo użyciem  do budow y, w inny służyć 
przykładem  dla stosow ania kontroli w ytrzym ałości cegieł 
i zapraw  używ anych  do odpow iedzialnych konstrukcy j m u­
row anych.

Beton, jako  pierw szorzędnej w artości m aterja l kon­
stru k cy jn y , posiada w ielką wadę, a m ianow icie, w ykazuje 
bardzo m ałą w ytrzym ałość  na rozciąganie. O bejście tej 
w ady, przez zastosow anie w kładek żelaznych, w idzim y 
w żelbecie. D latego konstrukcje żelbetonowe osiągnęły im po­
n u jący  rozwój, o jak im  naw et nie m arzył konstruk tor, m a­
ją c y  do dyspozycji beton.

M ur zb ro jny  w stropie Kleina, dzięki istnieniu w kła­
dek żelaznych uzupełn ia jących  b rak  dostatecznej w y trzy ­
m ałości na rozciąganie, stw arza przez to, dla konstrukcyj 
m urow anych now y obszar zastosowania.

W pływ  konstrukcy j żelbetonow ych na pow stanie stro ­
pu K leina jest bezsporny i jednocześnie pow ierzchow ny, 
gdyż strop, a  szczególnie tak  prosty , ja k  Kleina, jest objek- 
tem  bardzo szczupłych zainteresow ań inżynierów , za licza ją­
cych go, m ilcząco do utw orów  rzem ieślniczych. I istotnie 
m odyfikacje  stropu  Kleina, ja k  np. żeberkow y należy za­
kw alifikow ać, jako pom ysł nie w y trzy m u jący  k ry ty k i tech­
nicznej z p u n k tu  w idzenia teorji żelbetu.

W my śl p rzy ję ty ch  zasad w żelbetnictwde, na ściskanie 
p racu je  ta  część przekro ju , k tó ra  zna jdu je  się ponad osią 
obojętną, a  zatem  ty lko  znikom a część p rzekro ju  może być 
uw zględniona w obliczeniu statycznem . Pozatem strop 
tego ty p u  sp rzy ja  działaniu  obciążeń skupionych. Łatwo 
się przekonać, iż p ły ta  ceglana stropu , bez żeberek, po k ry ­
ta  m in im alnej grubości szlachtą cem entową, daje  lepsze re­
zu lta ty  w świetle obliczeń statystycznych- od p ły ty  z żeber­
kam i u góry.

Najczęściej stosow ane rozpiętości stropu Kleina są tak 
nieduże, iż p ły ta  stropu  w y trzy m u je  obciążenia większe od 
użytecznych naw et w tedy, gdy  opuścim y ubrojenie, n a tu ra l­
nie p rzy  zastosow aniu w łaściw ej zapraw y  cem entowej. Ten 
fak t dobrze znany  prak tykom , pozw ala na lekcew ażący po ­
gląd  w odniesieniu do uzbrojenia, zarówno co do jego ilości 
ja k  i rozmieszczenia.

A z drugiej strony, stw ierdzona niejednokrotnie w y­
trzym ałość nieuzbrojonej p ły ty  Kleina na gięcie, a zatem 
m uru  na rozciąganie, uzasadnia potrzebę określenia n ap rę ­
żeń rozciągających d la m uru, k tóre w naszych obow iązują­
cych p rzepisach  nie zn a jd u ją  należytego potraktow ania*).

D rugim  z kolei p rzyk ładem  stosowania uzbro jen ia ele­
m entów m urow anych są ścianki działowe.

W zrozum ieniu statycznem  ścianka działow a Iworzy 
p ły tę opartą  na całym  obwodzie. D la p ły ty  tak  oparte j 
p rzy ję to  określać m om enty zginające d la rozpiętości równej 
długości, o raz d la  rozpiętości rów nej szerokości p ły ty .

*) S. Hempel. A rch itek tu ra  i  Budownictwo. 1932 r. 
Nr. 9 „W spraw ie  przepisów  b. M. R. P. do tyczących obli­
czeń s ta tycznych  w budow nictw ie lądowem.
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Wielkość obciążenia m iarodajnego dla w spom nianych 
rozpiętości, k sz ta łtu je  się w  zależności od stosunku długości 
do szerokości p ły ty , i tak, d la  stosunku boków p ły ty  1 : 1,5,. 
m niejsza rozpiętość p rzy jm u je  83°/# obciążenia całkowitego, 
a w iększa 17%. P rzy  stosunku boków I : 2, na rozpiętość 
m niejszą działa 94°/0 obciążenia, a na w iększą 6%c

Ścianki działow e posiada ją  w wększości w ypadków  
w iększą długość niż w ysokość, pozatem  w ściankach działo 
w ych często spo tykam y drzw i, k tóre nie pozw alają w sposób 
nieprzerw any przeprow adzić poziome uzbrojenie na całą 
długość ściany.

Pomimo w yraźnych  sprzeczności z w ym aganiam i s ta ­
tyk i, o raz pom im o przeszkód w postaci drzwi, uzbrojenie 
ścianek działow ych p rzy ję to  uk ładać w poziom ych p rzekro ­
jach  ściany, zam iast, ja k  być powinno, zgóry na dół. U zbro­
jenie w postaci bednark i p rzy ję to  um ieszczać w osi obojęt­
nej p rzek ro ju  ścianki, t. j. w tym  miejscu, gilzie ono nie mo­
że pracow ać.

Na podstaw ie w yżej podanych  spostrzeżeń, ścianka 
działow a w ystępu je  często jak o  typow y p rzy k ła d  lekcew a­
żenia zarówno zasad s ta ty k i,  jak i w ytrzym ałości m atc- 
rjalów .

W w ypadkach  isto tnej po trzeby  wzmocnienia ścianki 
działow ej p rzez uzbro jen ie nalcżełoby to  osta tn ie umieścić 
bezpośrednio pod tynkiem  z obu stron ścianki, nada jąc  mu 
kierunek pionow y. N iew ątpliw ie, najlepszem  uzbrojeniem  
ścianki, będzie najcieńsza sia tka cięto-ciągniona zastosow a­
na n a  całej pow ierzchni ścianki, lub w postać pasów  idących 
zgóry na dół.

P rzy toczyliśm y dotychczas dw a w ypadk i stosowania 
uzbro jen ia elem entów m urow anych, a m ianowicie: strop  
K leina i ściankę działow ą; pozatem  w prak tyce  budow lanej 
nie spotykam y stosowania w spó łp racy  m uru ceglanego z że- 
Iczem pomimo, iż w skazane w yżej p rzy k ła d y  dowodzą m ożli­
wości tak ie j w spółpracy, oraz je j celowości. Tak ja k  w pro­
w adzenie uzbrojenia do betonu stw orzy ło  nowe możliwości 
zastosow ania, odpowiednie dla tego zespołu, podobnie, p rzy ­
jęcie zasady możliwości i  celowości zbrojenia m uru , w pro 
w adza cegłę do tak ich  konstrukcy j, które dotychczas by ły  
dla niej niedostępne. W tym  celu w ystarczy' w skazać, w ja ­
ki sposób należy  w ym iarow ać elem enty konstrukcy jne ce- 
glano-żelazne, będące pod działan iem  m om entów zginających, 
oraz obciążeń m im ośrodowych, w w ypadku  konieczności 
przejęcia naprężeń rozciągających  p rzez  żelazo.

To zagadnienie rozw iązuje w zupełności w zory stoso­
wane w żelbetnictw ie.

E w entualna m odyfikacja spółczynników  liczbow ych 
w ystępu jących  we w zorach, polegałoby na w prow adzeniu 
w łaściw ej wielkości dla

n — Eż : Em
oraz obliczeń w spom nianych spółczynników  dla .naprężeń 
odpow iednich d la  m uru  na zapraw ie cementowej. D la  s tro ­
pów ceglanych zbro jonych  liczbę u p rzy jm u ją  konstruk torzy  
rów ne 15 lub 25.. O dpow iednie p rzep isy  niemieckie z 1918 r. 
p rzew idu ją  dla w spom nianych stropów  n  15, naprężenia 
w m urze ac <  35 kg/cm 3., naprężenia w żelazie 1200 kg/cm-., 
oraz ścinające w m urze t  <  2,5 kg/cm 2.

U żyw ając do ko n stru k cy j m urow anych zbrojonych, cegłę
o w ytrzym ałości na ściskanie nie m niejszej od 200 kg /cm 3., 
będziem y bliźci rzeczyw istości p rzy jm u jąc  n =  15 niż 
n — 25, podobnie, jak  to w idzim y w przepisach niemieckich.

S tw ierdzam y zatem : dla w ym iarow ania i spraw dzania 
naprężeń, w ustro jach  konstrukcy jnych  z m uru  zbrojonego 
możem y stosować w zory dla uzbrojeń  żelbetonowych, a  jako  
uzbrojenie lem entów m urow anych, nie w yłącza jąc stropów  
Kleina, m ożna używ ać zam iast bednarki, prętów  okrągłych, 
przyczcm  p rę ty  okrąg łe w inny być zakończone hakam i.

* , **
Um ieszczenie uzbrojenia w m urze w p rzekro jach  po­

ziomych nie nastręcza żadnych  trudności, zc względu na

istnienie n ieprzerw anych  fug, natom iast dla w ykonania 
uzbrojenia pionowego należy, w trakcie m urow ania, p rzew i­
dzieć b ruzdy  rys. 2.

P rzekro je zbrojonych m urów  uwideznione na rys. 2 
mogą znaleźć zastosow anie do ścian w olno-stojących, a  więc 
do budynków  o charak terze hali, jak  .kościoły, budynk i p rze­
mysłowe, więc kotłow nie, elektrow nie i t. p., o raz do b u ­
dowli sportow ych, do k tó ry ch  zaliczam y hale ćwiczeń, p ły ­
walnie, ujeżdżalnie, pozatem  hangary , oraz wiele innych.

Zm odyfikow ane przez uzbrojenie elem enty m urow ane, 
k tóre nie różniąc się zew nętrznie od zw ykłych  m urow anych, 
różnią się od n ich  proporcjam i w ym iarów  poprzecznych do 
wysokościowych . E lem enty takie, o p roporc jach  różnych 
niż te do k tó ry ch  p rzyzw yczailśm y się, d a ją  do K /k i  a rc h i­
tek ta  świeże elem enty do  m odelow ania przestrzeni.

Nic można tu  pom inąć now ych możliwości rekonstruk­
cy jnych  w ynikających  z uzb ro jen ia  m urów , gdyż budowle 
zabytkow e, budow ane z cegły, a  nadszarpnięte zębem czasu, 
mogą b y ć  w p rosty  sposób W zmacniane, bez konieczności 
przem urow yw ania popękanych  filarów  lub  sklepień. Po­
pękanie pew nych elem entów może powodować przeciążenie 
innych, k tóre pom im o to, iż nie w y k azu ją  rys w inny być 
wzmocnione.

W zmocnienie ścian m urow anych, czy też filarów , n a j­
prościej da się w ykonać p rzez  ich uzbrojenie w kładkam i że- 
lazncm i wpuszczonemi, w w ykute bruzdy . M inim alne wy 
m iary  bruzd, p rak ty czn ie  b iorąc nie narusza ją  w yglądu  po­
w ierzchni sta rych  m urów  będących pod opieką konserw a­
torów*).

Jakie możliwości konstrukcy jne pow sta ją  przez uzbro­
jenie m urów  św iadczą o tem  niżej podane p rzyk łady .

N ajw yższa kondygnacja istniejącego budynku  m uro­
wanego m usiała być zm ieniona w ten sposób, ab y  po usunię­
ciu istniejącego dachu i stropu strychowego, można było prze­
strzeń m iędzy zew nętrznem i m uram i nak ryć  dachem  łuko- 
w ym  bez ściągów rys. 3.

Ze względu na rozpór luku, ściany zew nętrzne ulegają 
zginaniu. N aprężenia rozciągające w ystępu ją od stron  we­
w nętrznych w spom nianych ścian. W m iędzyokiennych czę­
ściach m urów , od stro n y  w ew nętrznej w ykuto  bruzdy, (na 
rys. 3 miejsca b ruzd  oznaczono kreskow aną lin ją). W b ru z­
dach umieszczono uzbrojenie z prętów  okrąg łych , zarzucając 
je  zapraw ą cenmentową. Strop pod podłogą odpow iednio

*) A utor nieniejszego a rtyku łu  delegow any w swoim 
czasie przez P ana M inistra Robót P ublicznych na konfe­
rencję do W ilna, dla zbadania sposobów rekonstrukcji B azy­
liki, zaproponow ał wzmocnienifc zagrożonych konstrukcyj 
.metodą zbrojenia m urów. Obecnie prow adzone roboty re­
konstrukcy jne przy' Bazylice, d a tu ją  się od w spom nianej 
konferencji.



rys. 4.

Poza w yżej przytoczonem i p rzyk ładam i, uzbrojenie 11111- 
ru  może znaleźć zastosow anie do budow y ścianek oporowych, 
do w zm ocnienia w ysokich ścian piw nicznych, narażonych nu 
znaczne parcie  ziemi, do okrągłych zbiorników  n a  wodę 
uszczelnionych od w ew nątrz podobnie ja k  żelbetowe, (obrę­
cze kom inów fabrycznych  spe łn ia ją  rolę uzbrojenia) do bu ­
dow y dachów  lukow ych, oraz, jak  wspom niano do budow y 
ścian w olno-stojących.

*
Dla całokształtu  sp raw y , zbrojenia m uru, p rzy taczam y 

niżej wzory, k tóre u ła tw ią w ym iarow anie elem entów 'podle­
gających  działaniom  obciążeń m im ośrodowych. (Dla w ypad ­
ków zw ykłego zginania stosujem y znane w zory dotyczące 
ustro jów  żelbetow ych), p rzy  użyciu do m uru zap raw y  ce­
mentowej 1 :4, w ypadk i obciążeń m im ośrodow ych podzie­
lim y na trz y  g rupy , a lilia 11® wiicie:

T. N aprężenia rozciągające nie p rzek racza ją  nap rę­
żeń dopuszczalnych. (Obecnie obow iązujące p rzep isy  M. R. P 
p rzew idu ją  3 kg/cm -, ostatn i wiersz par. 15, pozatem  patrz, 
par. 18, p . 5).'

W tym  w ypadku  uzbrojenie nie jest konieczne.
W ielkość naprężeń określa w zór:

P , M ta ---------- ------ - 1 
F — W

II. N aprężenie rozciągające nieznacznie przekraczają 
norm y dopuszczalne.

I I I .  N aprężenia rozciągające obliczone z w zoru „1" 
przew yższają znacznie granice dopuszczalne, p rzekracza jąc  
je  dw ukrotnie i więcej.

D la określenia naprężeń a, i  a., służy nam  w zór:
P /  , , 6c=  _ p _ / V  * l \
hb v  / ,

N — N wyznać

H

hb V ~  h
a położenie osi obojętnej N — N w yznacza: 

h /  , , h_
6e

Wyżej podanie w zory są słuszne dla ścian  z p ilastra- 
mi, o ile oś obojętna leży w obrębie ściany, t. j. nie przecina 
p iła s tra  rys. 5a.

W yżej podane w zory są bardzo proste, ła tw e w sto­
sowaniu, nie uw zględniają jednak  stosunku w spółczynników  
sprężystości żelaza i m uru, i d latego mogą być stosowane 
p rzy  niedużych naprężeniach rozciągających. (cs2 tui rys. 5.)

D la w ypadku  Ill-go , t. j. p rzy  znacznych naprężeniach 
rozciągających, należy uw zględnić liczl>ę 11 =  Eż : Em. 
W zory niżej podane o p ie ra ją  się na zasadach p rzy ję tych  
w teorji żelbetu.

P rzekró j m uru  zakładam y. N aprężenia w żelazie 
p rzy jm u jem y  a z < 1200 kg/cm -. Spraw dzam y, czy n a p rę ­
żenia ściskające nie p rzek racza ją  dopuszczalnych, poza tem 
obliczam y p rzekró j w kładek żelaznych.

O bliczyw szy z w zoru „6“ wielkość pom ocniczą:

p = = ~ b i K h + 2 c ~ a )  0
szukam y w tab licy  I naprężeń, k tóre tej w ielkości odpo­
w iadają i jednocześnie no tu jem y ja k ą  liczbę w yraża się spól

berga.
*) Podobne wzory spo tykam y u Pr. K nry lły  i Spangen-
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R ys. 3.

zakotw iony w ścianach spełniał rolę ściągacza. W spom nia­
na konstrukcja  została w ykonana za poradą au to ra .

Inżynier a rch itek t Rom an Piotrowski realizu je  kon­
s tru k cję  uw idocznioną na rys. 4.

W w ypadku I uzbrojenie nie jest konieczne, natom iast 
w 11-gim i III-cim  niezbędne.

W w ypadku  11-gim silę rozciągającą w kładki uzbro­
jeniow e określam y z w zoru:

Z =

oraz przekój w kładek z w zo ru :
Z

—  Z w kg. a , <( 1200 kg/cm-,.Fz

Odległość w kładek od kraw ędzi m uru w inna wynosić:

a ■

W pow yższych wTzorach przez c (małe) oznaczyliśm y 
mimośród c =  M : P, pozostałe znaczenia liter podaje rys. 5.
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czynnik  a ,  niezbędny 
w kładk i żelazne.

W spom nianą siłę Z obliczam y z w zoru:

do określenia siły Z, rozciągającej

PRZEGLĄD BUDOWLANY ZESZYT

Z =  0,5 a bh a m 
skąd przekró j w kładek

Fz =  Z : <3Z i gdzie °z 1200 kg/cm -.

uzbrojenie

P

•P

G dyby szerokość fundam entu  w ynosiła 2r, t. j. siła P 
obciążałaby fundam ent osiowo, w tedy  naprężenie na g run t 
w ynosiłby:

Rys 6 w yjaśn ia  znaczenie liter we wzorach.
W yżej podane w zory m oż­

na stosować dla ścian z  pi- 
lastram i, o ile oś obojętna 
określona przez x  nie p rze­
chodzi przez pilaster.

W w ypadku  gdy  obciążenie 
m im ośrodowe działa raz z je ­
dnej strony, a następnie z d ru ­
giej strony  przekroju , wówczas 
zbroim y ścianę z obu stron, 
ob liczając p rzekró j w kładek i 
naprężenia w edług w yżej po ­
danych  wzorów, t. j. nie 
uw zględniając żelaza ściska­
nego.

Z pośród licznych p rzy k ła ­
dów w ystępow ania naprężeń 
rozciągających w m urze, na 
specja lną uw agę zasługuje 
ściana i fundam ent ściany, po ­
siadający  odsadzkę z jednej 
strony  (rys. 7).

P rzyk ład  ten szczególnie 
n ad a je  się do w ykazania 
znacznych naprężeń rozciąga­
jących  w m urze, gdyż w p rak ­

tyce budow lanej często w ystępuje, a poniew aż dotyczy fu n ­
dam entu  i  m uru  nań spoczyw ającego, a  zatem  podstaw ow ych 
elem entów budow li, w inien być w zgodzie z w ym aganiam i 
s ta ty k i i w ytrzym ałości. N iestety w p rak ty ce  w pływ  mi- 
mośrodowego działan ia ściany na jednostronny  fundam ent 
i odw rotnie, w większości w ypadków  nie jest uw zględnia­
ny. śc iana, m im ośrodowo obciążając fundam ent, tw orzy 
łącznie z fundam entem  układ  sta tyczny , k tó ry  łatw o mo­
że się stać  p rzy czy n ą  ka tastro fy . P rzed kilku  ła ty  w jednym  
z num erów  czasopism a „Beton und Eisen“ w a rty k u le  pośw ię­
conym  przyczynom  k a ta s tro f  budow lanych, m iędzy innem i, 
zwrócono uw agę na lekkom yślne stosowanie fundam entów  
z jednostronną odsadzką, spo tykanych  p rzy  ścianach sąsia­
du jących  pesesyj.

Jeżeli p rzy jm iem y, ja k  to m a najczęściej m iejsce w 
prak tyce , iż ściana obciąża fundam ent w sposób pokazany  
na rys. 8; wówczas szerokość fundam entu  nie może w ynosić 
w ięcej niż 3 r. P rzy  fundam encie szerszym  niż 3 r., część 
1—2 unosi się ponad g ru n t ii nie bierze udziału w p racy  fun ­
dam entu. (Pom ijam y ciężar w łasny te j części jak o  wielkość 
m ałą w porów naniu  z obciążeniem  fundam entu).

_  P
2r

gdzie P jest obciążeniem  na jednostkę długości śc iany  i fu n ­
dam entu. Przez poszerzenie fundam entu  do 3 r„ napręże­
nia sk ra jn e  działające na g ru n t w ynoszą:

<3 =  1,33 cs0

— |

rys. ?, rys. 8.

W  niosek.
P rzy  założeniu sposobu obciążenia fundam entu  przez 

ścianę pokazem  na rys. 8, przez jednostronne poszerzenie fu n ­
dam entu, nic nie zy sku je m y , przeciw nie, w  stosunku do fun ­
dam entu mieposzerzonego (2 r.) tracim y:

1) Zam iast naprężeń równom iernie rozłożonych a 0 
o trzym uje naprężenie nierów nom iernie rozłożone, przyczem  
najw iększe w zrasta  o 35% w stosunku d o a 0.

2) N ierów nom ierny rozkład naprężeń pod fundam entem  
w yw ołuje ■pochylenie fundm entu  w  stronę w zrasta jących  n a ­
cisków fundam entu  na grunt.

Układ sta tyczny , przedstaw iony  na rys. 8 nie odpo­
w iada rzeczywistości. Ściama całą sw ą szerokością w pewien 
sposób działa na fundam ent. Połączenie śc iany z fu n d a­
m entem  winno być tak ie, ab y  uniem ożliw iało pochylenie się 
fundam entu. M oment sil w ew nętrznych dz ia ła jący  w  p rze ­
k ro ju  3 — 4 przeciw działa tem u.

Po stron ie „3“ p o w sta ją  naprężenia rozciągające, k tó ­
re najła tw ie j p rze jąć  przez uzbrojenie. Jeżeli w p rzek ro ju  
3 — 4 zolożym y izolację przeciw  wilgoci, a  zatem  w yklu ­
czym y działanie choćby najm niejszych  naprężeń rociągają-

A  I.TABEL
n =  15: górne liczby  o dnoszą  się do =  1200 kg /cm 2, d o ln e  do <3Z =  (,oo k g /c m Ł,

N ajw ię k sz e  sk ra jn e  
n ap rę żen ia  w kg/cm 2.

10 12 14 16 18 20 22 24 26 28 30 35 40

x  =  ah; ot =5*
0,111
0,200

0,130
0,231

0,149
0,260

0,167
0,286

0,184
0,310

0,200
0,333

0,216
0,355

0,231
0,375

0,245
0,394

0,260
0,412

0,273
0,429

0,304
0,466

0,333
0,500

(3 =  2 a m a  ( l ------ —^
2,19
3,73

2,98
5,12

3,96
6,65

5.06
8,28

6,22
10,00

7,46
11,82

8,81
13,75

10,23
15,71

11,70
17.80

13,25
19,85

14,90
22,10

19,10
27,60

23,70
33,40
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cych, wówczas zastosowanie uzbrojeuia, k tóre przechodzi 
przez izolację, jest jedynym  sposobem rozw iązania tego za­
dania. Skoro przekrój 3 — 4, dzięki uzbrojeniu , może p rze­
ciwdziałać p rzechy lan iu  się fundam entu , w tedy szerokość 
fundam entu  może w ynosić więcej niż 3 r., względnie p rzy  
szerokości fundam entu  więcej niż 5 r., rozkład  naprężeń  nie 
p rzedstaw i się tró jkątem , a  trapezem . Pochylenie funda­
m entu będzie takie, na jak ie  pozwoli obrót p rzekro ju  3 — 4. 
O bró t ten będzie bardzo m ały  ze w zględu na znaczną g ru ­
bość, a zatem i sztyw ność ściany, p rz y  je j stosunkowo n ie ­
dużej wysokości, liczonej do pierwszego stropu , k tó ry  rówT- 
nież b ierze udział w układzie sił m a jących  być w  rów now a­
dze. Ze w zględu na bardzo  m ały  obrót p rzek ro ju  3 — 4, 
osiadanie sk ra jn y ch  kraw ędzi fundam entu  będzie się bardzo 
m ało różnić m iędzy sobą. W ielkość naprężeń łatw o w yrazić  
w funkcji osiadania odpow iednich punk tów , a m ianowicie 
nacisk fundam entu  na g ru n t możemy w yrazić przez iloczyn 
osiadania i m odułu podatności gruntu*). Różnice m iędzy 
naprężeniam i w ystępującem i pod kraw ędziam i fundam entu  
możemy określić w następu jący sposób:

*) T aką nazw ę stosuje Prof. Dr. M. Huber.

A O --- Ay. C l

gdzie Ay — różnica osiadań kraw ędzi fundam entu , C moduł 
podatności gruntu .

Ze w zględu na bardzo  m ały  k ą t obrotu  przekro ju  
3 — 4, różnica osiadań A y w yrazi się w częściach m ilim e­
tra. D ośw iadczenia przeprow adzone przez p róbne obciąże­
nie g run tu  w ykazują, iż tak  nieznaczne osiadania niekoniecz­
nie pow odują zm ianę naprężeń. S tąd wniosek, iż m ało od ­
biegam y od rzeczywistości, (ze w zględu n a  nieznaczną w iel­
kość Ay), jeżeli p rzy jm iem y  rów nom ierne osiadania fu n d a­
m entu w zdłuż jego szerokości, a kansekw entnie, naprężania 
będą jednakow e n a  całej szerokości fundam entu . Takie 
upproszczenie, bardzo  bliskie rzeczyw istości d a je  najw iększy 
m om ent dz ia ła jący  na ścianę**).

**) Rozw iązanie tego zagadnienia jako  sta tycznie 
niew yznaczalnego z uw zględnieniem  sztyw ności śc iany i m o­
dułu podatności grun tu , może mieć uzasadnienie p rzy  wyso­
kich ścianach i slupach, gdyż w tedy  obrót p rzekro ju  nad 
fundam entem  może być znaczny, a różnica w osiadaniach 
końców fundam entu  może się w yrazić k ilkunastom a mm.

łnż. arch. LEONARD TOMASZEWSKI „U“. 692(47)„1933“

ORGANIZACJA PROJEKTOWANIA I KIEROWANIA ROBOTAMI 
BUDOWLANEMI W Z. S. R. R

Organizacja procesu budowy, a zwłaszcza łą ­
czenie lub rozgraniczanie funkcyj projektodawcy, 
kierow nika robót i w yk on aw cy  budow y, jest za­
gadnieniem  stale aktualnem , lecz różnie rozw iązy- 
wanem  w  poszczególnych krajach. Szczególnie in ­
teresujące są dośw iadczenia i w nioski, uzyskane  
u naszego w schodniego sąsiada, c z y li w  kraju, k tó ­
ry stanow i stałe, olbrzym ie laboratorjum  dośw iad­
czalne w e w szystk ich  dziedzinach życia, a m iędzy  
imnemi i w  dziedzin ie budow nictw a.

Są kraje, gdzie architekt, szczególnie przy bu- 
dowiia objekiów  średniej wielkości, jest zawsze k ie ­
rownikiem  robót, a często naw et i przedsiębiorcą. 
Zupełnie odm ienna jest rola architekta w  Rosji So­
wieckiej. D aleko posunięta specjalizacja pracy do­
prowadziła tam do wyraźnego rozdziału procesów  
projektowań iii i  w ykonyw ania  samej budow y. Pro­
jektow anie odbyw a się w  specjalnych biurach pro­
jek tów , przyczem  niektóre z nich p osiadały  n ie ­
kiedy kilkuset pracow ników  (nip. „Mosp.rojekt“ 
przeszło 500 pracowników ). O rganizacja pracy  
w tak w ie lk ich  jednostkach nastręczała znaczne  
trudności. D la  uproszczenia p racy  zosta ły  opra­
cow ane specja lne schem aty organizacyjne, po le­
gające na tw orzen iu  szeregu sam odzielnych ..bry­
gad projektow a ni a“, złożonych z k ierow nika i k il­
ku różnych sp ecja listów  (architektów , in żyn ie­
rów - konstruktorów , inżyn ierów  - instalatorów , 
koisztorysiarzy, kreślarzy  itp.).

W  okresie 1922—1932 roku ty lko  nieliczne w y ­
jątki wśród ogółu architektów sow ieckich uzysk i­
w ały  zam ówienia prywatne. Jednakże było to po­

niekąd dodatkowe zajęcie tych  architektów, peł­
niących zarazem obowiązki profesorów (Szczusiew. 
Szczuko, Ginzburg, Żółtowski), lub zajm ujących  
różne odpowiedzialne stanowiska kierowników
i doradców poszczególnych instytucyj budow lanych. 
W ykonyw anie projektów sposiabem obstał u nkowym  
napotykało na  szereg ostrych zarzutów, zarówno 
prasy jak i lorganizacyj architektonicznych. Zarzu­
ty te dotyczyły  przeważnie niechlujstw a w ykony- 
w yan ych  projek tów , w yzysk iw an ia  personelu  po­
m ocniczego, oraz nadm iernego pośpiechu i po­
w ierzchow ności opracowania.

Ścisły rozdział biur projektów i kierownictwa  
robót nie w ytrzym ał — zdaniem szeregu autorów  
sowieckich — próby życia. O to charakterystyczny  
uryw ek jednego z artykułów , um ieszczonego w m ie­
sięczniku „Stroitielstwo M oskwy" (Nr. 4 — 1933).

Rok 1932 w ykazał n iezm iern ie niski poziom n a ­
szego budow nictw a. K oszty w łasne w ykonyw anych  
robót p rze k ra cza ją  n ie raz  kosz to rys o 56 proc. (np. 
roboty, w ykonyw ane przez M osstrój). Jesteśm y n ieraz  
św iadkam i tego ro d za ju  zjaw iska , iż n iek tó rzy  to ­
w arzysze, często członkow ie p a r t j i  kom unistycznej, 
pop iera li n iezdrow e ten d en c je  nadm iernego  pośpiechu 
(,,rw aczestw o“) i w ykonyw an ia  robó t by le  p rędze j, 
by le  zbyć. P rz y  og lądan iu  tych  robó t n ie jed n o k ro tn ie  
pow staw ało  p y ta n ie : czyżby isto tn ie  kw alifik ac je  k ie ­
rów ników  ty c h  robót, inżynierów , techn ików  i m a j­
strów  tak  bardzo  się obniżyły, iż m ogli oni to lerow ać 
tak  niski poziom  w ykonyw anych  robót?

S p raw a jakości w ykonyw anych  budow li je s t nie- 
ty lko  zagadnien iem  gospodarczem , lecz i n iezm iern ie 
w ażnem  zagadnien iem  politycznem . N ie pow inniśm y 
to lerow ać w ZSRR tego ro d za ju  obu rza jącego  stanu 

rzeczy, iż daw ni p rzed rew o lu cy jn i p rzedsięb io rcy  mo-
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gil tw ierdz ić : „patrzcie , ju k  dobrze budow ali dawmi 
p rzedsięb io rcy-kupcy , u ja k  knocą bolszew icy". Wint; 
ponoszą n ie ty lko  w ykonaw cy  robót, lecz rów nież i p ro ­
jek todaw cy , k tó rzy  w ciągu osta tn ich  2-cli la t k roczyli 
w k ie ru n k u  nadm iernego  upraszczania , p rzesad n e j 
i szkod liw ej oszczędności („uproszczeństw o i p rib ie- 
dn iaczy w an je “).

P ro jek to w an ie  odbyw ało sit; pod znakiem  cha­
łupnictw u, N ie m ieliśm y p raw dziw ych  p ro jek to d aw ­
ców, k tó rzy b y  opracow yw ali p ro je k t od początku  do 
końca i zarazem  odpow iadali za jego w ykonanie.

N adsy łane na budow ę p ro je k ty  w ykonaw cze 
grzeszą n ie raz  nadm iarem  zbędnych  szczegółów, np. 
p ro ste  d e ta le  często są po d an e  w e w szystk ich  rz u ­
tach  p rostokątnych  oraz w ak so n o m etrji (sku tek  w y­
nagrodzeniu  p ro jek todaw ców  od sekcji rysunków ...), 
natom iast b a rd z ie j skom plikow ane k o n s tru k c je  czę­
sto nie są dosta teczn ie w yjaśn ione. Z apew ne p ro je k ­
todaw ca, nie m ogąc sam  im  dać rady , pozostaw ił je  
„do w y jaśn ien ia"  personelow i budow y.

Zazw yczaj do ry sunków  w ykonaw czych  nie są 
dołączane żadne — naw et podstaw ow e — obliczenia 
k o n stru k cy jn e , w szelka zatem  konieczność zm iany  
k o n stru k c ji (np. w sku tek  b ra k u  na ry n k u  żądanych  
p rzek ro jó w  żelaza) pow oduje konieczność w ykonan ia  
Jia budow ie ponow nych obliczeń lub też stosow ania 
b a rd z ie j p ilnych  decy zy j „na oko".

Otóż znaczna część tych  wad pochodzi — zda­
niem autorów sow ieckich — z  braku ścisłego kon­
taktu pom iędzy projektodawcą, a w ykonaw cą.

Biura projektów pragną kontaktu z k ierow ­
nictw em  robót, lecz forma, w  której b yw ają  w y ­
rażane dążenia do tego kontaktu jest zazw yczaj nitet- 
udolna i zbyt często zbliżona do pieniactwa oraz 
,.czepiania s ię“ drobnych usterek i niedokładności. 
Tego rodzaju stanowisko projektodaw cy napotyka  
nieraz na zdecydow any odipór ze strony kierowni­
ctw a Ticibót.

Projektodawca często pragnie b y ć  jedynie  
w ładzą kontrolującą, a nie bezpośrednim  uczest­
nikiem  i codzienną pom ocą iprzy rozstrzyganiu róż­
nych  zagadnień. Staw iane kierow nictwu robót za­
dania kolidują często z wym aganiam i oszczędności
i term inowości roboty mimo, iż całkow ita odpowie­
dzialność za te w ym agania spada w łaśn ie  na k ie­
rownika robót.

W konkluzji zaproponow ano następujące  
w ażn iejsze te z y  (przyjęte  na konferen cji av spra­
w ie  postaw ien ia  robót budow lanych  ma w łaściw ym  
poziom ie — M oskwa, m arzec 1933 r.):

]) N ależy  w ydać in s tru k c je  o p raw ach , a z a ra ­
zem obow iązkach p ro jek to d aw cy , p rzyczem  jego obo­
w iązki i odpow iedzialność m uszą trw ać  aż do chw ili 
p rz y ję c ia  ukończonej budow y przez kom isję  odb io r­
czą.

2) N ależy zabron ić  dokonyw ania na budow ie j a ­
k ichkolw iek  zm ian  p ro je k tu  lub  k o n s tru k c y j bez 
up rzedn iego  porozum ien ia  się z p ro jek todaw cą .

3) N ależy  ka tego ryczn ie  zabron ić rozpoczynania 
robót budow lanych  p rzed  ostatecznem  zatw ierdzeniem  
p ro je k tu  i kosztorysu.

4) P rzed  p rzystąp ien iem  do budow y należy  bez­
w zględnie w ykonać p lan  o rgan izac ji robót.

5) Zm iana k ie row n ic tw a robót w czusie trw an ia  
budow y pow inna być w zasadzie w yłączona, w y ją te k  
je s t dopuszczalny  je d y n ie  w w ypadkach  stw ierdzo­
nego b ra k u  dosta tecznych  k w alifik acy j k ierow nika. 
W tym  w ypadku  zm iana k ie row n ika  robót pow oduje 
au tom atyczn ie  jego d eg rad ac ję  na niższe stanow isko 
lub  pociągnięcie do odpow iedzialności (dotychczas zda­
rza ły  się w ypadk i, iż w ciągu trw an ia  je d n e j budow y 
następow ała  dziesięciokro tna zm iana k ie ro w n ik a  ro ­
bót...).

N iezależn ie  od tych  zasadniczych w niosków  
przyjęto na konferencji szereg innych uchw ał, do- 
tyczących rozszerzenia uprawnień kierowników
i majstrów, oraz wprowadzenia osobistej ich odpo­
wiedzialności. Zasadnicza uw aga zostaje również  
zwrócona na obciążenie poszczególnych rzem ieślni­
ków odpowiedzialnością za stan w ykonanych przez 
nich robót. W ten  sposób na m iejsce daw nej 
„obiezliiczki" i ,,urawniłowiki“ (braku indyw idual­
nej odpowiedzialności i zbyt nikłego zróżniczkowa­
nia norm w ynagrodzenia różnych kategoryj robot­
ników) zostają wprowadzone zasady osobistej odpo­
wiedzialności, silnego zróżniczkowania w ynagro­
dzenia. oraz prem jow ania zależnie od k w a lifik a ­
cy j, jakości pracy  i je j w ydajności. System  ten ma 
zapobiec „niedociągnięciom ", które ilustrują n a­
stępujące przyk łady, cytow ane w  „Stroiitielstwie 
M o«kwy“.

1) odchy len ia  od p ionu murów dochodzą do 13
cm.,

2) około 97°/0 dosta rczanych  p ły t f ib ro litu  zosta­
je  zabrakow ana,

3) połow a dosta rczanych  ru r  gazow ych nie n a ­
d a je  się do uży tku ,

4) przeszło  połow a szklą sk ład a  się z b raków  lub 
zos ta je  tłuczona w czasie dostaw y.

Przytoczone dane i zagadnienia są  niezmier­
n ie charakterystyczne dla zachodzących w kraju 
Sowie tó w przemia n.

*
*  *

We w rześni ul 933 r. Prezydjum  M ossowietu  
(Zarząd Miejski Moskwy) zdecydowało zasadniczą 
reorganizację dotychczasow ego sposobu w y k o n y ­
w ania projektów  i robót budow lanych, lik w id u ­
jąc zarówno olbrzym ie centralne biuro projek tów  
„M osprojektu jak  i obsta lunkow y sposób w y k o ­
nyw ania projek tów  przez poszczególnych archi­
tektów . U tw orzono in stytu cję  naczelną — „Radę 
architektoniczno-techniczną“ i 10 dużych państw o­
w ych  pracowni projektodaw czych, obejm ujących  
swą działalnością poszczególne d zieln ice  M oskwy.

Każda taka pracow nia złożona z kierow nika, 
czeregu sam odzielnych  architektów  - projektantów
i k ilkunastu  pom ocników  architektów , inżyn ierów - 
konstruktorów , techn ików , kreślarzy  itp., wyko^ 
nyw a projekty, oraz sprawuje stały  dozór przez 
ca ły  czas budow y nad w szystk iem i budow lam i da­
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nego rejonu M oskwy. Przy pracow niach pow sta­
ją  odrębne sek cje  do robót specja lnych  (skom pli­
kow ane konstrukcje, insta lacje  itp.). W szelkie  
p rojek ty  są w yk on yw an e ty lko  na podstaw ie szk i­
ców, uprzednio zaakceptow anych przez Radę lub 
jej kom isję. Szczególn ie odpow iedzialne zadania 
rozw iązuje się w  tryb ie  konkursów  ograniczonych  
lub publicznych.

W szelkie prawa autorskie oraz całkow ita  od­
pow iedzialność za projek t i jego  realizację  należą  
do architektów  - projektantów , ew entualn ie do k ie ­
rownika pracowni, jeśli ten jest autorem  danego  
projektu . W ten sposób zerw ano z dotychczaso­
wym brakiem  indyw idualnej odpow iedzialności za 
poszczególne projek ty  i budowle.

Dla zachowania ścisłego zw iązku z budową  
do każdej pracowni przydzielono na stałe szereg 
m ajstrów  budow lanych, specjalistów  z poszczegól­
nych robót budow lanych i w ykończenioyw ch.

T ego rodzaj u organizacja  projektow ania ma 
„zmobilizować'' n a jw yb itn iejsze  siły  z dziedziny  
architektury i zastąpić dotychczasow y chaos, ch a­
rakteryzow any (Stroitielstw o M oskw y Nr. 3—1933) 
w sposób n a stęp u ją cy :

D ośw iadczeni i zdolni arch itekc i a przedcw szyst- 
kiem „m istrzow ie" o ustalonych nazw iskach, un ikają 
pracy  w  organizacjach  p ro jek todaw czych  i p rzew aż­
nie za jm u ją  się ehalupniezem  w ykonyw aniem  p ro ­
jek tów  szkicow ych — obstał linkow ych lub n ad sy ­
łanych  na konkursy  ograniczone.

T akie p ry w a tn e  zam ów ienia na w ykonyw anie 
ty lko sam ych szkiców, pogoń za stosunkowo łatw ym  
zarobkiem  bez ponoszenia odpow iedzialności za da l­
sze losy p ro jek tu  — zdem oralizow ały arch itek tów , 
k tó rzy  przestali być „arch itek tam i budow y" i stałi się 
„arch itek tam i pap ieru", czyli t. zw. „szkiearzam i" 
(„eskizniki").

N ieza leżn ie  od pow yższych  dziesięciu  pra­
cow ni, założonych dla w yk on yw an ia  projektów  
poszczególnych budow li, utworzono rów nież dzie­
sięć pracowni regulacyjno-urbanistycznych, opra­
cow ujących  — na podstaw ie ogólnych zasad, usta­
lonych w W ydziale P lanow ania M iasta — poszcze­
gólne fragm enty realizow anego p lanu r e g u la cy j­
nego M oskwy.

Pracow nie regu lacyjne ustalają również w y ­
tyczne kształtow ania przestrzennego poszczegól­
nych zespołów  architektonicznych: p laców  lub 
ulic. W szelk ie p rojek ty  poszczególnych bud yn­
ków  zostają podporządkow ane zasadom, ustalo­
nym  w tych  kom pozycjach ogólnych. N a leży  pod­
kreślić, iż nietyllko sama elew acja , lecz naw et ma- 
ter ja ły  do jej w ykonania i barwa zostają łącznie  
ustalone dla ca łych  ulic lub placów.

Są to zam ierzenia, zakrojone na szeroką ska­
lę. Przyszłość w ykaże, czy istotnie dadzą one w y ­
niki odpow iadające zam ierzeniom . Przeprow a­
dzenie tych  zam ierzeń było  poprzedzone in ten­
syw ną kam panją, prowadzoną zarówno w prasie  
fachow ej, jak  i codziennie.

Oto k ilk a  n ajcharakterystyczn iejszych  uryw ­
ków  z ankiety , opublikow anej w  m iesięczniku  
„Stroitielstw o .Moskwy" (Nr. 3 — 1933) pod ogól­
nym tytułem : ..ja k  zorganizować projektowanie1'?

A. BUROW.

„Zm ienić system  w ykonyw ania  p ro jek tó w 41.

Należy zmienić dotychczasow y try b  postępow a­
nia, p rzy  k tórym  organ izac ja b u du jąca  o trzym yw ała  
działkę a „M osprojelit" b ib  inna organizacja p ro jek to ­
daw cza w ; konyw uly projekt, p rzeznaczany do rea li­
zacji bez uprzedniego uzgodnienia z charak te rem  o ta­
czającego zespołu architektonicznego. „Mossowiet" 
pow inien uprzednio  określić przeznaczenie i cha­
rak te r danego placu lub ulicyr i dopiero na te j p o d ­
staw ie może przydzielać teren pod budow ę różnych 
objcktów .

AKADEMIK J. FOM IN.

„Skierować najlepsze siły architektoniczne na odcinki 
najbardziej odpowiedzialne1'.

N a czem polegają często błędy i niepowodzenia 
w kształtow aniu  oblicza M oskwy?

Jedni sądzą, iż należy zm ienić dotychczasow y 
„sty l" a rch itek tu ry . Inni w idzą przyczynę zla w  oder­
waniu pro jek tow an ia  o dw ykonyw ania budow y. Je­
szcze in n i tw ierdzą, iż zawiuil b iu rokra tyczny  system  
wielkich organizacyj projektodaw czych. Znowuż iryii 
u p a tru ją  p rzyczynę zła nic w p ro jek tach , lecz w nie­
zm iernie niskim  poziomie ap a ra tu  w ykonawczego.

P raw d a  tkw i potrochu we w szystk ich  tych  czte­
rech oskarżeniach:

1) W pogoni za „now inkarstw em " i w ucieczce

P rojekt rekonstrukcji placu Sadowo-Tryum fłdnego m M oskioie. P erspektyw a od strony domu „N ieirobpom ‘n".
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przed w ykonaniem  czegokolwiek, coby przypom inało  
daw ne k ierunk i sztuki, u traciliśm y wymowę a rc h i­
tek tu ry , zrozum iałą dla szerokich mas. N ależy tw o­
rzyć nową sztukę sowiecką, op iera jąc  się na daw nych 
wzorach, lecz stosując je  w yłącznie jako  tw orzyw o, 
a bynajm niej nie jako  w zory do kopjow ania.

2) N iektórzy arch itekci specja lizu ją się w szyb- 
kiem  „w ypiekaniu" projektów , lecz n igdy nie dopil- 
(uują cli w ykonan ia w naturze. T aki a rch itek t n igdy 
nie stw orzy praw dziw ej arch itek tu ry . N ależy ścią­
gnąć na sam ą budow ę architektów , szczególnie mło­
dych.

3) W itam z uananiem  system  wielkich organi- 
zacy j projektodaw czych, um ożliw iających najw łaściw ­
sze opracow anie wszelkich detali konstrukcy jnych  
i in sta lacy jnych , równolegle z sam ym  procesem  w y­

konyw ania p ro jek tu  architektonicznego. Uważani jed ­
nak, iż opracow anie p ro jek tu  szkicowego, jako p raca  
czysto tw órcza, pow inno być dokonyw ane indyw idu ­
aln ie przez poszczególnych architektów . N ależy stw o­
rzyć zarówno dla arch itek ta, ja k  i jego pomocników 
inne, bardziej odpow iednie w arunk i p racy , niż te, k tó ­
re p a n u ją  w b iu rokratycznej i m artw e j atm osferze 
większości o rgan izacy j projektodaw czych.

4) W ykonaw ca sam ej budow y zawsze pragnie 
ją  w ykonać m ożliw ie n a jtan ie j i  najszybciej, nie li­
cząc się zbytn io  z w ym aganiam i jakość roboty. N a­
leży węc osiągnąć, by  isto tnym  gospodarzem  na budo­
wie by ł a rch itek t — projektodaw ca. Dopóki na budo­
wie będzie rządzić nie on, lecz specja lny  kierow nik 
robót („Proizwoditiel rabo t“) — w artość w ykonyw a­
nych robót będzie nadal niska.

M. PO PIEL  inż. arch itek t.

PRZESUNIĘCIA TERMICZNE DACHÓW PŁASKICH
721.5

W jednym  z domów spółdzielczych w W arszawie za­
obserwowałem  zjaw isko p raw ie  poziomego rysow ania się 
działów ek na p ię trze najw yższem . Zjawisko to pow tórzyło 
się kolejno w ciągu 3 lut, w ykazu je więc cechy stale. Spró­
buję poniżej ustalić p raw dopodobną p rzyczynę jego p o w ita ­
nia.

Dom jest 6-o częściowo 7-o p ię trow y, w ykonany  
w konstrukcji m ięszanej, z żelbetonow ym i skrzynkow ym i 
stropam i opartym i na zew nętrznych grubych  ceglanych mu- 
racli i w ew nętrznym  szkielecie żelbetow ym  (rys. 1). S trop— 
dach płaski w ykonany  również, jako  skrzynkow y, posiada 
podw ójną izolację cieplną, a  m ianow icie z trocin, zasypa­
nych do skrzynek, oraz z w arstw y betonu żużlowego, w k tó ­
rym  wyrobiono jednocześnie spadki (rys. 2).

K ierunek te j części domu, w której z jaw iska pęka­
nia działówek w ystąp iły , jest zachodni, w ięc żebra stropu  
i sam e dzialów ki idą z północy n a  południe. Dom  stoi 
w m iejscu o tw arłem  tak, że działania w iatrów  i słońca nie 
n apo tykają  na żadne przeszkody.

Szczeliny, jak ie  z jaw ia ją  się w dzialów kach, m ają  kie­
runek ja k  na rys. 3. W ystępow anie ich szczególniej silne jest 
na jesieni.

Jakichkolw iek rys na pow ierzchni stropów  czy to 
górnego, czy  podłogowego, nie zaobserwowałem . Nic za­
uw ażyłem  rów nież rys p ionow ych p rzy  słupach  żelbeto­
w ych lub  ścianach ceglanych konstrukcy jnych , an i na da- 
nem piętrze, an i niżej.

Wobec powyższego m usiałem  odrzucić hypotezę nie­
równom iernego osiadania elem entów nośnych konstrukcy j: 
zew nętrznej m asyw nej w postaci g rubych  ścian i w ew nętrz­
nej lekkiej z żelbetow ych slupów. Również należało odrzu­
cić w pływ  obciążenia skupionego działów ką, Ih> gdyby n a­
wet nastąpiło  ugięcie p ły ty  górnej stropu , bezpośrednio 
obciążonej ścianką, to  zjaw isko dane nosiłoby ch a rak te r 
jednorazow y, a nie pow tarzający  się. Tym czasem  ry sy  z ja ­
w iły się znowu po rem ontach i to w poprzednich  m niej wię­
cej w ielkościach. Z tego w yw nioskow ałem , że pochodzenie 
ry s  om aw ianych m usi by ć  zw iązane z okresow ym i ru c h a ­
mi stropu  tarasow ego.

P rzypuszczam  więc, że pod w pływ em  dość dużych w a­
hań term icznych, jak im  podległy je st ta ra s  domu, następuje 
w locie ogólne w ydłużenie żeber konstrukcy jnych  (przypo­
minam, o k ierunku  płn.-pd.), zaizolow anych ty lko w arstw ą 
betonu żużlowego, ix) trociny  leżą obok żeber. W ydłużenie to, 
dzięki istnieniu środkow ych, sztyw no z żebram i zw iązanych 
słupów  żelbetow ych m usi m ieć k ierunek  od środka budynku  
ku ścianom  i pow oduje pow stanie w zdłuż dzialów ki ry sy  po­
ziomej i k ró tk ich  rys ukośnych, k tó rych  kierunek  w skazy­

w ałby na rucli stropu  zgodny z powyższem przypuszcze­
niem.

G dy po m inięciu najgorętszej pory roku następuje rów ­
nocześnie z ochłodzeniem pewien skurcz całego żelbetowego 
ustro ju  stropow ego, rów noznaczny z pow rotem  jego do po­
zycji pierw otnej, przesunięcie stropu  wobec dzialów ki bę­
dzie wsteczne względem tego, które spowodowało pow stanie 
rys. D ziałów ka jednakże pozostaje w m iejscu i to pow oduje 
otw ieranie się utw orzonych rys i u jaw nienie ich w postaci 
naw et dość spodych  szpar.

Aavi/Ok,NA NIM PAPA OOO F»Or*.<WNl6 f<A ZAKłAft NA UBPNIKU ^W l/O - 
IO W M  .T Y M  ŻE UPNIKIBM PO/M*ftfl^ĄNQ {

“jvfcc o.oe-o.ie ton iuzLO^y

RY/.£

Przyczyna, zatem  pow staw ania jest n a tu ry  term icznej, 
a m ianowicie: nierów nom ierność nagrzew ania konstrukcji 
stropu  górnego i  zw iązane z tem ruchy  tej konstrukcji spo­
w odow ały oddzielenie się poziomego uk ład u  stropow ego od 
nieruchom ej pionow ej dzialówki. Jaskraw ość pew ną w y p ad ­
ku podkreślił zbieg okoliczności, zw iększający w pływ  w ahań 
tem peratu ry , a mianow icie:
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1. ściśle północno - południow y kierunek żeber stropu,
2. Mała izolacja cieplna tych  żeber (tylko średnio 

12 cm. w arstw a betonu żużlowego.
3. Łatwość operacji słonecznej na o tw arte j pow ierzch­

ni ta rasu  .
4. C zarny  kolor lepnikow ej naw ierzchni ta ra su  zw ięk­

szający  działanie cieplne słońca.
5. W reszcie specyficzny ustró j konstrukcy jny  stropu, 

zamocowanego nieruchom o w  środku długości, o ła tw ej po ­
suw' nośei na końcach.

Nadm ieniam , że w części budynku, w której ze wzglę­
du na użytkowość ta ra su  w ykonam i została dodatkow a n a­
w ierzchnia z szaro  - różowego podżw irku, grub. około 2V* 
cm., i gdzie kierunek żeber stropow ych byl z płn.-wsch. na 
pln.-zach. (pod kątem  na wschód około 65° do opisanego), nie 
zaobserw ow ano zjaw iska pękania działo wek pod stropem.

Jako wniosek ogólny nasuw a się konieczność s ta ranne­
go przem yślenia i w ykonania izolacji cieplno - słonecznej 
stropów  tarasow ych  zzew nątrz.

INŻ. ZYGMUNT PRZEW ALSKI 691.15
K ierow nik techniczny firm y  „Fungus"
Zwalczanie G rzybów  Szkodników.

ZAGADNIENIE WALKI Z GRZYBEM W BUDYNKACH
P rzedruk bez zgody autora zastrzeżony.

Plaga grzybów  dom owych jest oddaw na znana, w la ­
tach pow ojennych jed n ak  p rzy b ra ła  w7 Polsce niepokojące 
rozm iary. Bo nie jest tajem nicą, że cale kom pleksy bud y n ­
ków, a  naw et cale dzielnice m iast, w ybudow ane po wojnie, 
uległy w  m niejszym  lid) w iększym  stopniu  zagrzybieniu, 
nie m ów iąc już  o tysiącach  m ałych  budynków  m ieszkal­
nych, w ybudow anych  nieraz za drobne oszczędności oby ­
wateli.

O d czasu do czasu p o jaw ia ją  się w prasie  a larm y, 
jednak  stw ierdzić należy, że wr stosunku do ważności p ro­
blemu, a la rm y  te są niedostateczne. O dczuw a siię jak  gdyby  
bierność w stosunku do tego zagadnienia, bierność w spo­
łeczeństwie ii bierność w kołach fachowców.

Sądzę, że n a jtra fn ie j m ożna określić p rzyczynę tej 
bierności — biernością zainteresow anych wobec tej plagi. 
D otychczas rozpow szechnione u nas m etody walka z g rzy ­
bem domowym są przestarzałe i nie d a ją  w ielkich rezu lta ­
tów. Naogół społeczeństwo i fachow cy budow lani tra k tu ją  
p lagę tę  jako  silę wyższą, przed k tó rą  tru d n o  się ustrzec

A przecież jest to plaga, k tó rą  p rzy  dzisiejszym  s ta ­
nie nauk i można jeśli ju ż  nie zupełnie usunąć, to  p rz y n a j­
m niej w w ysokim  stopniu osłabić.

W innych  k ra jach , szczególniej wr Niemczech i S ta­
nach Zjednoczonych, w alka z grzybem  dom owym  u ję ta  jest 
w ścisłe ram y  naukow e, a  naw et częściowo praw ne, u nas 
jednak  jeszcze jest spraw ą czekającą na organizatorów .

L ite ra tu ra  fachow a polska, dotycząca tego przedm io­
tu, jest bardzo  skrom na i zupełnie nie w yczerpuje za­
gadnienia.

P racu jąc  zawodowo w yłącznie w dziedzinie zw alcza­
nia grzybów  w budynkach , oraz. ko rzysta jąc  z uprzejm ości 
R edakcji „Przeglądu Budowlanego", będę m ia ł możność 
w szeregu artyku łów  podzielić się z Szanow nem i C zy te ln i­
kam i w iadom ościam i j  dośw iadczeniam i, jak ie  posiadam , 
a k tóre praw dopodobnie Ich  zainteresują.

Nie obciążając zbytnio sw ojej pub likacji w iadom o­
ściam i tcoretycziiem i, będę starał się podejść do tego p ro ­
blemu ze strony  ja k n a jb a rd z ie j p rak tycznej. Wiem, że to 
co napiszę będzie dalekie od w yczerpania przedm iotu, po ­
stanow iłem  jednak  poruszyć to zagadnienie w nadziei, że 
dzięki niniejszej publikacji, problem  w alki z grzybem  zn a j­
dzie się może na stole pow ołanych osób i in sty tucy j, jako 
paląca kw estja , rozw iązania k tó rej nie należy odkładać.

P rzy czy n y  luyjulkoioo gw ałtow nego rozw oju grzybów  
dom ow ych w  Polsce po w ojn ie śioiatowej.

Poniew aż szybk i rozw ój nauki grzyboznaw czej da­
tu je  się dopiero w osta tn ich  dziesiątkach la t i nie zdążył 
p rzen iknąć do świadom ości ogółu, technika przedw ojenna 
b roniła się przed p lagą grzyba, stosu jąc dośw iadczenia zdo­

by te wielowiekową p rak ty k ą  budow laną. D ośw iadczenia te 
i dziś są w  100%. ak tualne  i stanow ią podstaw ę w alki z g rzy ­
bem. R ozporządzając doskonale w ysuszonym  i przechow a­
nym , o raz  dobrym  gatunkow o m aterja lem  drzew nym , stosu­
ją c  konstrukcje  budow lane oparte na wieloletniem  dośw iad­
czeniu, oraz zachow ując odpow iednie środki ostrożności, 
odnośnie czasu i sposobu budow y, naogól dość skutecznie 
broniono się przed inw az ją  grzybów .

Po w ojnie w arunk i w Polsce radykaln ie  się zm ieniły. 
W okresie o k u p ac ji lasy  nasze zostały potężnie zdew asto­
wane. N ajlepszy  budulec został w ycięty  i  zużyty , lub  w y­
wieziony. Po w yjściu  okupan tów  pozostały jednak  jeszcze 
wielkie zapasy  w yciętego budulca, bądź to złożonego na 
p lacach leśnych i ta rtacznych , bądź to pozostawionego 
w lesie n a  porębach. D rzew o to przew ażnie leżało bez fa ­
chowej opieki, w w arunkach  n iesprzy ja jących , aż do ukoń­
czenia w ojny  bolszewickiej, t. j. przez przeszło dw a la ta  
i podlegle gruntow nem u zagrzybieniu. Po zaw arciu  pokoju  
nastała  gorączka p racy . D ew aluac ja  m arki polskiej pobu­
dzała do szybkiego przeprow adzania inw estycji, przyczem  
ze względu na n ieuregulow ane w arunk i nadzoru  technicz­
nego, do budow y używ ano w pierw szym  rzędzie zagrzybio­
ne drzewo pozostałe po okupantach . Po w yczerpaniu  się 
tych zapasów  zaczęto ciąć now y budulec, k tó ry  jednak  
składano n a  zagrzybionych placach, gdzie podlega! n a ty c h ­
m iast zarażeniu. Zaznaczyć należy, że najlepsze jakościowo 
p a r tje  budulca, z reguły  by ły  eksportow ane zagranicę, 
w k ra ju  zaś zostaw ało drzewo gatunku  pośledniego, a  więc 
łatw o podlegające zagrzybieniu.

Zdaw ałoby się, że k ryzys usunie większość p rzyczyn  
ujem nych, pow yżej opisanych. Rzeczywiście, eksport b u ­
dulca praw ie zupełnie został zaham ow any, zaś gorączka 
inw estycji osłabła. W ystąp iły  jednak  inne u jem ne czyn­
niki. Z powodu ciasnoty  gotówkowej, b rak u  zapotrzebow a­
nia, o raz stałego spadku  cen budulca zaprzestano m agazy­
nować drzew o w składach. To zmusiło w łaścicieli lasów do 
dużego ograniczenia w yrębów  leśnych. W łaściciele ta rtaków  
ze sw ej stro n y  nie spieszą się z zakupem  drzewa i w rezul­
tacie drzewo ściąte i w yrobione w zimie, leży często w le­
sie n ieraz do jesieni i zostaje wywożone ty lko  w m iarę za­
potrzebow ania. N atu ra ln ie  drzew o to już  w lesie zostaje 
gruntow nie zagrzybione.

S tw orzyły  się więc obecnie tak ie  w arunk i, że chcąc 
nabyć m a terja ł drzew ny, dosta je się przew ażnie 'a lb o  św ie­
ży, niedostatecznie w ysuszony, albo suchszy, ale już  zagrzy­
biony. M aterjał ten zostaje odrazu w budow yw any do b u ­
dynków  i s ta je  się powodem  zagrzybienia.

O lbrzym ia konkurencja firm  budow lanych w yw ołuje 
kalku low anie budow y nieraz po w łasnym  koszcie, a  naw et, 
co zdaw ałoby  się paradoksem , niżej kosztu w łasnego i zmu-
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szu firm y te do zakupyw ania jaknajtańszcgo  budulca, co 
w pływ a ujem nie na jego jakość. K ontrola zaś na zagrzy­
bienie jest bardzo  trudna.

W rezultacie bardzo często się zdarza, że budow le już 
po paru  la tach  okazu ją  się w w iększym  lub m niejszym  
stopniu  zagrzybione, w ym agają kapitalnego remontu i koszt 
budow y w ypada w rezu ltacie  znacznie drożej, niż gdyby 
odrazu  został rzeczowo potrak tow any.

Jako  jed n a  z przyczyni zagrzybienia i to  w ostatnich 
Jatach bardzo często spo tykana, je s t w adliw a konstrukcja 
budynków . Żyjem y w' latach rad y k a ln y ch  przem ian kon- 
s tru k cy j budow lanych. C ały  szereg m aterja łów  zastępczych 
wszedł na rynek. Rozwój żelbetnictw a i żelaznych kon- 
stru k cy j szkieletowych, o raz nowe konstrukcy jne połącze­
n ia drzew a z innym  m aterja łem  budow lanym , s tw arza ją  
n ieraz w arunk i w yjątkow o sp rzy ja jące  rozw ojow i grzybów  
drzew nych. W arunki te nie są jeszcze prak tyczn ie p o d p a ­
trzone przez fachowców i dlatego nie stosuje się środków 
zaradczych. W szystko to spraw ia, że p laga grzybów  do­
m owych w ystępuje coraz ostrzej, s ta je  się nagm inną i w y­
m aga bacznej uw agi społeczeństwa.

In sty tuc je  finansu jące budow nictwo, w inny zwrócić

szczególną na ten problem  uwagę, ab y  kap ita ły  w ypożyczo­
ne nie Ijyly zagrożone, szczególniej w drobnem  budow nic­
tw ie drew nianem .

Zaznaczyć należy, że właściciele nieruchomości, w któ­
rych powstał grzyb, liaogół u k ry w a ją  przed obccmi tę  p la ­
gę, bojąc się pow ikłań  i nieprzyjem ności, bądź to ze strony  
lokatorów , bądź to przy  sprzedaży nieruchomości. Zwykle 
pierw sze ob jaw y  zniszczeń grzybow ych są doraźnie rem on­
tow ane przez właścicieli, bez zastosow ania jakichkolw iek 
przepisów  techniki odgrzybiającej. Gdy zaś grzyb siię sil­
nie rozwinie, najłatw iejszym  w yjściem  z sy tu ac ji jest sp rze­
daż domu. N atu ra ln ie  ła tw ow ierny i n ieznający  się na rze­
czy now onabyw ca w kró tk im  czasie p rzekonyw a się, że padł 
ofiarą swej nieświadom ości. Poniew aż jednak  nieraz trudno  
ściśle ustalić, k iedy  g rzyb  pow stał w budynku, proces są­
dow y tru d n y  je st do w ygrania. N ajczęściej dom znów zm ie­
nia właściciela, a g rzyb  pozostaje niew ytępiony, rozszerza 
swą niszczycielską działalność i bardzo szybko przenosi się 
na sąsiednie, s ty k a jące  się budynki.

W następnym  zeszycie „Przeglądu Budowlanego" 
zanalizu ję parę konkretnych  przykładów  zniszczeń spowodo­
w anych przez grzyby  a zaczerpniętych z m ojej p rak tyk i.

NIEDYSKRECJE BUDOWLANE
W chodzi u nas w zw yczaj, że zysk 

jest pojęciem  ujem nem  a dążenie do 
zysku czynnością, z k tó rą  w porząd- 
nem  tow arzystw ie nie należy się po­
pisyw ać.

Refleksy tej op in ji d a ją  się obser­
wować w dyskusji na poszczególne te ­
m aty  z dziedziny budow nictw a. W 
dyskusji tej zysk jest odm ieniany na 
rozm aite p rzy p ad k i zawsze z tenden­
cją podkreślenia niższości w szystkich 
form  zw iązanych z zyskiem . Mówi się 
np. o budow nictw ie obliezonem i nic- 
obliezonem na zysk; porów ny w ując 
budow anie sposobem  gospodarczym  z 
budow aniem  przez przedsiębiorcę pod­
kreśla się przew agę tego pierwszego 
system u, k tó ry  elim inuje jakoby  z 
kosztów budow y zysk przedsiębiorcy 
i t. ]).

D ział n iedyskrecji nie n ad a je  się do 
szerszej polem iki ekonom icznej, z tego 
też powodu nie m am y zam iaru pod jąć 
zasadniczej ob rony  p ra w a  do zysku. 
O gran iczym y się ty lko  do stw ierdze­
nia, że zysk jest form ą zap ła ty  za 
św iadczenia i m a pełne uzasadnienie 
zarów no gospodarcze, jak  i moralne.

W budow nictw ie, wr którem  p ro d u k ­
cja  przem ysłow a niema charak te ru  mo­
nopolowego, zysk nie może by ć  nigdy 
obciążeniem  kosztów  budow y. O ile 
zatem  zysk jest w ynikiem  p racy  p rze­
m ysłowej, jest on zap ła tą  za  św iad­
czenia dokonyw ane przez, organizację

fachow ą i 'doświadczoną na rzecz b u ­
dowy, przyczem  św iadczenia te w y ra ­
żają się w oszczędnościach w kosztach 
budow y i popraw ieniu  jej jakości.

P odkreśla jąc  pożytek społeczny p r a ­
cy  przedsiębiorcy, jak  i zysku jako  go­
dziwej zap ła ty  za jej w yniki, nie m a­
ni) zam iaru  przyb ierać pozy zapozna­
nych  bohaterów . Chcem y ty lko  w yjść 
z błędnego kola rozum ow ania, dzięki 
k tórem u tw orzym y na kłam stw ie op ar­
ty  sztuczny podział na tycli, k tórzy  
p racu ją  ja k o b y  bezinteresow nie i na 
tych, k tó rych  celem p racy  jest zysk. 
D zięki temu podziałow i jedni jako 
czynnik jak o b y  bezinteresow ny uzu r­
p u ją  sobie pełne p raw a  do w yrażania 
op in ji i w p ływ an ia  na kształtow anie 
się po lityk i budow lanej, a d rudzy  są 
ty lko  tolerowani.

O ileż realn iej uk ład a ły b y  się nasze 
stosunki, gdybyśm y w dyskusji nic 
chcieli uw ażać zaw sze jednych  za czy­
stych filantropów , a drugich  za niższą 
kastę, p racu jącą  ty lko  dla zysku. Czyż 
nie będziem y bliżsi p raw dy , gdy na 
stosunki społeczne spo jrzym y jako  na 
w zajem ną w ym ianę usług, z których 
w szyscy czerp ią zyski odpow iednio do 
w artości sw ych świadczeń.

*
Istnieje tendencja w przęgnięcia p ra ­

cy' przem ysłu  budow lanego do drobne­
go luidow nitw a, a  to celem podniesie­
nia jego jakości. Nie w szyscy jednak

zdają  sobie sp raw y  z trudności i p rze­
szkód, na jak ie  spotyka, tu przem ysło­
wiec w nierów nej walce konkurency j­
nej.

Na jedną z tych  trudności p ragn ie­
m y  zwrócić uwagę.

Jak  w iadom o św iadczenia społecz­
ne i podatk i stanow ią pow ażne obcią­
żenie kosztów budow y, a  możność nie- 
ponoszenia tycli w ydatków  daje znacz­
ną przew agę w walce konkurencyjnej. 
T ak się w budow nictw ie złożyły sto­
sunki, iż, gdy  przem ysłow cy ponoszą 
św iadczenia publiczne w całości, pod­
dani w tym  k ie runku  troskliw ej opiece 
urzędów  sikarbowych i in s ty tu c ji ubez­
pieczeń społecznych, to  równocześnie 
rozm aici m ajsterkow ie m ają  ła tw ą m oż­
ność nieponoszenia tej pow ażnej części 
kosztów budow y. Poprostu  un ika ją  oni 
starannie kon tak tu  z temi in sty tucjam i 
i u jaw nian ia  swej działalności. A p rze­
cież istnieje bardzo ła tw y  sposób kon­
troli w ty m  kierunku.

In sty tu c je  ubezpieczeń społecznych 
i u rzędy  skarbow e pow inny zaintereso­
wać się spisem zatw ierdzonych p ro jek ­
tów  budów  i adresam i ich właścicieli. 
K ontrola na w szystkich budow ach 
u jaw n i tym  insty tucjom  całą a rn lję  
now ych płatników , a w dziedzinie w y- 
konaw stw a w yrów na choć częściowo 
szanse na korzyść elem entu w ykonaw ­
czego, pożądanego /. p u n k tu  w idzenia 
racjonalnego budow nictw a.

rozpowszechnienia Przeglądu Budowlanego?
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R U C 11 B U D O  W L /V N Y
W IADOM OŚCI Z A K C JI DROBNEGO BUDOW NICTW A.

B udow nictw o zbiorowe.
P odając  czytelnikom  do wiadom ości zasady udzielania 

k redytów  w a k c ji tegorocznej finansow ania drobnego bu ­
dow nictwa (zesiz. 12/33 i 1/34) kom unikow aliśm y, że budów - 
inctw o zbiorowe będzie .mogło korzystać z większej sumy 
kredytu  na jeden dom (6.000 zt. zam iast 4.000, wzgl. 5.000 /I. 
do 2 m ieszkań i 9.000 zl. zam iast 6.000, wzgl. 7.500 zl. przy
3 m ieszkaniach i więcej).

O becnie zostały u sta lone« \ym ogi, jak ie  będą staw iane 
p rzy  kredytow aniu  budow nictw a zbiorowego.

O k red y ty  n a  budow nictw o zbiorowe mogą sta rać  się 
przedsiębiorcy i tow arzystw a budow lane, które b u d u ją  donn 
w ceiu późniejszej ich odsprzedaży poszczególnym rcflektan- 
tom, względnie organizacje, k tóre b u d u ją  dla swych człon­
ków (spółdzielnie, stow arzyszenia i 1. p.), ja k  również gm iny 
m iejskie i  stow arzyszenia o charak terze społecznym.

W ymienione organizacje w inny  się w ykazać posiada­
niem odpow iednich środków  do zrealizow ania sw ych zam ie­
rzeń, jak  również spraw nością organ izacy jną i fachową.

Co do strony  technicznej budow nictw u zbiorowemu bę­
dą staw iane specja lne w ym agania w zakresie racjonalnej za­
budow y terenu i zaopatrzenie go w inw estycje, jak  i jakości 
p ro jektów  poszczególnych domów.

N akoniec każdy  program  budow nictw a zbiorowego 
musi przew idyw ać jednoczesną budow ę conajm niej 10 domów, 
zasadniczo jednolicie zaprojektow anych, przyczem  iliość ty ­
pów nie może być w iększa niż V.-, ilości domów (najw yżej
6 typów ).

P rzydzia ł terenów państw o w y cli.
Rozpoczęta w ubiegłym  roku akc ja  przygotow ania te ­

renów' państw ow ych do sprzedaży m iędzy b udu jących  zo­
sta ła  w pierw szej g rupie ukończona i obecnie poszczególne 
O ddziały  B. G. K. p rzy jm u ją  podania o sprzedaż placów  p a ń ­
stw ow ych.

Parcele są do sprzedania w następu jących  m iastach: 
B iałystok 24 parcel, Bydgoszcz 97, Częstochow a 164, D ąb ro ­
wa G órnicza 181, K raków  158, Lublin 50, Poznań wr I se rji 100, 
Radom  50, Siedlce 40, Skarżysko-K am ienna 200, Toruń 80, 
W arszaw a Kolo 1 serja  114. B ielany 1 i 11 se rja  186.

Pierw szeństw o w nabyciu  działek m ają  ci, k tórzy  za­
m ierzają budow ać z w łasnych środków  bez pomocy k red y ­
tow ej B. G. K.

NabywCa płaci /g ó ry  20% ceny działki, reszta sumy 
kupna może być rozłożona na okres do la t 15 p rzy  oprocen­
tow aniu 3:‘/4%l

Cena k u p n a  może być w stosunku do ceny szacunko­
wej obniżona o 75% dla drobnego budow nictw a i o 50°/o dla 
innego rodzaju  budow nictw a, w zależności od sposobu 
uiszczenia ceny kupna, szybkości budow y (w ciągu jednego 
roku) i położenia działki.

N abyw ca jest zobow iązany rozpocząć budow ę przed 
upływ em  jednego roku od d a ty  nabycia, a  ukończyć budowę 
przed  up ływ em  2-ch lat.

A kc ja  propagandowa.
A kcja propagandow a drobnego i racjonalnego budow ­

n ic tw a będzie w tym  roku  kontynuow ana ze zwiększoną 
energją.

W miesiącu m arcu  ma być w ydany  nowy Poradnik, 
k tó ry  zaw ierać będzie pełny  katalog  projektów' konkurso­
w ych B. G. K., a w tekście szczegółowe porady  i wskazówki 
dla budującego w zakresie w szystkich czynności, zw iąza­
nych  z realizacją budow y.

P ro jek tow ana jest w ystaw a budow lana w W arszawie 
na terenach Koła na jesieni 1934. W ystaw a będzie p rzezna­

czona dla szerokich sfer budu jących  z zam iarem  pokazania 
racjonalnych  planów  m ieszkań m ałych, ich urządzenia, ra ­
cjonalnej zabudow y terenów  i t. p.

P oradnia Budow lana Polskiego Tow. R eform y Miesz­
kaniowej, k tóra mieści się obecnie w  gm achu B. G. K., ma 
rozszerzyć zakres swej pracy, obejm ując n ią oprócz porad 
indyw idualnych  również propagandę rad jow ą i prasow ą.

B udow nictw o robotnicze.

P ra k ty k a  dotychczasow a w ykazała, iż sfery  rol>otni- 
cze nie mogą korzystać z norm alnej akcji kredytow ej, gdyż 
nie rozporządzają odpow iednią ilością środków  pieniężnych 
a koszt kom ornego m ałych  mieszkań jest jepszczc ciągle za 
w ysoki w stosunku do norm alnych dochodów robotniczych

W tym  celu zostanie w bieżącym  roku podjęta  specja l­
na akc ja  budow y domów o m ieszkaniach p ierw szej potrzeby, 
skrom nie w yposażonych, o pow ierzchni użytkow ej nie w ięk­
szej niż 42 n r  w dom ach jednorodzinnych i 36 n r  w dom ach 
zbiorowych (blokowych). A kcja jest częściowo o p arta  na 
dośw iadczeniu belgijskiem . N a finansow anie tej akc ji F u n ­
dusz P racy i F undusz Inw estycy jny  przeznaczają łącznie 
około 5 m ilj. zl.

Celem w ykonania tej akc ji utworzone będzie specjalne 
Tow ..O siedli Robotniczych o kap itale  zakładow ym  500.000/1., 
którego zadaniem  będzie inicjow anie budow y, eksp loatacja 
względnie sprzedaż domków. Do spółki w charak terze udzia­
łowców w ejdzie B. G. K., F undusz P racy, P. K. O., związki 
sam orządowe, Lasy Państw ow e i Jzl>a Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

K redy ty  będą udzielane najw yżej w sumie 5000 zl., 
wzgl. 4000 żł. na m ieszkanie i nie w yżej 80% kosztów b u ­
dow y domu łącznie /  gruntem  p rzy  oprocentow aniu 2% 
w stosunku rocznym . G dy budow a będzie bezpośrednio 
in ic jow ana przez Tow. Os. Rob. k redy t będzie mógł w y­
nosić 100%, kosztów  budow y.

R ealizacja akc ji będzie zm ierzała w dwu kierunkach. 
Będą budow ane bądź dom y zbiorowe (blokowe), w k tórych  
m ieszkania będą ty lko  w ynajm ow ane, bądź też dom y in d y ­
w idualne w celach ew entualnej ich sprzedaży mieszkańcom. 
W' poszczególnych okręgach w ybór m iędzy Obu form am i 
budow nictw a będzie zależny od lokalnych  w arunków , 
a przedew szystkiem  od nastaw ienia i p rzyzw yczajeń  p rz y ­
szłych mieszkańców.

Szczegółowy plan a k c ji będzie opracow any przez
B. G. K. w' porozum ieniu z Funduszem  P racy  i przedłożony 
do zatw ierdzenia Kom itetowi Ekonom icznem u M inistrów.

C zynsz wzgl. w arunki sprzedaży w inny odpow iadać 
możliwościom płatniczym  robotników  oraz rzem ieślników 
i pracow ników  um ysłow ych, k tórych  dochód miesięczny 
nie p rzekracza zl. 250.

KATOW ICE.

W idoki na p rzysz ły  sezon są dość skrom ne. D o tych­
czas wiadomo o dwu zam ierzonych budow lach: Pocztowa 
K asa Oszczędności zakup iła  plac pod budow ę własnego 
gm achu w K atow icach, a D y rek c ja  Poczt p rzygotow uje b u ­
dowę urzędu pocztow o-telegraficznego na s ta c ji kolejowej 
Dziedzice.

D nia  13 lutego odbyła się konferencja pracodaw ców  
budow lanych z kom isarzem  demob. w spraw ie cennika p lac  
robotniczych. P racodaw cy na tej konferencji prosili o od­
roczenie p e rtra k ta c ji cennikow ych n a  okres dwóch m iesię­
cy, a to celem um ożliw ienia im zorjen tow ania się w sy tuacji 
rynkow ej. S tanęli oni na .stanowisku, że obecnie nic mogą 
iść poza prow izoryczny cennik robocizny (podany w ub. 
zeszycie Przcgl. Bud.).
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CENY MAŁYCH MIESZKAŃ W WARSZAWIE
Polskie T ow arzystw o R eform y M ieszkaniowej p rze­

prow adziło na terenie W arszaw y ankietę , m ającą  na celu 
scharak teryzow anie poziomu cen m ałych mieszkań. A nkieta 
m iała dostarczyć danych, k tóreby  w cy frach  w ykazały  
obserw ow any na jesieni ub. r. objaw  n ik łe j podaży  m ałych

m ieszkań w stosunku do m ieszkań średnich, a  zw łaszcza 
dużych. C y fry  an k ie ty  zda ją  się w całości potw ierdzać to 
założenie a  zarazem  zaw ierają  wskazówki, um ożliw iające 
o rjen tację w obecnym  ry n k u  m ieszkaniowym .

ZESTAW IENIE I. •

Kom orne i odstępne w dom ach podlegających p raw u  o ochronie lokatorów.

W arsz a w a Śródm ieście W ola P raga
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1 21 34.42 295-30 7 41.00 410.00 8 29.73 263.30 6 33.20 200.00

i ‘A> 3 55.00 675,00 3 55.00 675.00 — — — — — —

2 32 48.53 591.00 10 59.80 685.00 15 39.53 548.60 7 51.30 230.00

21/2 1 60.00 600.00 i 60.00 900.00 —

3 37 78.58 950.00 13 91.07 1.288.40 16 73.60 840.00 8 67.60 712.00

ZESTAW IENIE II. 

Komorne w dom ach pow ojennych.

Ilość

izb

W arszaw a Śródm ieście W ola P raga K olonje S taszyca 
i Lubeckiego

Żoliborz

Ilo
ść

 
zb

a­
da

ny
ch

 
m

ie
sz

ka
ń

kom orne

Ilo
ść

 
zb

a-
 

! 
da

ny
ch

 
m

ie
sz

ka
ń 

j

kom or­
ne

Ilo
ść

 
zb

a­
da

ny
ch

 
m

ie
sz

ka
ń 

|

k om orne

a .fl — es 

•«
O g-S=•§ s

kom orne
Ilo

ść
 

zb
a­

da
ny

ch
 

m
ie

sz
ka

ń

kom orne

Ilo
ść

 
zb

a­
da

ny
ch

 
m

ie
sz

ka
ń 

1

k om orne

1 8 60.00 i 130 2 76.00 2 47.5 — — 3 58.33

1 ‘/* 1 50.00 — — - — — — — - — 1 50.00

2 23 99.69 2 190 5 86.60 9 79.5 4 138.75 3 100.00

2 V. 1 90.00 — _ — — 1 90.0 — ' — — —

3 42 153.39 4 200 9 122.50 14 134.30 10 193.88 12 138.30

P rze ta rg  ną odbudow ę 18 przęseł pierścienia Kniaziewicza 
w D ęblinie. D nia 3.2.1934 r. (Biuletyn Przet. — przet. Nr. 286)

L, p. F I R M A Sum a
ogólna

W  tem  
alte rna tyw y

1 L andau 298 840,— 58 300.—')
2 Eilanow icz i Suchowolski 259 337,— 16 812,—
3 Sz. Suchow olski 271 122 — 18 626 —
4 W. T rojanow ski 274 491,— 17 717,—
5 C haim  L erinm an 278 676,— 20 341,—
6 O ppm an  i Kozłowski 294 398 — -  2)

*) W a lte rn a ty w ach  w idoczny błąd. 
2) O prócz a lternatyw .

P rzetarg  ograniczony n a  żell>etowe k an a ły  centralnego ogrze­
wania na Okęciu. O kręg Un. Bud. Nr. I. 6.2.1934 r.

L. p F I R M A Zł.

1 inż. K. W ąsik 24 194,—
2 inż. S. Boniecki 28 670—
3 T. G odlew ski i S-ka 29 312 —
4 inż. Z. d ia b e ls k i 29 360,—
5 Sp. Inżyn. M eljoracji 33 102. -
6 W. T ro janow ski 34 259,—
7 O ppm an i Kozłowski 41 592.—
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P rzetarg  na dostaw ę drzew a i w ykonanie podłóg w m agazynach  w ojskow ych w Białym stoku. 3/11.1934 (patrz Biuletyn

Przetargow y — p rze targ  Nr. 296).
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D ostaw a: 685 m 3 desek podłogow ych bezsęcznych gr. 38 m/m, 
500 m'1 legarów  i 2000 m .b. l i s t e w .................................... 124.405 131.975* 99.401**

Ułożenie podłóg z dostarczonego drzewa, łącznie z zabez­
pieczeniem drzew a przed grzybem  165.00 m 2 . 71,405 108.885 76.375 58.930 40.450 127.250 23050

D ostaw a łącznie z u ło ż e n ie m .......................................................... 192 225 — 223 828 — — 244,241** —

A lternatyw a ułożenia podłóg na ja stry ch u , lecz bez dosta­
wy d r z e w a ........................................................................................ 130.349 186 150 — 148.566 66.200 — —

*) Deski z sękami, p rzy  deskach bezsęcznych dodatek 15 do 25%.. 
**) D eski z sękami.

Budowa sta jn i w Zajezierzu pod D ęblinem  — 22/1-1934. 
(patrz Biul. P rzetargow y — prze targ  Nr. 285).

Budowa s ta jn i w Reml>ertowie — 8/1-1934.
(patrz Biul. P rzetarg owy prze targ  Nr. 285).

L. p. F I R M A Zł.

1 W spólna P raca 81 845
2 Monolit 82 444
3 D uda (Pruszków) 84 826
4 M alinowski 88 241
5 Kowalski — Płock 91 408
6 Sz. Suchowolski 92 223
7 W ołkowiński 93 585
8 Lelirenm an 95 167
9 Zaw istowski 97 051

Przetarg, ograniczony na budow ę m agazynu  kw aterm istrzo-
stw a na Okęciu. 29.1.1934.

L. p, F I R M A Zł.

1 O. Ś zretter 136 893,—
2 J. W eber 139 906,—
3 Filanow icz i Suchowolski 143 861,—
4 J. Zawistowski 148 185,—
5 W arsz. T-wo Techn.-Bud. 148 222,—
6 O ppm an  i Kozłowski 153 538,—
7 W. T rojanow ski 158 632,—
8 Podlecki, S lobodziński i S-ka 165 062,—
9 M. W ej ner i S-wne 171 488,—

10 S. Boniecki 173 105,—

O dbudow a pierścienia cy tadeli w D ęblinie — 17.11.1934
(Biul. P rzet. — przet. Nr. 299).

L. p. F I R M A Zł.

1 W spólna P raca 122 748 —
2 A. K ow alczyk 126 622,—
3 N. L andau 129 050,—
4 . O ppm an i Kozłowski 130 053,—
5 Cli. L erinm an 133 477,—
6 W. Trojanow ski 137 008,—
7 J. W eber S. A. 138 819,—
8 Filanow icz i Suchowolski 139 019,—

L. p. F I R M A Zl.

1 K ądziałko 87 636
2 Sz. Suchowolski 89 450
3 W spólna P raca 91 848
4 Peregał 93 572
5 M alinowski 94 806
6 Zawistowski 96 685
7 W ołkowiński 97 253
8 I' ilanowicz i Suchowolski 99 789
9 O ppm an  i Kozłowski 102 683

Budowa dw u filarów  na kesonacli m ostu przez rz. P ilicę na 
lin ji W arszaw a — Radom  — 14.11.1934 r. (B iuletyn P rz e ta r ­

gowy, przet. Nr. 291).

L. p F I R M A Zł.

1 M arzec 232 7662 S tronczyński i B ojarsk i 279 425
3 O ppm an i Kozłowski 279 886
4 Kogut — Lwów 298 688
5 Rudzki 308 016
6 C zeżow ski i S trug 320 314
7 K rausz — Stanisław ów 323 080
8 Budopol 334 667
9 M uszyński 391 161

Pismo będzie wtedy pożytecz- 
nem, gdy każdy będzie się sta­
rał zasilać jego treść materjałem, 
którego sam poszukuje na jego 

łamach
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P rzetarg  na roboty kam ienaiiskie w gm achu F. K. W.
W arszawa, K rak. Przedni. I t  — 9/11-1954 (Biul. P rzetargow y — p a trz  p rze targ  Nr. 293)

L. p. F  I R M A g ran it p iaskow iec m uszlo-
w iec

A lte rn a ty w a  I 
g ran it 

z p iaskow cem

A lte rn a ty w a  11 
g ran it

z m uszlow cem

1 Jan  W eber 38 354 233 011 _ 271 365
2 Czeżowski i S trug 34 503 — 327136 — 361 639
3 Pękoslaw ski 49 589 236 483 286 072 —
4 S. Taniew icz — Przem ysł Kamień. 49 487 283 133 — 332 630 —
5 Fedorowicz 50 330 287 187 — 337 517 —

6 K am ieniołom y i K am ieniarstw o*) 48 671 290 781 388 263 339 452 436 934
7 Plessner 43 844 278 545 438 893 322 389 482 737
8 Sosonko i W ojciechowski 37 232 308 747 417 766 345 979 454 988
9 M arm ur w K ielcach 45 503 312 040 405 613 357 543 451 116

10 Iłu dzki 52 942 348 068 418 201 401 010 471 143
11 W ojnarow ski i Świecki 49 99ó 355 571 449 489 495 567 4 9 485

*) F irm a K am ienołom y ii K am ieniarstw o złożyła pozatem  ofertę na dwie a lte rn a ty w y ; zam iast g ran itu  d ioryt 
39.815 i zam iast piaskow ca szydlow ieckiego piaskowiec kunaw ski 507.472.

R Y N E Iv M A T E R J A L Ó W
S Y T U A C J A  N A  R Y N K U  Ż W IR O W Y M  W  W A R S Z A W IE

Cena żwiru rzecznego głów nie w iślanego wzro­
sła w ciągu ubiegłego sezonu w sposób tak gw ał­
tow ny (z 9 zł. dni 16 zł. loco brzeg W isły), iż zm u­
sza to nas do analizy sytuacji na rynku żw irow ym  
jako materjał u. który przy obecnej technice bu­
dow lanej odgryw a coraz pow ażniejszą rolę w  ko­
sztach budowy.

A by bardziej zrozumiałe stały się dalsze nasze 
w yjaśnienia, w sprawie fluktuacji cen, om ów im y  
pobieżnie histortję przem ysłu żwirowego w  War­
szawie.

Przem ysł żw irow y przed w ojną w  całem  te­
go słowa znaczeniu nie istniał, bowiem  zapotrze­
bowanie na żwir w ów czas było nikłem  w porów­
naniu z zapotrzebowaniem  dzisiejszem . Wojna 
w yniszczyła  resztki taboru wodnego, który uży­
w any był do czerpania i transportowania żwiru do 
W arszawy. Po wdjnie, w  miarę rozwijania się ru­
chu budowlanego (1924 — 1928), wzm ogło się za­
potrzebowanie na żwir rzeczny, a m odernizacja 
jezdni śródmieścia W arszawy, spowodowała już 
gw ałtow ne zapotrzebowanie na żwir. W latach  
tych  w iększość dzisiejszych przedsiębiorców, d a w ­
niej drobnych żw irników  i przewoźników, mając 
ciągle wzrastające zapotrzebowanie na dostawę  
żwiru, zarabiając nieraz po sto procent ceny kup­
na, zaczęli rozbudow yw ać swóij tabor; w szyscy  
przem ysłow cy budowlani pam iętają dobrze, jak 
ciągle ceny na żwir wzrastały, jak doszły w  1927— 
1928 do punktu kulm inacyjnego zł. 30. W okresie, 
który nazwać by można okresem „gorączki żwiro­
wej" na Wiśle, n ietylko sami przedsiębiorcy żw i­
rowi budow ali łodzie żwirarskie, lecz nadbrzeżni 
włościanie swoje gospodarstwa rolne w yprzedaw a- 
li i kupow ali również lodzie żwirarskie, aby w na­
stępstwie dostarczać żwir do W arszawy.

I worzą się również w tym  czasie w ielkie  
przedsiębiorstwa zaopatrzone w  now oczesny ta ­
bor czerpakow y i przew ozow y (berlinki i statki).

Okres kryzysu od roku 1930 zaznacza się po­
w ażnym  spadkiem  zapotrzebowania, a w  zw iąz­
ku z tern zdecydowaną zniżką cen. Ta zniżka cen 
najj/mocniej się odbija na sytuacji przedsiębiorstw  
zainwestow anych, które w  tych warunkach bądź 
muszą ulec przym usow ej likw idacji, bądź też 
z konieczności przechodzą na inny bardziej ren­
tow ny sposób w yzyskania swego taboru rzecz­
nego.

W tym  czasie magistrat warszawski, który 
dla swych robót (jezdnie i roboty kaanlizacyjne) 
zużyw a około połow y całkowitej] ilości żwiru kon­
sum owanego w  W arszawie (obecnie Zarząd miasta 
zużyw a około 20.000 m3 żwiru rocznie), przez Za­
kłady O czyszczenia Miasta ujął bezpośrednio 
w sw e ręce dostawę żw iru dla w łasnych potrzeb. 
O dbyw ało się to w  ten sposób, że Z. O. M. podej­
m ow ały się dostaw y żwiru dla instytucji miejskich  
organizując przewóz w  granicach miasta własnym  
taborem samochodowym , przyczem  sam żwir loco 
brzeg W isły Z. O. M. nabyw ały  od poszczegól­
nych m niejszych przedsiębiorstw. Konkurencja 
Z. O. M. w ytw orzyła  dodatkową podstawę do 
zniżki ceny żwiru w W arszawie w skutek możno­
ści w yjątkow o taniej, a ijak wtajem niczeni tw ier­
dzą, nie zupełnie handlow ej kalkulacji przez 
Z. O. M. zarówno kosztów  przewozu, adm inistra­
cji i kapitału. Ta w alka konkurencyjna b y ła  po­
zatem podsycana jak  i w  innych działach premją. 
jaką dla pośrednictwa stanowiła stale rosnąca fala 
zniżki cen.

W iększe zapotrzebowanie żwiru w  połowie  
sezonu 1933 odw róciło nagle sytuację na rynku.
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Tabor (żaglowe lodzie żwirarskie) nierozbu- 
clowywany ocl 1928 r. należycie nierem ontowany, ja­
ko drewniany, szybko zużyw ał się, tak, że dziś jest 
on w stanie dostarczyć zaledw ie 60% tego, co mógł 
dostarczyć 5 lat temu, gdy równocześnie tabor 
w iększy b y ł zatrudniony w innym kierunku.

To w szystko spowodowało, że w yczerpały się 
zapasy żwiru zm agazynowanego w  1932 roku 
w ilości około 5.000 m3; pow stał ciągły brak żw i­
ru do pokryica bieżących zapotrzebowań, co 
w  konsekwencji pociągnęło żądania zw yżek ze 
strony żw irników  i w  konsekwencji straljk żwir- 
ników w  sierpniu 1953 roku. Zawarto umowę zbio­
rową, która m iała regulow ać ceny żw irników  do 
końca 1933 roku; cen tych jednak um owa ta (11.50 
za 1 m3 żwiru loco brzeg W isły) nie uregulowała, 
bowiem  w  dalszym  ciągu żaglowe łodzie żwirar­
skie nie były  w  stanie pokryć zapotrzebowania
i to spowodowało dalsze zw yżki tembardziej, że 
niektóre w iększe przedsiębiorstwa żwirowe przez 
ograniczenie produkcji postanow iły utrudnić 
Z. O. M. w yw iązanie się z przyjętych dostaw.

W ten sposób Z. O. M. był rzeczyw iście po­
staw iony w  pew nych momentach w  sytuacji

trudnej, ale równocześnie cena żwiru uległe dal­
szemu window aniu. Poddostawcy Z. O. M. w yjeż­
dżali w grudniu do m iejsc zamieszkania żwirników,
i zawierali z nim tranzakcjie żwru, m ającego być  
wosną dostarczonym  do W arszaw y po cenie 18 zł. 
za 1 m3 loco brzeg Wisły, dając nawet zadatki na 
kupno tego żwiru.

Jak więc w idzim y obecna sytuacja na rynku  
żw irow ym  w  W arszawie pozostaje pod znakiem: 
a) zwiększonego zapotrzebowania, b) zaostrzonej 
konkurencji żwirników z Z. O. M. i  c) podniesio­
nej ceny za żwir płaconej żwirnikom. W przew i­
dyw aniach na bieżący sezon nie można jednak  
brać w  całej pełni obecnie istniejącej sytuacji. 
D alszą zw yżkę cen zatrzym a, a naw et pewną jej 
zniżkę w yw oła przygotow anie się producentów do 
zwiększonego zapotrzebowania i wzrastająca kon­
kurencja żwiru kopalnianego, przywożonego ko­
lejami. W miarę podnoszenia się ceny żwiru w iśla­
nego stają się opłacalne coraz dalsze przewozy ko­
lejowe żwiru, kierowanego do W arszawy i z tego 
powodu przekroczenie ceny żwiru 16 zł. loco brzeg 
W isły jest mało prawdopodobne.

W SPRAWIE NORM CEMENTU
W skutek rozw iązania karte lu  cementowego po jaw i­

ły się na rynku , a  więc i w ręku przedsiębiorców, prospek­
ty  różnych fab ry k  cem entu, rek lam ujących  swój tow ar 
przez podanie w yników  prób labo ra to ry jnych . Ponadto kilka 
cem entow ni w prow adziło  na rynek  cem ent po rtlandzk i wy- 
sokow artościow y. W ty m  stanie rzeczy uw ażam y za w ska­
zane przypom nąc, że obow iązujące obecnie u nas norm y 
cem entu, ustalone przez Polski Kom itet N orm alizacy jny  w y­
noszą dla norm alnej zap raw y  cem entow ej:

Po d n i a c h

7 28
kg/cm2

wytrzym ałość na rozciąganie ■ 18 22
» „ ściskanie 200 300

Z najdujące się w~ hand lu  cem enty portlandzkie znacz­
nie je  p rzek racza ją  (często więcej niż dw ukrotnie). Polskich 
norm dla cem entu portlandzkiego w ysokow artościow ego ani 
glinowego dotychczas niema.

D la porów nania naszych cem entów z norm am i za- 
grajnicznemi p rzy taczam y  iponiżej najnow sze norm y w ło­
skie (29.V1I.1933), które są wyższe, niż w innych k ra jach :

B. Cem ent portlandzki m ysokom artościow y.

Po d n i a c h

3 i 28
kg/cm3

wytrzym ałość na rozciąganie 20 30 35
„ ściskanie 250 450 600

C. C em ent g linow y.

Po d n i a c h

i 3 29
kg/cm2

wytrzym ałość na rozciąganie 25 30 40
„ „ ściskanie 300 500 650

Podane w yżej norm y mogą w  doskonały sposób zor- 
jentow ać, co do w artości technicznych oferow anych i do­
starczonych cementów. Byłoby wskazane, ab y  i u nas o p ra ­
cowano norm y dla cem entu portlandzkiego wTysokow arto- 
ściowego i glinowego, uzupełn ia jąc w ten sposób lukę, k tó ra  
daje się obecnie dotklw iie odczuwać.

A. Cem ent portladzki norm alny.

Po d n i a c h
21

kg/cm/

w ytrzym ałość na rozciąganie 25 30
v. „ ściskanie 350 450

Na życzen ie m y rażone przez znaczną liczbę czy te ln i­

kom, w  zeszycie b ieżącym  rozpoczynam y  notowania 

m iejscowych cen niaterjałów  i robocizny z w ażniej­

szych ośrodków w formie tabelarycznej—patrz str. 49.



CENY MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
Wskaż n ik cen hurtowych m aterjałów budowlanych: grudzień 1953 — 52,7 (1 9 2 8 =  100). 

W skaźnik kosztów utrzym ania w Warszawie: styczeń 1954 — 68,7 (1927 =  100).
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W skaźnik kosztów  budowy:

Cegła, klinkier, pustaki, kamionka  
i wyrobi)  ogniotrwałe.

N otow ania posadzki kam ionkow ej (terrakoty), p ły tek  
klinkierow ych  i p ły tek  glazurow anych  — patrz  zesz. 12/33.

Dekarskie m ater ja ly
/w ią ze k  w ytw órców  tek tu ry  stnołowcowej no tu je nast. 

ceny o rjen tacy jne: za I nr' płótno inipr. izol. — 2,00; ju ta  
impr. izol. — 1.80: lektura b itum iczna: cienka — 0.93— 1.20, 
średnia — 1.02—1.50, g ru b a  1.10—1.80; tektura bitum iczna  
czarna  Nr. 80 0.80—0.85, Nr. 100 — 0.60—0.75, tektura smo- 
lowcowa  Nr. 60 — 1.00—1.10, Nr. 80 — 0.70—0.95, Nr. 100 
0.62—0.80, Nr. 150 — 0.55—0.65; za 100 kg. — smoła prepa­
rowana  — 25—30, karbolineum  — 32—60, lep ik sm olny - 
24—40. lepik b itum iczny  — 40—60, lak sm ołow y  — 30—40.

Drzewo.
C eny i tendencje na ry n k u  drzew nym  pozostają bez 

zm iany (por. zesz. 1/34).
S fery  m iarodajne w drzew nictw ie p rzestrzegają  jed ­

nak przed  przecendanem k o n ju n k tu ry  wr budownictwie. 
W „R ynku D rzew nym " czy tam y  na ten  tem at następujące 
wnioski:

Zasadniczym  ryn k iem  zb y tu  będzie dla nas nadal r y ­
nek  b ry ty jsk i, gdzie m ożem y się spodziew ać w zrostu  zapo­
trzebowania na drewno polskie. L ic zy m y  się na nim  z kon­
kurencją  skandynaw ska . Na innych rynkach  spo tkam y się 
p rzedew szystk iem  ze w spółzaw odnictw em  Sowietów . Z w ięk­
szone zapew ne w  roku beżącym  zapotrzebow anie na drewno  
otw iera pom yślne p ersp ek tyw y  dla gospodarki drzew nej. 
W szystko  b y ło b y  dobrze, g d y b y  nie obuwa, że gospodarka  
drzew na E uropy  — w  pierw szym  rzędzie skandynaw ska  -  
przeceni m ożliw ości zb y tu . O baw y te istnieją. Przesilzega- 
liśm y przed nadm iernym  op tym izm em , zw łaszcza  w  stosun­
ku do końcow ych  m iesięcy sezonu, g d y  na ryn ek  dostanie 
się drewno z tegorocznych now ych  w yrębów  w  Szw ecji 
i F inlandji. O baw y o klęskę nadm iernej podaży są i dotąd  
aktualne. Dlatego też pom im o rosnącego zapotrzebow ania  
na drewno w  Europie, pom im o pom yślnego narazie układu  
stosunków  ostrożność jest bezw arunkow o konieczna. Boha­
terski rozm ach produkcji, galop cen, to są czynn ik i, które  
na tak  grząskim , w yb itn ie  sp eku la cy jn ym  terenie, ja k im  
jest m iędzij narodowa gospodarka drzew na, mogą m im o  
w szijstko  łatw o doprow adzić do klęski. Ograniczenie w yrę­
bów, ham owanie zakupu  surowca stanow i bezw zględny na­
kaz chw ili obecnej.

Izolacje cieplne. l)a r̂z zesz-

Izolacje od wilgoci, p atrz  zesz. 10, 11/32, 1/33, 5/53 i 6/33. 

Kamień.
C eny m arm uru  krajow ego (not. firm y „M arm ur w Kiel­

cach"): p a trz  zesz. 3/33.
Ceny za granit w/g not. firm y Czeżowski i S trug: 

p a trz  zesz. 5/33 i  8/ 33.

N ow e m a ter ja ly
F irm a M. Z agajski no tu je za p ły ty  H eraklith  za 1 n r  

loco skład  w W arszawie — grub. 1.5 cm - -  2.20: 2.3 cm. 
3.20; 5 cm — 5.30, 7.5 cm — 7.00. Przy odbiorze w agonow ym  
rabaty .

Piece i p r z y b o r y  piecowe  patrz zesz. 12/33.

Szkło  p a trz  zesz. 9/33 i 10/33.

Stnlarszczjizna  patrz zesz. 3/53.

styczeń 1954 — 59,2 (1928 =  100). 

W iążące m ater ja ly  i za p ra w y
Cena cementu portlandzkiego  u trzym uje  się narazie 

bez zm iany. K ształtow ania się cen w sezonie nie m ożna 
przew idzieć z całą pewnością, jednakże należy się liczyć 
/. podniesieniem się cen z chw ilą rozpoczęcia się robót. N a­
turaln ie górną gran icą cen cementu pozostanie 4.00 zl. za 
100 kg. w opakow aniu  papierow em  loco wagon ccm entow- 
niia w związku ze znaną um ow ą Funduszu  Pracy.

Cena w apna palonego, jak o  m aterja łu  uzależnionego 
w pew nej m ierze od sy tuacji na ry n k u  cem entow ym  (moi. 
liwość substy tuc ji), ma ten d en c ję  zniżkow ą. Tendencje za­
w iązania karte lu  w apienników  rozbiły  się o b rak  podstaw  
gospodarczych do ta k ie j o rgan izac ji i o zdecydow aną po­
staw ę Rządu przeciw  wszelkim  tendencjom  zw yżkow ym  na 
ry n k u  m aterja łó w  budow lanych.

Żelazo i metale.
C eny żelaza, gw oździ, b lachy cyn ko w ej bez zm iany, 

(zesz. 1/34 12/33). Pow stał .syndykat cynkow ni blach z sie­
dzibą w K atow icach.

F irm a Ju lian  Glass notuje następu jące ceny zasadni­
cze żelaza  za sk ładu  w W arszawie za 1 kg.: 

żelazo handlow e — 40 gr.
„ bednarsk ie  — 47.7 gr. 

blachy cienke — 58.3 gr.
„ średnie — 55.1 gr.
„ g rube — 48.6 gr.

Do tych  cen dochodzą dop ła ty  za poszczególne w y­
m iary. Od ty  cli cen udzelane są rab a ty  dla przedsiębiorstw  
uzależnione od ilości i w arunków  płatności.

GDYNIA
D rzew o loco skład za ni.3 w' zł.:
szalów ka — 40: bale sosnowe obrzynane — 60: k an ­

tów ka — 65; sto larka sosnowa — 90—120; ła ty  — 60.

K ATOW ICE pa trz  zesz. 1/34.
KRAKÓW p atrz  zesz. 1/34.
LWÓW.

F irm a Brattel i De Cel no tu je loco budow a w zl. 
za m .1:

p ły tk i posadzkow e terrazzo (lalsrico) tłoczone i szli­
fowane maszynowo, w ym iar 20 X  20 cm, gr. 1.6 cm — ja­
sne 10: jednokolorow e II: dw ukolorowe 12.

WARSZAWA.
Na rynku  cegły w dalszym  oiągti sy tu ac ja  bez zm iany. 
O prócz sygnalizow anych zakupów  in terw encyjnych 

Funduszu  P racy w trzech cegielniach podm iejskich dla 
zw iększenia podaży w pierw szym  okresie sezonu udzielono 
cegielniom górnośląskim  kontyngentu na przyw óz 4% m il­
iona cegieł do 1 kw ietn ia b. r. po daw nej ta ry fie  aneksowej. 
N iezależnie od tego należy się spodziew ać ogólnej obniżki 
ta ry f  kolejow ych na przewóz cegły na odległości powyżej 
200 km. w' g ran icach  od 15 do 20%.

F irm a Jan  Czekaliński no tu je :
żw iru rzecznego brak, ceny będą m ogły być ustalone 

dopiero po ustąpieniu lodów;
żw ir kopalniany loco wag. W arszaw a-G łów na — 9.50 

za tonnę,
żw ir kopaln iany  loco wag. W arszaw a-G dańsk — 9.25 

za tonlię.
piasek w iślany loco w ybrzeże W isły — 1.50 zł. za m \ 
piasek w iślany loco wagon W arsz.-G dańska — 2.50 zl. 

za 1 tonnę,
piasek w iślany loco wagon W arsz.-G łówna — 4.30 zł. 

za 1 tonnę,
tłuczeń gran itow y loco wagon W arsz.-G łów na 13.00 

zł. za 1 tonnę
kam ień do bruków  polny loco wagon W arsz.-Głów- 

na — 12.50 zł. za 1 tonnę.
kam ień szabrow y polny loco wagon W arsz.-Główna —

10.00 zl. za I tonnę



SPIS ŹRÓDEŁ PRODUKCJI i DOSTAWY

W w yniku ankiety rozpisanej w  gronie naszych czytelników  
otrzym aliśm y cały szereg odpowiedzi w skazanych na potrzebę publi­
kowania na lamach Przeglądu Budowlanego szczegółow ych spisów  
źródeł produkcji, dostaw y i wykonania poszczególnych rodzaijów m a­
terjałów i konstrukcji budowlanych.

C zytelnicy nasi zarówno ze siei- architektonicznych i inżynier­
skich jak i przem ysłowych podkreślali w sw ych  odpowiedziach, iż 
przy projektowaniu, kosztorysowaniu, kalkulow aniu i w ykonyw aniu  
budów odczuw ają brak system atycznie ułożonego spisu według po­
szczególnych działów , a zawierającego dane takie jak zakres produkcji, 
w ym iary, cechy techniczne, ceny orjentacyjne i t. p.

( hcąc zatem przyjść z pomocą w należytem  i pełnem  zoirjento- 
waniu o rynku m aterjalów budowlanych, postanowiliśm y w miarę 
kom pletowania materjału inform acyjnego ogłaszać na łamach Prze­
glądu Budowlanego uporządkowane według działów

spisy źródeł produkcji i dostawy poszczególnych m aterjałów i kon­
strukcji budowlanych.

W tym  celu zwracam y się do w szystkich producentów i dostaw ­
ców  m aterjałów konstrukcyj budowlanych, aby we w łasnym  intere­
sie zechcieli nadesłać nam szczegółowe inform acje, dotyczące ich pro­
dukcji.

W szczególności inform acje te w inny zawierać: 
adres producenta, 
adresy ero. reprezentacji,  
główne dz ia ły  produkcji, 
opisy  poszczególnych mat. i konstrukcyj,  
ich zastosowanie i sposób użycia, 
w y n ik i  badań i referencje, 
cen y  orjen tacyjn  e, 
kosz ty  przewozu i t. d.

f  ■

Dział inform acji o rynku m aterjałów nie będzie miał charakteru 
reklam y płatnej, gdyż chcąc utrzymać objektyw ność i pełność spisów  
zamieszczać będziem y wszystkie nadesłane zgłoszenia 'jedynie za zwro­
tem kosztów rejestracji i druku po 10 zl. od każdego zgłoszenia.

Co do podziału na działy, usystem atyzow ania m aterjału i kolej­
ności ogłaszania go na łamach Przeglądu Budowlanego Redakcija za­
strzega sobie prawo swobodnej decyzji.

Redakcja Przeglądu Budowlanego.



W odpowiedzi na drugostronną odezwę redakcji Przeglądu Budowlanego  
przesyłam y dane inform acyjne o zakresie i charakterze naszej produkcji (do­
stawy) z działu matertjałów, konstrukcji i m aszyn budowlanych.

N azw a firm y .......................................................................................................................................

Adres i  t e le fo n ......................................................................................................................................

Adresy reprezentantów generalnych i rejonowych ........................................................

D zia ły  p rod u k cji.............................

N azw a i opis poszczególnych mat, konstrukcji i maszyn
(zastosowanie, użycie, referencje, w ym ia ry , waga, opakowanie, ceny orjentacyjne,

m arunki sprzedaży).
Szczegóły dalsze w  załączonych prospektach.

Równocześnie przesyłam y przez P. K. O. na konto 19410 sumę 10 zł., jako  
zwrot kosztów rejestracyjnych.

Do 

Redakcji „Przeglądu Budowlanego“

W A R S  Z AWA  
ul. Widok 22 m. 4

N A D A W C A :
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TABLICA CEN M ATERJAŁÓW  M IEJSCOW YCH I ROBOCIZNY 
(stan w p ierw szej połow ie lutego 1934)

skró ty :
zał. =  loco w. st. załadowania 
skł. loco skład sprzedaży 
odb. loco w. st. odbiorcza 
bud. =  loco budowa Je

dn
os

tk
a

G dynia Katowice K raków Lwów Poznań W arszaw a

odb. bud. zał. lub skl. bud bud. bud. bud.

cegła pełna
żw ir
żw ir
pospólka

piasek

piasek

1000 szt. 
m s 

to n n a
m 3
m 3

to n n a

55 — 59 61,50—65,50

4—5

4 ,5 0 -5 ,0 0

28—34 

6,00 -  7,75

kopalny
4 ,0 0 -4 ,5 0

rzeczny
6,50—8,50

43
6—7

4 —5

3,50—4,50

5 0 -5 4
18

4

45—55 57—60
19—22

4—5

skró ty :
rynek — płaco rynkowe 
umowa =  płace według umo­

wy zbiorowej um owa rynek um ow a rynek rynek rynek

m urarz
rob. ndewykw.

1.20
0.60—0.85

0,70—0,80
0,50—0,55

1,20— 1,40
0,50—0,66

0 ,8 0 -1 ,1 0
0.40—0,50

0,70
0,30—0,40

1,10
0,60

Z Ż Y C I A  B U D O W L A N E G O
Inż. ADAM KOL1TOWSKI 
Kustosz M uzeum Wod. i K analizacji.

U R U C H O M IE N IE  N O W Y C H  P O M P  i O T W A R C IE  M U Z E U M  W O D O C . i K A N A L IZ A C J I  
N A  ST A C JI P O M P  R Z E C Z N Y C H  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  W O D O C IĄ G Ó W  i K A N A L IZ A C JI  

M . S T . W A R S Z A W Y
. Na s ta c ji Pom p Rzecznych W odociągów i K analizacji 

m. st. W arszaw y, p rzy  ul. C zerniakow skiej 124 — w dn. 20 
stycznia 1934 r. dokonano pośw ięcenia i  uruchom ienia no­
wych pom p i urządzeń, stanow iących dalsze s tad ju m  stop­
niowego rozw oju tej s tac ji i pośw ięcenia i o tw arcia m uzeum  
wodociągów i kanalizac ji m. st. W arszaw y, zorganizowanego 
również na S tacji Pomp Rzecznych.

Na m iejsce 3-ch usuniętych w r. 1951 s ta rych  paro ­
wych pom p dostarczających  na dobę łącznie 50.000 m 3 — 
ustawiono, po odpow iedniej przebudow ie hali, w je j podzie­
miu, — 3 nowe elektropom py o w ydajności dobowej od 
38.880 do 45.000 m 3 na dobę każdą. Łączna więc m aksym al­
na w ydajność tych  trzech now ych pom p 135.000 m 3/doba, 
p rzekroczyła przeszło o 100%. w ydajność usuniętych s ta ry ch  
pom p angielskich. T ak  znaczne pow iększenie w ydajności 
pom p — pociągnęło za sobą i potrzebę pobudow ania nowe­
go przew odu ssącego, doprow adzającego do nich wodę z W i­
sły, gdyż istniejące dw a przew ody rurow e 915 mm., — p ro ­
w adzące dotąd  wodę z W isły, okazały  się zby t m ałe, m ając 
razem  przepuszczalność zaledwie około 90.000 m3/na dobę.

W roku więc 1952 przystąp iono  do budow y nowego 
przewodu żelbetowego w części sw ej p rzy  sam ej s ta c ji pom p 
rzecznych, i betonowego w części p rzeb iegającej po nadbrzeż­
nych terenach stacy jnych , o przepuszczalności 4 m 3/sek., ha 
k tó rym  ustaw iono k ilka studzien rozdzielczych i w łazów re­
w izyjnych. Przewód ten, p racu jący  jako  g raw itacy jny , po­
s iada  spadek 1:2000 w k ie runku  od W isły do hali pom p i róż­
ne przekroje, zm niejszające się w k ierunku  do hali elektro- 
pomp. W części p rzybrzeżnej posiada ten przew ód profil sk le­
pionego kory tarza , a  na terenie sam ej s ta c ji w bliskości hali 
pomp posiad p rzek ró j kołowy, o średnicy 2.3 m, 1.9 m. i w re­
szcie 1.5 m, w m iejscu zasysania w ody przez pomienione 
pom py. W ylot jego do W isły p rzedstaw ia 4-otworową 
skrzynię żelbetową, zagłębioną w zatoce nadbrzeżnej II.

Spód przew odu w tem  m iejscu zalega na — 0.75 m. 
i opuszcza się w kierunku  hali m aszyn, przebiegając przy

hali pomp, posiadającej nowe elektropom py, na głęboko­
ści — 1.87 m.

Przewód ten w zupełności zabezpiecza dopływ  wody 
do S tacji Pomp, naw et p rzy  najw yższej w ydajności St. 
pom p rzecznych w przyszłości 300.000 m3/na dobę.

Zaznaczyć należy, że nowe elektropom py i wszelkie 
urządzenia dodatkow e do nich, w ykonała F-m a S. T w ar­
dowski i S-ka w W arszawie, że przew ody ssące i tłoczne p rzy  
tych  pom pach w ykonane całkowicie wr k ra ju  i z k ra jo ­
w ych m aterjalów , w fab ry k ach  Lilpop, Rau i Loewenstein
i K. R udzki i S-ka i innych, a  przewód żelbetow y został 
w ybudow any w l» rd z o  tru d n y ch  w arunkach  odprow adze­
nia wód gruntow nych, przez D ział Budowy Przedsiębior­
stw a W odociągów i K analizacji w lasnem i jego siłam i te ­
chnicznym i i roboczemi, również całkowicie z m aterjalów  
krajow ych .

Insta lac ja  elek tryczna i m otory do pom p zostały rów ­
nież w ykonane całkowicie w k ra ju  i z m aterja łów  k ra jo ­
wych przez fab rykę Skoda na Okęciu pod Warszawką, a  E lek­
trow nia W arszaw ska ułożyła nowe kable dla doprow adzenia 
p rądu  do nowych zespołów. W reszcie podkreślić należy, że 
cały p ro jek t przebudow y opracow ało  B. T. P rzedsiębior­
stw a Wod. i Kan. we w szystkich jego częściach i detalach. 

C ala ta  nowe in sta lacja  została w ykonana kosztem :
1. Nowe elektropom py kosztow ały Zł. 200.000
2. Budow a przew odu g raw itacy jnego  kosztow ała
3. P rzeprow adzenie kab li kosztow ało
4. Przebudow a hali i  różne instalacje

980.000 
20.000

300.000

Razem więc w ydano na ca łą  nową in sta lację  sum ę zl. 1.500.000 
D y rek cja  W odociągów i K analizacji m a jąc  na celu za ­

poznanie szerokich kół m ieszkańców W arszaw y ze spraw ą 
czerpan ia i oczyszczania w ody i chcąc uw idocznić m ieszkań­
com m iasta, ja k  wiele tru d u  i nak ładu  trzeba ponieść, ab y  
zdobyć d la  wielkiego m iasta  czystą  wodę, zda tną do w e­
w nętrznego użytku, od r. 1928 zorganizow ała na st. pom p
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rzecznych malc m uzeum  wodociągowe, które w m iarę moż­
ności rozszerżano i  uzupełniano. W roku 1953 m uzeum  to zo­
stało przeniesione do nowo u rządzonej w ielkiej hali, pozosta­
łej po usunięciu s ta rych  m aszyn parow ych, k tó re  zamienio­
no elektropom pam i. W ykorzystu jąc to nowe pomieszczenie 
D yrekcja W od. i Kan. p rzystąp iła  do pomnożenia zbiorów, 
p rzygotow ując cały szereg now ych eksponatów  z zakresu 
warszaw skiego i  w prow adzając do m uzeum  nowy dział,' ilu­
s tru ją cy  kanalizac ję  w arszaw ską, pow stałą jednocześnie z wo­
dociągami. W ykorzystano tu w znacznym  stopniu ekspona-

najp ierw  ogólny plan sieci kanałów  ze w skazaniem  gJów- 
nych  zb ierających  kolektorów, a następnie przedstaw iono 
w m odelach w szystkie najw ażniejsze ty p y  połączeń i rozga­
łęzień kanałow ych, przedstaw iono w łazy  rew izy jne na po­
łączeniach kanałow ych, w entylow anie kanałów , studzienki 
uliczne, p łókanie kanałów , boczne w ejścia i I. d. P rzedsta­
wiono w modelach spody kanałów , ru ry  kam ionkowe, poka­
zano niszczące działanie ścieków na kanały  w postaci sze­
regu zniszczonych spodów kanałow ych i t. d. W drugiej 
z pom ienionych części przedstaw iono oczyszczanie ścieków,

M oment otwarcia M uzeum  Przeds. wodociągom i ka ­
nalizacji m. st. W arszaw y. Sto ją  od lew ej do praw ej: 
dyr. Rabczew ski, o ice-prezydent Szpotański ińce-min.

Korsak, oice-min. Duch.

ty  trzech w ystaw  krajow ych , w k tó rych  Przedsiębiorstw o 
Wodoc. i Kanał, p rzy jm ow ało  udział w r. 1955. W ten sposób 
dziś ju ż  pow stało znaczne m uzeum, które D yr. Wod. i Kan. 
zgodziła się udostępnić dla zw iedzających m uzeum  przem ysłu
i techniki.

D ział wodociągowy podzielono na trzy  zasadnicze 
części w których  pokazano ca ły  proces rozw oju pom po­
w ania dla wodociągów w arszaw skich i dostarczania miastu 
wody. A więc najp ierw  zobrazow ano proces rozw oju czer­
pania w ody i wstępnego je j klarow ania, następnie p rzedsta­
wiono cały  przebieg oczyszczenia wody, a więc proces fil­
trac ji pow olnej, urządzenie i działanie filtrów  pow olnych
i ich oczyszczanie i t. d., a  dalej w dziale ak tualnego stanu  
wodociągów w przekro jach  j  fo tografjach , — w ykończony 
obecnie zak ład  filtrów  pośpiesznych, które m ają  za zadanie 
w stępnem  oczyszczanie w ody podnieść w ydajność is tn ie ją ­
cych filtrów  pow olnych. W reszcie w trzeciej g rupie ekspo­
natów" pokazano stopniow y rozw ój sieci wodociągowej, k tó ­
ra ma za zadanie doprow adzenie oczyszczonej już wodv 
do domów.

D ział k an a lizacy jn y  podzielono na dw ie zasadnicze 
części, wr k tó rych  pokazano ca ł\ proces odprow adzenia wód 
ściekowych i ich oczyszczania. Z atrzym ano się nad p rzed ­
stawieniem  now ych urządzeń  kanałow ych, pokazano więc

NORMY WYROBÓW BETONOW YCH.

K om isja Cem entu Betonu i żelbetu P. K. N. opraco­
w uje obecnie norm y dla najczęściej stosow anych w yrobów  
betonowych, jak  p ły ty  chodnikow e i kraw ężniki, cem bro­
w iny studzienne, cegła cem entow a i dachów ka cementowa. 
Ze w zględu n a  b rak  o rgan izac ji zaw odow ej betoniarzy , któ- 
re jby  można było p ro jek ty  norm  p rzesłać  do zaopinjow ania. 
Kom isja pow yższa skorzysta chętnie z indyw idualnych  
opinji poszczególnych przedsiębiorstw  betouiarskich, k tórym  
na życzenie przeszłe bezpłatn ie p ro jek t norm. Adres Komi­
sji: W arszaw a, Czackiego I.

W nętrze M uzeum  Przedsiębiorstwa W odociągów i Ka­
nalizacji m. st. W arszaw y.

procesy przytem  przebiegające. O ddzielny dział stanow iło 
rozpatrzenie przebiegu zanieczyszczeń W isły w różnych 
punktach . W bardzo ciekawym  modelu ruchom ym  pokaza­
no tu  cały  proces oczyszczania ścieków, a w w ykresach
i modelu przedstaw iono zaw artość osadów stałych w ście­
kach.

C erem onji poświęcenia hali now ych pom p elek trycz­
nych dopełnił ks. p ra ła t H ilchen, w obecności p rzedstaw i­
cieli rządu, z w icem inistrem  Korsakiem  na czele, licznego 
grona w yższych urzędników  m iejskich oraz pracow ników  
dy rekcji wodociągów i kanalizacji. D yrek to r Wod. i Kan. 
inż. Wł. Rabczew ski w treściwcm przem ów ieniu przypom niał 
w ażniejsze fak ty  z hiistorji budow y wodociągów i kanaliza­
cji w W arszaw ie oraz w yjaśnił znaczenie i pożytek  p rze­
prow adzanych w ostatnich l itach inw estycyj.

W zw iązku z 50-leciem rozpoczęcia budow y wodocią­
gów i kanalizacji m. st. W arszaw y (w roku 1885), odby ła  
się podniosła cerem onja dekorow ania przez p. w icem inistra 
K orsaka długoletnich pracow ników  wodociągów i kana li­
zacji K rzyżam i Zasługi. U dekorow ani zostali: dyr. inż. 
Wł. Rabczewski, w icedyr. St. R utkowski, inż. L. K nauff, 
inż. Ig. P io trow ski, inż. Z. W endrowski, inż. Wl. Skoraszew- 
ski. Ant. Foltański, Jan Pom orski. M. W ielopolski, Witold 
Zieliński. Poza tein udekorow ano bronzowemi K rzyżam i 
Zasługi k ilkunastu  robotników.

I POLSKI ZJAZD INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH.

1 in ic ja ty w y  Kola Inżynierów  D róg i Mostów przy  
S tow arzyszeniu Techników  Polskich w W arszaw ie pow stał 
Kom itet O rgan izacy jny  Polskiego Z jazdu Inżynierów  Bu­
dow lanych pod przewodnictw em  prof. dr. A. Pszenickiego. 
P ro jek tow any  Z jazd ma na celu pow ołanie do życia cen tra l­
nej rep rezen tacji polskich inżynierów  budow lanych, t. j. 
tych, k tórzy  po isadają  dyplom  inżyniera dróg i mostów, 
kom unikacji, budow nictw a i t. p. —  i p racu jąc  p rzy  p ro ­
jektow aniu , w ykonyw aniu  lub kierow nictw ie w szelkich ro­
bót w zakresie budow nictw a lądowego i wodnego.
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Zjazd nta odbyć się w dniach 5 — 5 m aja r. b. i po- 
ś\\ ięcony będzie w yłącznie o inó" ioniu aktuialnyeh spraw  
zawodowy eh. N arazie zgłoszono następujące refera ty :

prof. Paszkowski „Hola inżyn iera w budow nictw ie", 
inż. Breuneisen i inż. Zaorski „Ilościowe zatrudnianie 

inżynierów  w robotach rządow ych";
inż. Bukowski „O rganizacja p rac naukow ych wśród 

inżynierów  budow lanych;
inż. johaoinsen „K onkursy konstrukcy jne": 
prof. B ratro „Stosunek inżyniera do arch itek ta" ; 
inż. Różański „U praw nienia inżynierów budow lanych 

w ustaw ie budow lanej";
prof. Saw icki „Cennik robót inżynierskich, jako usta­

lanie stosunku inżyn iera do a rch itek t)  “.
Ponadto przew idziany  jest re fera t o upraw nieniach 

inżynierów  budow lanych wobec projek tow anej noweli do 
ustaw y przem ysłow ej.

W następnym  num erze ..Przeglądu Budowlanego" po­
dam y dalsze szczegóły, tyczące się tego Zjazdu. Adres Ko­
mitetu O rganizacyjnego: W arszawa. Czackiego 5/5.

NOWOCZESNA STACJA DOŚW IADCZALNA 
W POZNANIU.

W dniu 12 grudnia 1955 r. zaprosiła D yrekcja  Pań­
stwowej Szkoły B udow nictw a w Poznaniu przedstaw icieli 
sfer budow lanych na pokazow e badanie m aterjalów  budo­
w lanych z okazji otw arcia stacji dośw iadczalnej po p rze­
jęciu je j od zarządu  m iasta i po gruntow nym  przeprow a­
dzeniu w niej znacznych zm ian i ulepszeń.

Poznańska placów ka będzie bodajże jedną /  n a js ta r­
szych tego rodzaju  w Polsce. Już w roku 1894 rada m iej­
ska m iasta Poznania uchw aliła w ydatek  w kwocie 15.000 m a­
rek na zakup musz \ ny  do „badania w ytrzym ałości cenien­
iu". P rasa ta służyła długie lata dla sp raw dzan ia  w y trzy ­
małości kostkow ej hetanu, które to p róby  w ykonyw ał m iej­
ski nadzór budow lany. D opiero w roku 1951 przystąpiono 
do przeniesienia tych  urządzeń do gm achu szkoły budow ­
nictwa. S tacja dostała się w tenczas pod opiekę inżyniera 
A. Szum ana, profesora tejże szkoły budow nictw a, daw nie j­
szego przem ysłow ca budowlanego. Pod tak  w ytraw iłem  kie- 
rownictwem , znającem  najdok ładn iej potrzeby życiowe 
przem ysłu, stac ja  w czasie dw uletnim  zainstalow ała w szyst­
kie te p rzy rządy , które stanow ią podstaw ę dla p rzeprow a­
dzenia badań  cem entu, betonu, cegieł, dachówek, m a te rja ­
lów n a  ścieralność i wodoszczelność.

Cem ent badano podczas pokazu nu m ialkość zm iele­
nia na sitach mechanicznego system u prof. T etm ajera. Do

ustalenia czasu w iązania cem entu służy ap a ra t zegarowy, 
kreślący  sam oczynnie lin ję przebiegu w iązania. Do sp raw ­
dzania w ytrzym ałości na ściskanie i ciągnienie w ykonuje 
się kostki o w ym iarze 7 X  7 X  7 cm. wzgl. ósemki betonowe, 
które ub ija autom atycznie przyrząd  system u Bbhmc-M artens. 
A parat ten liczy dokładnie ilość uderzeń po trzebną do p ra ­
widłowego zgęszczania betonu. Proces odw iązania kostek 
odbyw a się w naczyniu blaszanem . Po przepisanym  czasie 
kostki zostają dopiero badane na prasie system u Amslera. 
Prusa ta  stanow i osta tn i w yraz technik i w te j dziedzinie, 
gdyż skonstruow ano ją  yv roku 1952.

Badanie ósemek z betonu na w ytrzym ałość ciągnie­
nia przeprow adza się na p rzy rządzie  system u Eruhling- 
Michaelis.

Do spraw dzenia w ytrzym ałości betonu na zginanie 
służy a p a ra t do łam ania beleczek p róbnych  system u „Bc- 
touYerein Berlin", jakoteż prasa dla zgniecenia kostek. Ce­
gły i dachów ki bada się na w ytrzym ałość, na wodochłon- 
ność i na przepuszczalność wody. ścieralność materjalów 
bada  się na szlifierce najnowszego system u Boh me. Do­
św iadczalnia posiada jeszcze w olum enom etr Segera, p rzy ­
rząd  G rafa do badania m aterja lów  na wodoszczelność, co 
należy przeprow adzić wobec betonu zużytego dla robót 
wodnych.

P rzeprow adzone badania pokazowe dały  obrazowo 
pogląd na różnorodność czynników  koniecznych do o trzy ­
m ania pożądanych  w yników . Szczególnie jask raw e w yniki 
o trzym ano przy badaniu  w ytrzym ałości betonu o pięciu 
różnych konsystencjach, zależnych od różnego przydziału  
wody, natom iast o rów nym  stosunku cem entu do kruszyw a, 
ta k że  beton o tak  zw anym  idealnym  kruszyw ie okazał się 
niew spółm iernie w ytrzym alszym  od tego, sporządzonego 
ze zw ykłej pospólki, zaw ierającej za w ysoki procent p ia ­
sku, chociaż p rzydzia ł cementu był rówuiy.

C iekaw e były  również dośw iadczenia p rzy  badaniu 
w ytrzym ałości cegieł, z k tó rych  jeden gatunek, na pozór
0 dobrej w ytrzym ałości, już przy natężeniu 20 kg /cm 2 się 
rozsypał, kiedy w edług norm  polskich zjaw isko to nastąpić 
pow inno dopiero po przekroczeniu w ytrzym ałości 80 kg/cm 5.

S tacja dośw iadczalna stanowi dla p rzem ysłu  budo­
wlanego podstaw ę jego rozw oju. Same dośw iadczenie w  oce­
nie dobroci m aterja lów  nie w ysta rczy  już obecnie. In s ty tu t 
tak i p rzyczyn ia  się w znacznym  stopniu  do rozum nego i  ra ­
cjonalnego użycia m aterjałówT budow lanych.

Placówka ta u trzym yw ać i rozw ijać się może jednak  
jedynie w w ypadku , k iedy  tak  urzędy budowlane, jak
1 przedsiębiorstw a uznają je j doniosłe znaczenie. W tym  
celu należy skorzystać przy  każdej sposobności z jej usług.

USTAWODAWSTWO 1 ORZECZNICTWO SĄDOWE
ŚW IADECTW A PRZEMYSŁOWE PRZEDSIĘBIORSTW  

BUDOWLANYCH.

(II jak im  term inie w inna nastąpić dopłata  w  razie zw ięk ­
szenia ilości robotników).

Dla przedsiębiorstw  budow lanych przy określaniu 
kategorji św iadectw a przem ysłow ego m iarodajną jest ilość 
za trudn ianych  robotników w ciągu roku. Ponieważ św ia­
dectwo w yk u p u je  się pod koniec roku, z ważnością na rok 
następny, przeto  chcąc w ykupić św iadectw o właściwe, zgó- 
ry  trzeba przew idzieć ja k a  m aksym alna ilość robotników 
może być zatrudniona yv danem  przedsiębiorstw ie. Zbędnem 
jest chyba podkreślić, jak  nieżyciow ym  jest ten przepis dla 
przem ysłu  budow lanego, p rzy  zmieniające.m się stale za­
trudnieniu  i dużej flu k tu ac ji ilości robotników w ciągu ro­
ku. N iezależnie ocl tego zdarza się często, że w niejednem 
przedsiębiorstw ie p rzerw a m iędzy w ykonaniem  jednej i roz­
poczęciem drugiej budow y trw a  rok, a  często i  dłużej.

W m iędzyczasie dla podtrzym ania kontaktu  /  rynkiem  
u trzym uje  się placów kę biurow ą, sta je  się do konkurencji
i t. p., natom iast robotników  (poza dozorcami) nic za­
trudn ia  się.

Dzieląc św iadectw a przem ysłow e na kategorje, usta­
wodaw ca opiera! się na pew nych ogólnych cechach, które 
s ą  mniej lub  więcej trw ałem  znam ieniem  przedsiębiorstyva. 
Do najbardzie j n ie trw ałych  cech przedsiębiorstw a budow la­
nego należy s tan  za trudn ien ia  robotników . P rzew idując tak 
p łynną  cechę p rzy  kw alifikacji św iadectw , ustaw odaw ca 
zdaw ał sobie spraw ę, że te m ogą ulegać poważnym  zmianom 
wr ciągu roku. Zachodzą często w ypadki, że w sezonie ma­
ksym alna ilość robotników  może wzrosnąć do rozmiurów 
p rzekracza jących  k ilkakro tn ie kontygent przewidziany 
w w ykup ionym  św iadectw ie przemysłów cm. Z jawisko to 
przew iduje art. 55 U stawy, który nak ład a  obow iązek do­
płacenia różnicy m iędzy ceną św iadectw a nabytego, a ceną 
św iadectw a w łaściwego dla zw iększonej ilości robotników .
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JEST RZECZĄ CHARAKTERYSTYCZNĄ. ŻE ZA­
RÓWNO PRZEPIS POWYŻSZY, ANI TEŻ JAKIKOLW IEK 
INNY NIE PRZEW ID U JE TERMINU, W JAKIM  D O PŁA ­
TA TEG O  RO D ZA JU  W INNA BYĆ USKUTECZNIONA. 
WYNIKA STĄD ZASADA, ŻE D O PŁA TĘ MOŻNA UIŚCIĆ 
W CIĄGU OKRESU WAŻNOŚCI POSIA D A N EG O  ŚW IA­
DECTW A PRZEMYSŁOWEGO, BEZ NARAŻANIA SIĘ NA 
KONSEKW ENCJE ART. 98 USTAWY (UST. 2-gi), PRZE­
W ID U JĄ C EG O  GRZYWNĘ ZA PO SIA D A N IE NIEW ŁA­
ŚCIW EGO ŚW IADECTW A.

Org-any skarbow e w p rak ty ce  stosują odm ienną za­
sadę, uw ażając, że dopłatę należy  uiścić przed pow staniem  
zm ian uzasadn iających  zaliczenie przedsiębiorstw a do w yż­
szej kategorji. W w ypadku stw ierdzenia, że przedsiębiorca 
przekroczył kontygent przew idziany  dla posiadanego p rze­
zeń św iadectw a, choćby o jednego robotnika i uprzednio 
nie uiści! odpow iedniej dop ła ty  — n ak ład a ją  grzyw nę, opie­
ra jąc  się p rzy tem  na w spom nianym  art. 98 Ustawy. Przepis 
ten p rzy  zjaw isku  om aw ianej dop ła ty  nie może mieć zasto­
sow ania, ponieważ dotyczy osób, k tóre prow adzą przedsię­
biorstwo, „nie nabyw szy należytego św iadectw a", a  zatem 
tych, k tó rz y  sk ładając  d ek larac ję  podali niewłaściw e cechy
i skutkiem  tego nabyli św iadectw o w artości niższej niż n a ­
leżało. W om aw ianym  zaś w ypadku  św iadectw o zostało 
naby te  właściwe, zgodnie z przypuszczeniam i w łaściciela 
co do s tan u  zatrudn ien ia  w: ciągu roku. D opiero skutkiem  
zdarzenia późniejszego o trzym ania zam ów ienia lub zam ó­
wień, rozm iarów  k tó rych  nie mógł p ła tn ik  wcześniej p rze­
widzieć, za trudnien ie to zostało zwiększone, pociągając 
w konsekw encji obowiązek uiszczenia dopłaty .

GDY ZATEM USTAWA NIE PRZEW ID U JE TERM I­
NU D O  UISZCZENIA TEJ DOPŁATY, A NASTĄPI ONA 
PRZED UPŁYWEM WAŻNOŚCI PO SIA D A N EG O  ŚWIA­
DECTW A, NIEMA ŻADNEJ R A C JI PRA W N EJ I LO 
GICZNEJ D O  R EPR ESJI.

S P R A W O
Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I S T O W A R Z Y S Z E N IA  

B U D O W L A N Y C H  R

SYTUACJA OGÓLNA.

Rok ubiegły  rozpoczął się pod w rażeniem  wielkiego 
pogłębienia się niekorzystnej sy tuacji p rzem ysłu  budow ­
lanego. Aczkolwiek pew ne ob jaw y  wzmożenia ru ch u  b u ­
dow lano - m ieszkaniow ego dały  się zaobserw ow ać już  w lo­
cie 1932 roku, jednakże ta  fala  kon ju n k tu ra ln a  budow nictw a 
by ła bardzo słaba. Styczeń ubiegłego roku przyniósł bowiem 
tak  pow ażny spadek najm iarodajn ie jszego  w skaźnika dla 
ruchu  budow lanego, t. j. przewozów kolejow ych, jak i 
w spraw ozdaniach  Gł. Urz. S tatyst, n igdy jeszcze nic był 
no tow any (1,6 wobec 100 =  średn. 1928 r.).

N ajpow ażniejsze załam ania k o n ju n k tu ry  n as tąp iły  w ła­
ściwie w  dw u m om entach: u  schyłku  roku 1930, a  potem  
1931-ego.

Jednakże począw szy od roku 1929 zarów no ruch bu ­
dow lany ja k  i za trudnien ie przem ysłu  budow lanego m ala­
ło n ieustannie osiągając w m arcu ub. roku rekordow o niski 
poziom w skaźnika (11,3).

P rzem ysł budow lany  jest n iew ątpliw ie najbardzie j 
zależny od przebiegu fali kon junk tu ra lnej. Zaniechanie in ­
w estycji, jako  jedno z najisto tn iejszych  znam ion kryzysu  
godzi przedew szystkiem  w przem ysł budow lany. Popraw a 
może nadejść  dopiero w m iarę regulow ania i  stabilizow ania 
się ca łokształtu  życia gospodarczego.

Stąd  n iew ątp liw ie ożyw ienie p rodukcji i w ym iany 
przem ysłow ej, które ch a rak te ry zu je  rok ubiegły, słabem  ty l-

EGZEKUCJA ADM INISTRACYJNA NALEŻNOŚCI D O ­

STAWCÓW ł PRZEDSIĘBIORSTW  OD SKARBU PAŃ­

STWA I ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH.
f̂ aqv?wir i

M inisterstwo S karbu okólnikiem  L. D. Y 36.976/1/33 
z dn. 21 /XII 1933 r. w yjaśniło , że ze stanow iska prawnego 
nie istn ie ją  przeszkody do zajm ow ania w drodze egzekucji 
ad m in is tracy jn e j należności, w yp łacanych  przez Skarb Pań­
stw a i zw iązki kom unalne dostawcom  oraz przedsiębiorcom  
w trakcie  w ykonyw ania przez nich umów o dostaw y lub 
roboty, przepis bowiem § 2 a rt. 635 Kod. Post. Cyw., zaka­
zu jący  zajm ow ania pow yższych należności przed ukończe­
niem dostaw y lub roboty, ma zastosowanie ty lko  p rzy  egze­
kucji sądownej, analogiczny zaś przepis a r t. 192 rosyjskiej 
ustaw y o przedsiębiorstw ach robót i dostaw  dla Skarbu 
(T. X ez. 1 Zw. Pr.) uległ zawieszeniu na mocy § 128 rozpo­
rządzenia R ady M inistrów  z dn. 25/VI 1932 r. o postępow a­
niu egzekucyjnem  w ładz skarbow ych („Dz. Ust. R. P .“ 
Nr. 62, poz. 580).

M ając jednakże na uw adze, że stosowanie bez żad­
nych ograniczeń egzekucyj na przedm iotow ych należno­
ściach m ogłoby w wielu w ypadkach  opóźnić a  naw et unie­
możliwić w ykonanie w spom nianych w yżej umów, co nie­
kiedy by łoby  połączone ze szkodą dla interesów  S karbu 
P aństw a lub  zw iązków  kom unalnych  — M INISTERSTW O 
SKARBU ZARZĄDZIŁO, ABY URZĘDY SKARBOWE 
OGRANICZYŁY ZAJM OW ANIE NALEŻNOŚCI, PRZYPA­
D A JĄ C Y CH  O D  SKARBU PAŃSTWA I ZWIĄZKÓW 
KOMUNALNYCH PRZEDSIĘBIORCOM  ORAZ DO STA W ­
COM, W TRAKCIE WYKONYWANIA PRZEZ N ICH  
ROBÓT LUB DOSTAW  D O  W YSOKOŚCI 25% TYCH 
NALEŻNOŚCI.

Z D A N I E
Z A W O D O W E G O  P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  
. P . Z A  R O K  1933

ko echem odbiło się na położeniu naszego przem ysłu. N atu ­
ra ln y  sprzym ierzeniec ruchu  budow lanego — niskie ceny 
budow y na n iek tórych  ty lko  odcinkach pozw oliły odnieść 
sukcesy. Sukcesy te jednakże nie mogły być przez prze­
m ysł budow lany wryzyskaue.

Drobne budoioniclm o m ieszkaniow e.

M yślim y (u o budow nictw ie m ieszkaniowem , które 
dzięki ucieczce od tezauryzac ji i lokat w alutow ych, oraz 
dzięki celowej ak c ji in te rw ency jne j Rządu w ykazało  w ro­
ku ubiegłym  ogrom ny rozwój, p rzekracza jąc  swemi rozm ia­
ram i podobny ruch z roku 1931: W skaźnik przewozów ko­
lejow ych m aterja łów  budow lanych dzięki w łaśnie tem u bu ­
dowlano - m ieszkaniowem u ruchow i osiągnął we wrześniu 
ub. r. poziom 69.1, u trzy m u jąc  się na nim m niejw ięcej przez 
całą jesień. D opiero grudzień i lasku tek w czesnych i silnych 
mrozów , oraz ze względu nu norm alny  w okresie k ryzyso­
wym ob jaw  skracania się sezonu budow lanego przyniósł jego 
pow ażny spadek do 37,3.

N iestety ten z charak te ru  swego drobny ruch  budow ­
lano - m ieszkaniow y w ym ykał się z pod zasięgu działalno­
ści przedsiębiorstw  budow lanych. N ieliczne firm y, k tóre pod­
ję ły  w tym  kierunku  usiłow ania nie m ogły rozw inąć szer­
szej akcji. S tanął tem u na przeszkodzie b rak  trad y c ji i n a­
staw ien ia k lijen ta  na budow nictw o zorganizowane.
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Liczne osiedla, k tó rym i pokry ły  sit; okolice W arsza­
wy, zabudow yw ane dziko z p unk tu  w idzenia urbanistyczne­
go, by ły  również budow ane dziko z p unk tu  w idzenia w y­
konawstwa. K lijent, k tórego dostarczy ła ucieczka od teza- 
u ryzacji nie by ł klijentem  ani arch itek ta , ani przedsiębior­
cy budow lanego.

T rudne w arunk i rynkow e i trudności kapitałow e, t. j. 
b rak  odpow iednich tanich  k redytów  finansu jących  we­
w nętrznych i zagranicznych opóźniają in ic ja tyw ę w tej 
dziedzinie i nie pozw alają na ujście ekspansji p rzedsię­
biorstw  w' tym  racjonalnym  kierunku.

Budow nictw o inne i przetargi.

B udow nictw o przem ysłowe, większe mieszkauiowo- 
prywiatne i sam orządow e nie w ykazało  natom iast w ze­
szłym  roku ożyw ienia poważniejszego.

Brak za trudn ien ia  przedsiębiorstw  odbił się na wzm o­
żeniu konkurencji na ry n k u  i  na licy tac ji przetargow ej in 
m inus, co doprow adziło  do odjęcia zdolności konkurency j­
nej przedsiębiorstwom  solidnym , k a lku lu jącym  fachowo na 
korzyść hazardzistów , g ra jących  nieustannie na baisse‘ę cen 
m aterja łów  i robocizny.

O bjaw  ten inial silny  oddźw ięk w kilku  zachw ia­
niach się i upadłościach. K ry terjum  najniższej ceny, jako  
ceny zlecenia robót, nie m ające nic wspólnego z niską, lecz 
„gospodarczo uzasadnioną ceną", okazało się w sku tkach  dla 
zleceniodawców niekorzystne.

P rzy k ład y  roku ubiegłego dom agają się ze strony  za­
interesowanego w tej dziedzinie najpow ażniejszego zlecenio­
daw cy — Państw a, takiego rozw iązania sp raw y , któreby, 
bądź na gruncie ustaw y przem ysłow ej, bądź rozporządze­
nia o robotach i dostaw ach, zabezpieczyło in te resy  Skarbu, 
u trzy m u jąc  jednocześnie w łaściw y stan d art w ykonania.

Za najszybszem  podjęciem  tego zagadnienia p rzem a­
w iają pozatem  w zględy na nadchodzącą stabilizację, a  może
i zw yżkę cen m aterja łów  budow ianych, k tó ra  odbierze z rąk  
op tym istycznych  kalku latorów  p rem ję kryzysow ego sp ad ­
ku cen.

Pow ażną bolączką w dziedzinie przetargow ej było 
niedość w yczerpujące opracow anie przez in sty tucje  zleca­
jące m aterja łu  przetargow ego, co w pływ a na zwiększenie 
ry zy k a  oferenta i zaciem nia obraz w yników  przetargu.

S tow arzyszenie s ta ra ło  srię w iaściwem i w ystąpieniam i 
zw racać uw agę w łaściw ych czynników na fen objaw , k tó ry  
dom aga się napraw y.

K oszty budow y.

D la zilustrow ania rekordowego zapew ne pod wzglę­
dem taniości budow y roku, wTarto  podkreślić, że osiągnęli­
śmy poziom w skaźnika kosztów  budow y w W arszawie, śred­
nio za rok — 58.0, wobec 100 z r. 1928. M iaterjały budow la­
ne zniżkow ały konsekw entnie z w yjątk iem  drzewa, które 
w drugiej połowie roku silnie zwyżkowało, w zw iązku 
z k o n ju n k tu rą  eksportow ą.

Spadek m aterja łów  budow lanych w ynosił w ciągu 
ub. roku  około 20%,; tam , gdzie is tn ia ła  ten d en c ja  zw yżko­
wa (cegła) lub w ysokie ceny sztyw ne (cement) skuteczna 
in terw encja rządu  przeciw działa ła  zw yżce lub  ceny obn i­
żała. W ciągu ub. roku najw ażniejsze m a te rja ły  budow ­
lane ksz ta łtow ały  się na budowie następująco:

cegła za 1.000 szt. od 52.-------  60.— zł.
cem ent za 100 kg. od 5.40 — 9.— zł.

Koszt robocizny w ciągu roku ubiegłego obniży ł się 
rów nież i stab ilizow ał się na poziom ie:

m urarz  za godzinę od 1.------- 1.20 zl.
robotnik  n iew ykw alifikow any za godzinę 0.60 zl.

Z arysow ująca się już  z końcem  roku  na rynku  mutc- 
lja ló w  s tab ilizac ja  zdaje się zapow iadać, wobec objęcia

przez ak c ję  in te rw en cy jn ą  (prócz żelaza) w szystk ich  n a j ­
pow ażniejszych m aterjałów , że rok 1934 nie przyniesie już  
dalszej zniżki cen. Nie m ożna rów nież przew idyw ać zniżki 
robocizny.

* * *
B ilansując ubiegły rok, przem ysł budow lany zam yka 

go samem i stra tam i. Nowe w arunk i p racy  narzucone przez 
kryzys zachw iały  podstaw am i przedsiębiorstw  budow lanych, 
które działalność sw ą op iera ją  na fachowości, solidności
i odpowiedzialności.

Rów norzędnie z tem  dały  się zaobserw ow ać oznaki 
niepokojącego upadku  jakości w ykonan ia wr budownictwie.

Przem ysł budow lany  zrzeszony w Stow. Zaw. Przem. 
Bud. R. P. w idzi konieczność takich  posunięć k tóre dając  
słuszne i zdrowe z ogólnego p u n k tu  w idzenia podstaw y dla 
w ykonaw stw a w budow nictw ie, pozw oliłyby na jego uzdro­
wienie.

W ykonaw stw o budow lane, jako  stw arzające w artości 
trw ałe, m ające p rze trw ać  pokolenia, w artości w ym agające 
wielkiego nak ładu  in telektu , p rac y  i w ysiłku finansowego, 
m usi być zastrzeżone d la tych, k tó rzy  swem i kw alifikac ja­
mi fachowym i, solidnością, dośw iadczeniem  i odpow iedzial­
nością, mogą gw arantow ać, żc zawód sw ój tra k tu ją  pow aż­
nie a nie u p raw ia ją  go dla spekulacji.

RYNEK PRACY 1 UMOWA ZBIOROWA.

Umowa zbiorowa, zaw arta  i w prow adzona wT życie 
w roku 1932 mimo teoretycznego zabezpieczenia interesu 
Stow arzyszonych przez w prow adzenie k lauzuli o podpisy­
w aniu dek larac ji przez w ykonaw ców  robót zlecanych przez 
rękę publdczną, które ich zobow iązyw ały do stosowania 
um ow nych staw ek plac, okazała się nie do u trzym ania.

B rak  poczucia so lidarności zaw odow ej u w ielu  p rzed ­
siębiorstw , chęć u łatw ienia sobie konkurencyjności, a nie­
kiedy naw et zw ykła nieuczciwość pow odow ały uchylan ie się 
lub w ym ijanie przez wielu n iestow arzyszonych obow iązu­
jących  zasad.

Z d ru g ie j strony  w ystąp iła  powolność drogi urzędo­
wej w w prow adzaniu  tych  przepisów  w  życie. W reszcie 
giód p racy  raie dal możności najbardzie j zainteresow anej 
stronie, t. j. robotnikom  u trzym ać sw ych przyw ilejów .

Stow arzyszenie, którego po lityka robotnicza zawsze 
szła w kierunku^łn teresu  ogólnego i które w um owach zbio­
row ych w idziało i w idzi p raw dziw ą ostoję dla zapew nienia 
rynkow i budow lanem u w łaściw ej równow agi gospodarczej
i społecznej, zmuszone by ły  wobec pogłębienia zlej sy tuacji 
przez w arunki kryzysow e um ow ę w ym ów ić, dla zapew nie­
nia sw ym  członkom możności swobody ruchów.

W ym ówienie um ow y nastąp iło  w okresie sezonu m art­
wego, przyczem  Stow arzyszenie czuło się w obow iązku krok 
sw ój odpowiednio um otyw ow ać w piśmie przedłożonym  Mi­
nisterstw u O pieki Społecznej.

W ten sposób przem ysł budow lany wszedł w sezon 
1933 roku bez um ow y zbiorowej. Już w krótce ze strony  
czynników  m iarodajnych  pod ję ta  została in ic ja ty w a  now ych 
p e rtrak tac ji wr spraw ie um ow y zbiorowej.

W arunki, na k tó rych  Stówarzysizenie umowę mogło 
zaw rzeć, b y ły  w yraźne : pow szechność obow iązkow ości 
um ow y, w ydajność  p rac y  i o dpow iadająca  gospodarczym  
wrym aganiom  chw ili w ysokość płuc.

Dem agogiczne stanow isko przedstaw icieli robotników , 
w ysuw ających  żądania staw ek za godzinę: dla m u rarza  1.50
i uzależnianie ustalenia w ydajności od uzgodnienia p lac dal­
sze p e rtrak tac je  uniemożliwiło.

D la  o rjen tac ji podajem y, że przez porów nanie dzi­
siejszy kosztów  u trzy m an ia  z tem i kosztam i z r. 1928, 
poziom p łacy  m u ra rza  z roku  1928, tj .  roku  w ysokiej kon- 
ju n k tu ry  odpow iada zl. 1.09 za godzinę wr r. ub.
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M im o-w ypow iedzenia um ow y zbiorowej S tow arzysze­
nie zaleciło sw ym  członkom nieobniżanie plac poniżej go­
dziwej normy.

N iektóre firm y niezizeszone rozpoczęły licy tację  in 
minus p lac robotniczych. W końcu lipca I). r. w yw ołało to 
ferm ent, pow odując sporadyczne stra jk i, które trw ały  w cią­
gu kilku tygodni. Po w yrów naniu plac do ogólnie p rzy ję te­
go poziomu, s tra jk  około 15 s ie rp n ia  w ygasł. S tan bezum ow ­
ny w p rzem yśle  budow lanym  trw a  dotychczas, jednakże  
w zw iązku z wejściem  w7 życie um ow y o przym usow ym  a r ­
bitrażu  n a  leży przypuszczać, że przem ysł budow lany, jako 
zn a jd u jący  się w szczególnych w arunkach  uznany  będzie 
przez czynniki m ia rodajne za dziedzinę, do k tórej ustaw ę 
trzeb a  zastosować.

Na tym  gruncie zapew ne sy tu ac ja  na rynku  pracy 
będzie uregulow ana w r. b. W prow adzona przez tak i a rb i­
traż  przym usow ość stosow ania um ow y zbiorow ej by łaby  
skuteczniejsza od w prow adzonego w r. b. system u określa­
nia przez czynniki rządow e cennika robocizny, obow iązują­
cego na robotach państw ow ych.

ZABIEGI STOWARZYSZENIA W DZIEDZINIE 
USTAW ODAW STW A.

Rok ubiegły był bogaty  w prace ustawodawcze. Nowe 
w arunki, w k tó rych  życie gospodarcze postaw ił kryzys, na­
sunęły  konieczność uregulow ania szeregu dziedzin.

W ydane zostały  w r. ul}, u staw y : o robotach i d o s ta ­
wach, o czasie pracy , o urlopach," scaleniowa o ubezpie­
czeniu, o a rb itrażu , szereg rozporządzeń w ykonaw czych
i opracow yw ane by ły  p ro jek ty  ustaw y o praw ie przem y- 
slowem o raz rozporządzenie w ykonaw cze do ustaw y o robo­
tach i dostaw ach.

C ałokształt spraw zaw arty  w tych  ustaw ach i p ro­
jek tach  stanow ił o tak doniosłych zm ianach w odniesieniu 
do przem ysłu  budowlanego, że S tow arzyszenie m usiało po­
święcić wiele w ysiłku dla zabiegów o uwzględnienie podsta­
wowych interesów  naszego przem ysłu.

Stanow isko S tow arzyszenia opierało się na punkcie 
w idzenia, że przem ysł budow lany s truk tu ra ln ie  zupełnie 
odm ienny od innych  gałęzi musi być specjalnie uw zględ­
niony w ustaw odaw stw ie.

Na gruncie ustaw y o czasie p racy  i urlopach zdoła­
liśm y uzyskać uwzględnienie naszych postulatów . Aczkol­
wiek natychm iastow a realizacja przeprow adzonych zmian 
ze względu na trw ające  bezrobocie jest trudna, niemniej 
istn ieje  możliwość przedłużenia dnia p racy  w okresie letnim
i w prow adzone zostało praw o odrab ian ia godzin straconych 
w skutek w pływ ów  atm osferycznych.

Specjalne w arunki naszego przem ysłu  nie zostały n a­
tom iast uw zględnione w ustawie scaleniowej. S tow arzysze­
nie podjęło natom iast kroki w celu złagodzenia na drodze 
p rak ty czn e j trudności zw iązanych z załatw ieniem  form al­
ności na terenie ubezpieczeniow ych insty tucji.

U staw a przem ysłow a debatow ana obecnie w Sejmie 
zaw iera isto tne sp raw y  regulu jące w ykonaw stw o w budow ­
nictwie, obok doniosłych zm ian w dziedzinie organizacji 
życia gospodarczego.

Aczkolwiek p ro jek t rządow y, nie zaw iera punktu
o koncesjonow aniu przedsiębiorstw  budow lanych, k tó ry b y  
w pew nym  stopniu elim inował z przem ysłu  element n iefa­
chowy, jednakże pozostawia możliwość w prow adzenia kon­
cesjonow ania, co praw dopodobnie da się zrealizow ać.

P ro jek t ustaw y  dyskutow any jest w S tow arzysze­
niu, w celu opracow ania najw łaściw szej form y o rgan izacy j­
nej dla p rzem ysłu  budow lanego w przystosow aniu do p rze­
w idyw anych zmian.

U staw a o a rb itra żu  przym usow ym , idąca w k ierun­
ku zapew nienia ładu na ry n k u  p racy , uwzględnia interesy 
przem ysłu  budowlanego.

P rojekt rozporządzenia o robotach i dostaw ach dla 
Państw a i sam orządów  nie wyszedł jeszcze ostatecznie ze 
s tad ju m  opracow yw ania. Stow arzyszenie zgłosiło postu la ty  
przem ysłu w tej dziedzinie podczas debat nad projektem  
w Izbie Przem ysłow o - H andlow ej, o raz w ystąpiło  w  tej 
spraw ie do Min. Przem yślu i Handlu.

P ostu la ty  nasze idą przedew szystkiem  w  kierunku 
ograniczenia p raw a do robót państw ow ych dla tych, k tórzy 
p rzedstaw ia ją  odpow iednie gw arancje fachowości, solidno­
ści i odpowiedzialności.

WYSTĄPIENIA W D ZIEDZINIE TARYF, OPŁAT
1 PODATKÓW .

Poważną spraw ą, k tóra w ynik ła w Warszaw ie w poło­
wie ubiegłego roku była spraw a cegły. T endencja zw yżkowa 
cegły, k tó ra  u jaw niła  się w W arszawie w yw ołała in terw en­
cję rządu przez w prow adzenie ulgowej ta ry fy  na przewóz 
cegły z k ilkunastu  zachodnich stacji do stolicy i jej okręgu. 
Zniesienie tej obniżającej o 50% przewóz ta ry fy  z końcem 
ubiegłego roku, aczkolwiek dokonane w sezonie m artw ym  
odbiło się niekorzystn ie na interesach firm  budow lanych.

Stow arzyszenie stało i stoi na stanow isku wyluszczo- 
nem wobec czynników  decydujących , że zbyt wysokie pre- 
m jowanie przewozu cegły, jak o  noszące charak te r tym czaso­
wy, nic idzie po lin ji zapew nienia równowagi rynkow i bu­
dowlanem u.

Stanow isko to zostało w pełni uwzględnione i od m ar­
ca b. r. zostanie w prow adzona ogólna ta ry fa  ulgowa na 
przewóz kolejow y cegły do W arszawy, obejm ująca zniżkę 
około 15%. w stosulnku do ta ry fy  norm alnej.

W dziedzinie podatków  Stow arzyszenie w ystąpiło
o zm ianę polityki urzędów  skarbow ych p rzy  po trącan iu  
z bieżących należności zaległości egzekw ow anych przez 
urzędy  skarbow e. W stosunku do firm  zn a jd u jący ch  się 
w trudnem  położeniu finansowem  stosowana p ra k ty k a  unie­
m ożliw iała bowiem w ykonyw anie robót. S taran ia  w ydały  
ten skutek, że M inisterstwo Skarbu ograniczyło egzekucję 
do 25% ty lko  sum p rzy p ad ający ch  /  bieżących robót. In­
dyw idualnie firm y mogą osiągać dalsze ulgi.

Spraw a zm iany podstaw y w ym iaru  św iadectw  prze­
m ysłow ych nie doczekała się jeszcze rozw iązania.

P odjęte jeszcze w roku 1951 prace S tow arzyszenia nad 
zm ianą nom enklatury  i p rzydzia łu  do kategorji niebezpie­
czeństw a w ubezpieczeniu w ypadkow ym  częściowo zostały 
uw zględnione: mianowicie zm niejszona została liczba t. zw. 
ty tu łów , a przedsiębiorstw a w ykonyw ające budow ę kolei 
zostały zaliczone do niższej VIII kategorji niebezpieczeństwa.

W dziedzinie budow nictw a mieszkaniowego nastąpiło 
w roku ubiegłym  pew ne scalenie ulg podatkow ych, które 
również korzystnie odbiło się na przem yśle budow lanym .

Niestety, ustaw a scaleniow a o ubezpieczeniach za­
w iodła nadzieje przem ysłu. Skom plikow ane form alności 
przez w prow adzenie w życie tej ustaw y są dla przedsię­
biorstw  budow lanych niedopokonania.

S tow arzyszenie podjęło sta ran ia  o uzgodnienie wym o­
gów rozporządzeń w ykonaw czych z możliwościami przed­
siębiorstw  budow lanych.

W SPÓŁPRACA Z INSTYTUCJAM I PAŃSTWOWEMU 
PUBLICZNEM 1, SPOŁECZNEMI I OPINJOW AN1E.

W ielką część p racy  Stow arzyszenie oddaje na usługi
o znaczeniu ogólncm. Poza w spółpracą z M inisterstwem  
Przem ysłu i H andlu  przez re fera t przem ysłu  budow lanego 
Stow arzyszenie spełnia rolę in fo rm ato ra i s łuży  w spółpracą 
wszędzie, gdzie interes ogólny tego w ym aga.

jed n ą  z najpow ażniejszych prac technicznych, było 
w ykonanie opinji do opracow anej przez Min. S praw  W ewn. 
Dep. Bud. „A nalizy i kosztorysu robót budow lanych" (polski
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odpow iednik do „urocznoje polożenje"). Praca ta  zlecona 
Stow arzyszeniu przez Izbę Przem .-H andlow ą została przy 
finansowem poparciu l /h y  w ykonana przez specjalnie po­
w ołaną kom isję specjalistów . D alszy bieg sp raw y  w yka­
zuje, iż popraw ki S tow arzyszenia zn a jd u ją  uwzględnienie 
| zrozum ienie u referentów  p rac y  i uzgadniane są w zupeł­
n e j harm onji.

Również w spółpraca S tow arzyszenia z Min. Poczt i U‘- 
legrafów  w zakresie w arunków  technicznych i um ownych 
zlecania robót doprow adziła do uw zględnienia opinji Stow a­
rzyszenia. M inisterstwo I’. i 1’. uznając pracę Stow arzysze­
nia przesiało Sto w. podziękowainie i uwzględniło w spółpracę 
tę w publicznem  oświadczeniu.

D ziedzina budow nictw a mieszkaniowego, m ającego 
tak  doniosłe znaczenie społeczne i gospodarcze, otw orzyła 
też sposobność dla p racy  osobistej lub zbiorowej członków 
Zairządu S tow arzyszenia na polu techniczinego i gospodar­
czego rozw iązania tej kw cstji. Przedstaw iciele S tow arzysze­
nia b ra li i b iorą udział w kom isjach i sekcjach, pow ołanych 
dla tych celów przez czynniki urzędowe, czy to  p rzy  B.G.K.. 
czy też innych insty tucjach .

W ydatny  udział bierze również Stow arzyszenie bez­
pośrednio w pracach  Kom itetu Norm alizacyjnego.

Szeroko rozw inęła się w spółpraca z Izbą Przemysłowo- 
Handlową w W arszawie. Powołanie w początku ubiegłego 
roku Komisji Robót Publicznych i  A kcji Budow lanej przy  
Izbie otw orzyło nowe perspek tyw y te j w spółpracy.

W ielka życzliwość kierow ników  Izby  z pp. Prezesem 
K lam erem  i Przancw skim  na czele sk ład a ją  się na najpo ­
m yślniejsze u trw alen ie te j w spółpracy.

Co do w spółdziałania z Centr. Z w. Przem. P. to zazna­
czyć należy, że rozw ijało się ono pomyślnie. Specjalnego 
podkreślenia w ym agają usługi, które całem u zrzeszonemu 
przem ysłow i św iadczy w ytraw na i znakom icie postaw iona 
p raca  Związku w dziedzinie obsługi okólnikowej i inform a­
cy jnej.

Bliska w spółpraca prow adzona w  pelnem  zaufan iu  
łączy pozatem  S tow arzyszenie z C entralą  G ospodarczą Prze­
m ysłu Budowlanego, pozostającą pod kierow nictw em  p. P re­
zesa O ppm ana oraz pp. dyr. Zaleskiego i Roszkowskiego, od­
danych spraw om  organizacy jnym  naszego przem ysłu.

N ależy również podkreślić bliskie stosunki z o rgani­
zacjam i przem ysłu ceram icznego i szeregu innych branż, 
spokrew nionych z budow nictwem .

O ddzielna k arta  należy się D elegacji S tałej Zrzeszeń 
Przemysłowców Budow lanych i Budowniczych I?. l \ ,  jedno ­
czącej w szystkie większe zw iązki budow lane Polski.

W skład P rezydjum  D elegacji wchodzą pp.: Chabiel- 
''ki (prezes), Brzeziński (Kraków), Maniewski (Poznań), Pol­
kowski, P ronaszko i W iduch (Katowice).

W roku ubiegłym  odby ły  się 2 zjazdy  D elegacji oraz 
zebran ia P rezydjum , przyczem  ustalono w ytyczne ogólnej 
po lityki p rzem ysłu  budowlanego, w yrażającego  się w .na­
czelnych postu latach  koncesjonow ania przeds. budowl., u je­
dnostajn ienia polityki robotniczej i u trw alen ia organizacji 
przez legalizację je j sta tu tu .

STOSUNKI M 1ĘDZYN A RODOWE.

Rok ubiegły  przyniósł osłabienie działalności M iędzy­
narodowej F ederacji B udow nictw a i Robót Publicznych, 
spowodowane przez trudności finansowe. Kongres W aszyng­
toński został odroczony sine die, odbyła się natom iast kon- 
leu tncja i Z jazd M iędzynarodow ej F ederacji Bud. i Rob.
I ubI. w Rzymie w kw ietniu  roku ubiegłego.

D oceniając w pełni znaczenie terenu  italskiego Stow. 
delegowało na ten Zjazd swego przedstaw iciela, p. Chabiel- 
s kiego.

lem aty  kongresowe zostały opracow ane w spec ja l­
nych refera tach  oraz w porozum ieniu z M inisterstw em  P rze­

myślu i Handlu został p rzygotow any specjalny, drukow any 
częściowo w 3-cli językach  obcych zeszyt „Przeglądu Bu­
dowlanego'*, pośw ięcony budow nictw u G dyni. Zeszty ten 
w 600 egzem plarzach został rozdany uczestnikom  Zjazdu
i rozkolportow any wśród zainteresow anych czynników  ita l­
skich.

PRACA Wili W N ĘTR ZNA STO WAR ZYSZEN1 A.

Związane z kryzysem  zm niejszenie się dochodów Sto­
w arzyszenia skłoniło Zarząd do ograniczenia budżetu  orga­
nizacji do najniższej granicy , k tó raby  mogła S tow arzyszeniu 
zapew nić możność dalszej działalności na zaję tym  przez nie 
stanow isku.

T )k re s  k ry zy su  w w ysokim  stopniu  uzew nętrznił n a j­
słabsze p u n k ty  interesów  naszego przem ysłu. N ienorm alne 
w arunk i p racy  przedsiębiorstw  budow lanych zaostrzyły  
sytuację.

D ziałalność S tow arzyszenia mimo szczupłych środków 
w ym agała przeto raczej wzm ożenia niż osłabienia i  to  w ła­
śnie na odcinku którego w ym agania w okresie wysokiej 
k o n ju n k tu ry  zarysow ały  się znacznie słabiej. W ty c h  w a­
ru n k ach  Zarząd S tow arzyszenia uw aża za konieczne u ru ­
chomić rezerw y finansowe Stow arzyszenia, które mogły 
um ożliw ić w ciągu najb liższych  dw u lat no rm alną dz ia ła l­
ność o rgan izac ji na rzecz je j  członków.

Stow arzyszenie w ciągu swej niem al 50-Ietniej dzia­
łalności s taw iając  zawsze najw yżej interes ogólny, skutecz­
nie obroniło prestiż przem ysłu budowlanego w życiu pań- 
stw ow em  i gospodarczem , staw iając  go w jednym  szeregu 
z innem i dziedzinam i przem ysłu.

O sta tn ie la ta , w którym  obrona interesów  zawodowych 
przem ysłu  budowlanego, wobec zrealizow anej ciągłości i kon­
sekw encji m yśli kierow niczej Państw a, nie po trzebu je roz­
praszać się w ogólnikach i m a w ytknię te  realne k ierunki, 
s tw orzy ły  konieczność system atycznego  ug ru n to w an ia  zasad 
organizacy jnych  i system atycznego uporządkow ania w aru n ­
ków  codziennej p racy  przem ysłu.

Na gruncie organizacji s tw arza  to konieczność tein 
większego zespolenia i zrozum ienia w spólnych interesów.

Zarząd S tow arzyszenia po d ją ł przeto w ysiłk i w k ie­
runku bliższego w spółżycia zarów no pom iędzy członkam i, 
jak i dalszego zbliżenia pom iędzy członkam i a  sam ym  Sto­
warzyszeniem .

T aki ścisły kon tak t jest koniecznym  w arunkiem  w za­
jem nego zrozum ienia i najlepszego poznania p ilnych  i w ła­
ściwych zagadnień, które w interesie p rzem ysłu  m uszą być 
realizowane.

Ten dział p racy  udało  się urzeczyw istnić na gruncie 
zebrań koleżeńsko-dyskusyjnych, pod ję tych  w listopadzie 
ubiegłego roku oraz bliższego przyciągnięcia do zagadnień 
in teresu jących  cały  nasz przem ysł, nie ty lko  kierow ników , 
ale i w spółpracow ników  przedsiębiorstw .

Zwrócono następnie baczną uw agę na obsługę okólni­
kową członków, podejm ując ją  w  sposób system atyczny
i przystosow any do ak tua lnych  w ym agań życia, oraz na 
w łaściw ą obsługę in fo rm acy jną członków z dziedziny po­
datkow ej, św iadczeń społecznych, rynku  m aterjałow ego itp.

Ta lin ja  działalności S tow arzyszenia poza norm alną 
dotychczas p racą  w kom isjach rozw ijana będzie w dalszy,m 
ciągu. Zarząd S tow arzyszenia oczekuje na tej drodze roz­
woju w ew nętrznych p rac  S tow arzyszenia i wzm ożenia jego 
działalności nazew nątrz.

P ożyczka Narodowa.

Stow arzyszenie Zaw. Przem . Bud. Ii. P. narówni z in ­
nym i organizacjam i zaw odowym i uw ażało za swój elem en­
ta rn y  obow iązek obyw atelski w ziąć udział w ak c ji ilu rzecz 
„Pożyczki N arodow ej", w yzysku jąc w tym  k ierunku  wszel-
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kie roziporaądzalne środki, u więc zebrania, odezwy, p ropa­
gandę w  „Przeglądzie Budow lanym ".

A kcja ta  dała  pozytyw ne wyniki, które w yraziły  się 
w pow ażnym  udziale zrzeszonych przedsiębiorstw  w  sub­
sk ry p c ji Pożyczki Narodowej.

W granicach możliwości Stow arzyszenie czuw a n a­
dal nad rea lizacją subskrypcji.

Przegląd Budow lany.

„Przegląd Budow lany", którego pow ażne znaczenie dla 
dobra przem ysłu  budow lanego jest naogół wśród członków 
Stow arzyszenia doceniane w roku ubiegłym  nadal kierował 
się w p racy  redakcy jne j w ytycznoini, które rozszerzyły je ­
go zasięg, pow iększyły liczbę prenum eratorów  i pozwoliły 
mu u trzym ać .się na ryn k u , ja k o  jedynem u pismu zaw odo­
wo - budow lanem u, które ukazyw ało  się punk tua ln ie  i nie­
ustannie rozw ija ło  sw ą treść.

„B iuletyn P rzetargow y", k tó ry  dzięki poparciu  czyn­
ników m iarodajnych  uzyskał możność notow ania wszelkich 
przetargów  budow lanych w Państw ie, zlecanych przez rękę 
publiczną, wszedł na rynek, jako  dodatek do „Przeglądu" 
w kw ietniu roku ubiegłego. W roku 1933 wyszło z druku 12 
zeszytów  Przeglądu oraz 42 num ery  „Biuletynu P rze ta r­
gowego".

Form ularze k a lk u lacy jn e  w ydane przez „Przegląd" 
zyskały  ca łkow ite  uznanie. A nkieta  rozp isana przez R ed ak ­
cję „Przeglądu" stw ierdziła, że „P rzegląd" skutecznie rea­
lizuje swe zadania zarówno pod względem inform acyjnym
o rynku , jak  i redakcyjnym .

Redaktorem  i A dm inistratorem  „Przeglądu Budow la­
nego" jest p. inż. I. Luft. Jako redak to r naczelny podpisuje 
„P rzegląd" p. mcc. I. Chabielski. S ek re ta rja t redakcji p row a­
dzi p. S. M artens.

C ennik.
Cennik m aterja łów  i robocizny, w ydaw any  od r. 1919 

prow adzony był w roku ubiegłym  ze specjalną uw agą. Nad 
m aterja łem  źródłow ym  i notow aniam i czuw ała Komisja 
C ennikow a, d z ia ła ją ca  w tym  zak resie  na p raw ach  Za­
rządu.

Zarząd Stow arzyszenia .
Zarząd S tow arzyszenia w okresie spraw ozdaw czym  

odbył 23 zeb ran ia  p lenarne. P re zy d ju m  zbierało  się dw a r a ­

zy w tygodniu. Komisje Zarządu odby ły  około 50 zebrań.
W ciągu roku zaszła zm iana na stanow isku S karbn i­

ka, które wobec w yjazdu  na d łuższy czas p. inż. M. Skąp- ; 
skiego ob ją ł p. T. Czosnowski. Wobec zm iany w arunków  
uległ w r. z. zm ianie regulam in Zarządu.

Sad Stow arzyszonych .
Do Sądu S tow arzyszonych w roku spraw ozdaw czym  

w płynęła I sp raw a, w której zapadł w yrok.

Biuro Stow arzyszenia.
W roku spraw ozdaw czym  skład b iu ra  jako  kom órki 

wykołnawczej Zarządu uległ dalszym  ograniczeniom.
S tały  Delegat Zarządu, R adca p raw n y  i  D yrek to r 

B iura p. inec. 1. C habielski ze względów osobistych zgłosił 
swe ustąpienie ze stanow iska D elegata Zarządu i D yrek to ra  
Biura. Na prośbę Zarządu p. Chabielski za trzym ał stanow i­
sko R adcy  praw nego S tow arzyszenia oraz przew odnictw o j 
Kom isji P racy  Stow arzyszenia.

Zarząd w  uznaniu  za w ieloletnią działalność p. Cha- : 
bielskiego w Stow. i na stanow isku Prezesa D elegacji S tałej 
Zrzeszeń Przem . Bud. R. P., k tó rą  to funkcją  p. C habielski 
nadal pełni, powołało go w poczet członków w spółdziałają- '■ 
cycli S tow arzyszenia i zlożyl Mu iprotokularne podzięko- j 
w anie za dotychczasow ą owocną pracę.

W zw iązku z pow yższem  na stanow isko kierow nika 
b iura Stow. pow ołano dotychczasow ego sekre tarza  p. Ste- i 
fana M artensa.

K ierow nikiem  kancelarji pozostał p. J. Makowski. 
Biuro sk łada się pozatem  z kancelisty  i woźnego.

Personel B iura pełn i poza spraw am i Stow. funkcje re ­
dakcy jne i adm in istracy jne  „Przeglądu Budowlanego".

Place personelu wr roku ubiegłym  uległy dw ukrotnie 
zm niejszeniu i przystosow aniu  do tru d n y ch  finansow ych 
w arunków  organizacji.

C złonkow ie.
W roku spraw ozdaw czym  p rzy stą p iły  do S tow arzy­

szenia 5 firm y, ustąp iły  2 firm y.
W poczet członków w spółdziałających  powołano 

p. mec. I. Chabielskiego.
S tow arzyszenie poniosło w ub. roku pow ażną stra tę  

przez zgon kierow nika stow arzyszonej firm y ś. p. inżyniera 
Jana Karbowskiego.

SKŁAD WŁADZ STOWARZYSZENIA ZA W. PRZ. BUD.
Zarząd.

P rezyd jum : Ił. M artens, Prezes, S. P ronaszko, Yice- 
prez.es, F. O ppm an, Yiceprezes, T. Czosnowski, Skarbnik.

C złonkow ie: A. Czeżowski, W. Paszkowski, E. Próch- 
nicki, W. Polkow ski, M. Skąpski, K. S tronczyński, M. Kie- 
resant-W iśniew ski, J. Zaleski.

Zastępcy: J. Haciewicz, W. Niklewicz, A. Roszkowski, 
II. Sosonko.

Komis ja  Re w izy  jna.

P rzew odn iczący: A. Makowski.
C złonkow ie  S. D w orakow ski, j .  Kręćki, S. Pachow ski, 

A. Zakaszewski.
Zastępcy: W. W ojnarow ski, S. Szulakiewicz.

K om isje Stale.

K om isja Pracy: Przew. I. Chabielski, A. Czeżowski, 
T. Czosnowski, I. Luft, W. Polkowska, S. Pronaszko, M. 
Skąpski, II Sosonko, J. Haciewicz.

Kom isja C ennikow a: Przew. S. Pronaszko, T. Czosnow­

ski, I. Luft, J. Haciewicz, W. Polkowski. II. Sosonko, A. Cze­
żowski.

K om itet R ed a kcy jn y  Przeglądu Budowlanego: Przew. 
S. Pronaszko, T. Czosnowski, H. M artens, F. P róchnicki, H. 
Sosonko, J. Zaleski, K. S tronczyński, M. Skąpski, W. P asz­
kowski.

Kom isja A dm in istracyjna  Przeglądu Budowlanego: 
Przew. S. Pronaszko, T. Czosnow ski, 1. Luft, H. M artens.

K om isja Podatkowa i Św iadczeń Socjalnych: Przew. 
K. S tronczyński, R. C zarnota-B ojarski, W. N iklewicz, F. 
O ppm an, M. K ieresant-W iśniew ski, A. Roszkowski, J. H a­
ciewicz.

Kom isja Szko ln ic tw a Zaw. i U prawnień: Przew. S. 
Pronaszko, H. M artens, K. S tronczyński, 1. Luft, A Cze­
żowski.

Komisja W arunków  T echnicznych  i O gólnych: Przew. 
1. L u ft, A. Roszkowski. A. Czeżowski, K. S tronczyński, F. 
P róchnicki, F. O ppm an, S. Pronaszko, W. Polkowski, H. 
Sosonko.

Stała Delegacja: I. Chabielski, W. Polkowski, S. P ro ­
naszko.

Kom isja Finansowo - Gospodarcza: Przew. T . C zo­
snow ski, I. Chabielski, S. Pronaszko, .
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INż. JAN MARTENS

SZYCHTOWANIE GLINY
ZIMA NA SZYCHCIE

W cegielniach naszych pow szechnie stosuje 
się system  składania gliny na okres zim owy  
w  szychty. Sposób, w  jaki się to uskutecznia nie- 
zawsze jest racjonalny. Nie będę się na tem m iej­
scu zastanaw iał, czy szychtow anie da się, czy się 
nie da zastąpić przeróbką m aszynową, dla jakich  
glin jest to  konieczne, dla jakich — szkodliwe, 
gdyż rozszerzyłoby to zanadto ramy niniejszego  
artykułu, a chciałbym, jed yn ie  poruszyć zw yczaj 
składania gliny w  duże szychty.

Zapobiegliwy ceglarz na jesieni zwozi glinę 
na szychtę, jednak o nic w ięcej nie dba. To też 
spotyka się szychty do dw um etrow ej wysokości 
i do 4 m. szerokości. N ie uw aża on tego sposobu za 
idealny, skarży się, że gdy śnieg lub lód przy czę- 
ściowem  składaniu dostanie się m iędzy warstwy  
szychty, w ykopuje go z w iosną w tym  sam ym  sta­
nie. Twierdzi, że gdy założy m niejszą szychtę, to 
przy zwożeniu glina lak się zbije, że urąbać się 
jej nie da. Prawda, ideał trudno osiągnąć, przyj- 
rżyjm y się jednak samemu procesowi, jaki zacho­
dzi w  szychcie podczas zim owania, a znajdziem y  
niew ątpliw ie odpowiedź, jak należy ją zakładać.

Przygotow ując materjał do dogodnego for­
m owania. dbać m usim y o jego shomogenizo wanie, 
to znaczy, aby on w całej sw ojej masie był jedno­
rodny, jednakowo schudzony, jednakowo naw ilżo­
ny, rozluźniony i p lastyczny i kierować się tem  
m usim y już z chw ilą w ydobyw ania gliny z ko­
palni.

Na shomogenizowaniu surowca zależeć nam 
" inno i przy zakładaniu szycht. D latego też pod­
dajem y glinę działaniu czynników  atm osferycz­
nych, czyli wietrzeniu, który to proces utrudniony 
jest przy naturalnem  położeniu gliny w kopalni, 
gdyż w tym  w ypadku glina, leżąc głębiej lub p ły ­
cej, znajduje się w  każdym  razie w  zbyt niedo­
godnych warunkach dla czynników  atm osferycz­
nych, ćiby m ogły one w yw rzeć na nią odpowiedni 
i szybki w p ływ .

D ziałanie czynników  atm osferycznych może­
m y podzielić na trzy rodzaje: fizyczne, chemiczne 
i fizyczno-chem iczne.

D o działań fizycznych zaliczam y rozluźnie­
nie spoistości cząsteczek przez zm iany ich objęto­
ści pod w pływ em  kolejnego zamrażania i tajania; 
pow stają szczeliny, zapełnia je woda, która przy 
zamarzaniu jeszcze bardziej zw iększa siłę rozsa­
dzania cząsteczek. To też o wiele w iększy w p ływ  
ma częstość powtarzania się tego procesu, aniżeli 
siła samego mrozu, przyczem  stopień naw ilżenia  
staje się równom ierniejszy, woda coraz łatw iej 
przenika masę gliny, która w ilgoć tę zatrzym uje, 
opady zostają wykorzystane; w  przeciw nym  zaś 
razie przy* stałym  mrozie glina w ysycha. Z tego 
choćby w zględu należy zakładać taką szychtę, aby 
zmiany tem peratury, zachodzące naw et między 
dniem  i nocą, dały  się odczuć w je j m asie. W ów ­
czas nie m ielibyśm y napew no do lata zam agazy- 
now anych w  szychcie złom ów lodu, które później 
usuw ać trzeba, a m ogłyby być źródłem wilgoci, 
motorem wietrzenia oraz środkiem w yługow ania  
szkód liw  ych siarczanów.

Podczas suchych okresów zim y należałoby  
szychtę polewać, dodając jej w ilgoci, a z wiosną 
i rąbać już jej nie będzie potrzeba. Naw ilżanie  
pow iększa koszt, jednakże czyż samo szychtow a­
nie nie kosztuje, a niew ykorzystany proces zimo­
w ania gliny czyż nie jest m arnotrawstwem ? Jest 
to w praw dzie sprawą kalkulacji, zw iązanej z lo- 
kalnemi warunkam i. W każdym  razie dobrze 
przezimowane m asy w późniejszem  stadjum  pro­
dukcji ulegają daleko m niej w szelkim  deform a­
cjom; m niej się wichrują lub pękają, a również 
gotowe w yroby dostają przy wypalaniu m niej n ie­
pożądanych zabarwień i m niej na nich w ystępują  
w yk w ity  rozpuszczalnych soli.

Proces chem iczny przy wietrzeniu najbar­
dziej uwydatnia się przy zawartości w glinie p iry­
tów i marglu. W ystępuje tu reakcja utleniania  
i wspólnej w ym iany, czego produktem ostatecz-
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nym  jest gips. To też przy takich glinach należy  
unikać zim owania i starać się zastąpić ten proces 
przeróbką m aszynową.

D o przejaw ów  fizyczno-chem icznego działa­
nia czynników  wietrzenia zaliczam y zm iany, za­
chodzące w rozmieszczeniu w m asie glinianej ko­
loidów, tego budulca plastyczności. N ie będę wcho­
dził w  bliższe szczegóły sam ych koloidów, które 
przyczyn iły  się do, stosunkowo niedawno datują­
cego się, rozwoju chemjji fizykalnej, gdyż dotych­
czas nie w yjaśniono jeszcze dostatecznie wielu  
spraw, z niemi zw iązanych.

Stwierdzić jednak jeszcze raz należy, że pla­
styczność jest ściśle złączona z ilością w  glinie ko­
loidów, tego najdrobniejszego stanu jej skupienia. 
Posiada to w ielk ie znaczenie zw łaszcza wówczas, 
gdy szycht u jąc glinę, przykryw am y (ją cienkiem i 
warstwaimi schudzającego m aterjału. W ówczas 
cząsteczki tegoż zostają otoczone błonką gliny  ko­
loidalnej, stają się przez to jednorodne z resztą 
m asy szychty. W ażnym  czynnikiem  jest tu woda. 
ten ośrodek działania koloidów.

Z pow yższego w idzim y, jak doniosłą rolę od­
gryw a w  szychcie woda. To też odpowiednia go­
spodarka wilgocią jest jednym  z pierw szych w a­
runków należytego w ykorzystania w szystkich pro­

cesów, zachodzących przy zim owaniu gliny. Prze­
strzegać wobec tego należy, aby czynniki w ietrze­
nia m iały w olny dostęp do samego spodu i środka 
szychty.

W Niemczech zalecają zakładanie szychty  
nie w yższej ponad 60 cm., pozostawiając tyleż na 
każde przeijście m iędzy niemi. Wymaga to bez­
względnie zwiększenia przestrzeni pod szychtam i 
i obliczają 0.5 ha powierzchni na 1 m iljon cegły  
normalnej: 2 5 X 1 2 X 6 ,5 .  Przy tem jeszcze liczyć  
się trzeba ze wzrostem ilości torów kolejki i kosz­
tów transportu. Jednakże i przy nawożeniu w yż­
szej szychty koszta w  sprzężaju niewspółmiernie 
wzrastają, gdy jesteśm y zmuszeni w ciągać wózki 
po coraz dłuższej lub po coraz bardziej stromej 
pochylni.

Biorąc pod uwagę nasz ostrzejszy klimat, mo­
żem y iść w  wysokości nieco dalej od Niemców, 
Ijednak nie przekraczając zw ykłej granicy prze­
marzania ziemi, a w ięc I metra.

Wątpliwetni jest jednak, czy na metr w yso­
ka szychta przemarzać będzie w całej swojej ma­
sie podczas np. tegorocznej zim y, która, obfitując 
w  częste zm iany tem peratury, m ogłaby się w yd aj­
nie przyczynić do shom ogenizowania naszej m a­
sy. Przy w yższych zaś szychtach trud nasz i  sta­
rania z pewnością pójdą na marne.

Tuż. cer. (. HOLNfCKF - SZULC.

DROGI PRZYSZŁOŚCI
C iekaw ą wiadom ość w sw ym  artykule, dla 

producentów  klinkieru podaje D yr. Chr. H eur pod 
tytu łem  „K linkry dla u lic“ (Strassenklinkier, To- 
nindustric Zeitung, Nr. 72 — I933 r., str. 844), pi­
sząc o klinkierach stw ierdza, że w  Paryżu z g łów ­
nych arierji kom unikacji ulicznych zerw ano asfal­
ty i na ich m iejsce w ykonano naw ierzchnienie  
klin krowę.

A sfa lty  p rzy  sw ych  zaletach w ym agały  cią­
g łych  reperacji i częstej w ym ian y  naw ierzchni, co 
pow odow ało dokuczliw e przerw y w  utrzym aniu  
ciągłości kom unkacji. D la zabezpieczenia ciągło­
ści ruchu wybrano, jako najodpow iedn iejsze na- 
wierzch n i en ie kii akrowe.

O ty le  jest to pouczające dla naszych stosun­
ków. że kraj bogaty, jak  Francja stosow ała już  
dziesiątk i lat w Paryżu w yk ładan ie ulic na­
w ierzchnią gładką bitum iczną, a w ięc  zebrała w  tej 
dziedzin ie najlepsze dośw iadczenia. Tu na leży  
zw rócić uw agę, że w  Paryżu ruchu pociągow ego  
końskiego praw ie s ię  n ie w idzi, który to konny  
ruch dla g ładkich  naw ierzchni bitum icznych jest 
szczególn ie  szkód I i w y.

Rów nież warunki k lim atyczne Paryża są bez

porów nania dużo lepsze od w arszaw skich. D łu g o ­
trw ałe i siln e  m rozy, które ti nas zimą panują, są 
bardzo szkodliw e dla  naw ierzchni bitum icznych. 
W iadomem jest, że naw ierzchnie bitum iczne do­
skonale w ytrzym ują i konserw ują się przy ruchu  
pojazdów  m echanicznych, pomimo to w idzim y, że 
Paryż opanow any przez ruch pojazdów  m echa­
niczny i będący  w  bez porównania o w ie le  lep­
szych w arunkach k lim atycznych nie może sobie 
poradzić i dla zabezpieczenia ciągłości ruchu zm ie­
nia naw ierzchnie bitum iczne na k linkier.

D la  uśw iadom ienia sobie, w jakim  stopniu 
naw ierzchnie drogow e w  Polsce znajdują się 
w gorszych warunkach od naw ierzchni francu­
skich. podaję poniższą tablicę, zaczerpniętą z Wia­
domości Drogow ych z I()iI r„ w której zestawiono: 
ilości pojazdów  m echanicznych, koni, długości 
dróg m iędzym iastow ych w stosunku do obszaru 
i ludności, dla 10 krajów  europejskich.

Statystyka, ta daje w yraźne w skazów ki z ja ­
kiego m aterjału m amy budować nasze naw ierzch­
nie drogow e. Kraj nasz jest w yb itn ie  rolniczym  
i ze względu na posiadane bogactwo narodowe 
w w ielk ich  ilościach koni musi i będzie używ ał
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Połiska 4 047 46 700 10,4 0,12 131,8 1,4 94 471 42,8 0,49
Niem cy 3 718 707 969 7,9 1,50 57,9 11,0 348 700 10,7 2,03
F ra n c ja 2 936 1 208 847 5,3 2,20 71,6 29,5 628 000 V 1,92
A nglja 1 297 1 617 732 5,4 6,60 28,6 35,6 287 588 4,5 5,62
W łochy 1 050 233 149 3,4 0,75 25,7 5,7 195 776 5,4 1,19
W ęgry 892 17 413 9,6 0,19 111,7 2,2 17 396 32,6 0.64
( zechośłowacja 740 54 494 5,3 0.4'1 51,3 3,9 58 573 12,6 0,96
1 liszpa n ja 698 194 200 1.4 0,38 31.1 8,7 87 089 8,0 2,23
Szw ecja 628 144 862 1,4 0,32 103,0 23,7 71 273 8,8 2.03
Da ii ja 521 105 900 12.1 2,40 144.8 35,3 51 580 10,1 2,05

Ilość pojazdów  m echanicznych w Polsce wg. s tan u  z dn. 1.1.1932 r. (bez w ojskow ych) w ynosiła  36.717 i w stosunku  do
poprzedniego półrocza zm niejszy ła  się o 14.1 °/„.

jeszcze przez dziesiątk i lat konia, jako s iły  po­
ciągow ej.

Przez 25 lal była  moda na naw ierzchnie  
z kosi ki drew nianej, które okazały  się kosztow ne  
przy wzm ożonym  ruchu, przez częste w ym iany  
i siałe reperacje.

Prędzej niż się spodziew am y dojdziem y do 
przekonania, że obecnie modne naw ierzchnie b i­
tum iczne są rów nież za kosztow ne, z tych  sam ych  
pow odów  i pójdziem y śladam i Paryża, zastępując  
je  tw ardem i naw ierzchniam i z k linkru , granitów , 
porfirów  i bazaltów .

PRZEBIEG KONJUKTURY 1933 r. W CEGLARSTWIE 
W ŚWIETLE DANYCH O ZATRUDNIENIU

(M). Przytoczona poniżej tablica zestaw ia d a­
ne statystyczne dotyczące stopnia uruchomienia 
cegielni w  Polsce i średniego m iesięcznego stanu 
zatrudnienia na cegielniach.

D ane odnoszą się do cegielni zatrudniających  
co najmniej 20 robotników (w ykupujących św ia­
dectwa przem ysłowe od kat. VII w  górę), a w ięc  
do cegielni, które na rynku cegły  mofgą odegrać 
rolę. Obraz stworzony przez te dane pozwala w y ­
ciągnąć pewne ogólne wnioski.

1. Pierwsze trzy m iesięce roku ubiegłego 
w porównaniu z rokiem 1932 w ykazują pogorsze­
nie sytuadji, mniej cegielń czynnych i mniej ludzi 
zatrudnionych na cegielniach. Sytuacija ta tłoma- 
cz.y się przedewszystkiem  brakiem zorjentowania 
ogółu ceglarzy o m ożliwościach rynku budowlane­
go w 1935 roku.

2. la  ostrożność w przystąpieniu do uru­
chamiania produkcji cechuje i następny kwartał, 
aczkolw iek rozmiary uruchomienia cegielń zaczy­
nają w miarę w yprzedaw ania zapasów wzrastać. 
Stan zatrudnienia w  cegielniach jeszcze nie odbie­
ga znacznie od stanu z r. 1952. W pływają na lo za­
pewne posiadane zapasy.

3. D ruga połowa roku wobec doświadczeń  
pierwszej połow y i w yraźnie zarysow ującego się 
zapotrzebowania na cegłę, związanego z system a­
tycznym  wzrostem  ruchu budowlano - m ieszkanio­
wego, przynosi w yraźną poprawę stanu zatrud­
nienia; liczba uruchomionych cegielń wzrasta do 
400, a liczba robotników dochodzi do 20 tysięcy, 
cyfry  nienotowanej od dw u lat. Na tym  znacznie 
w yższym  poziom ie od 1932 r. utrzym uje się pro­
dukcja ceg ły  już do końca r. 1935.

4. D ezorjentacja i depresija początku ubie­
głego roku odbijja się również w  przewozach kole­
jow ych m aterjałów ceram icznych, które w  okre­
sie I kwartału w ykazują najniższy poziom  z noto­
wanych, stanow iąc około 30% przewozów z roku 
1952. Niewielką ty lko  poprawę w ykazuje H kw ar­
tał. Ponieważ skądinąd stw ierdzić można, że w tym  
okresie popyt na cegłę już wzrastał, w ydaje się 
słusznym  wnioskiem, że przewóz kolejow y cegły  
ustępował m iejsca zaopatrywaniu się w  cegłę z c e ­
gielni m iejscow ych, dostarczanej końmi.

Dopiero drugie półrocze w yk azu je zmianę 
sytuacjji. Przew ozy kolejowe cegły  w zrosły ogrom ­
nie. D u ży  w p ływ  na ten objaw m usiało m ieć wpro-
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wadzenie ulgowej) taryfy  aneksowej na przewóz które obok produkcji bieżącej w większości zosta- 
cegły do W arszaw y i okolic. ły  rozsprzedane. Z tego w zględu należy się spo-

5. Co do w niosków  na przyszłość można dziew ać wobec przew idyw anego ożyw ienia ruchu 
przypuszczać, że obraz nadchodzącego roku znacz- budowlano - m ieszkaniowego zwiększenia zatrud­
nię się będzie różnił od obrazu zeszłorocznego. Rok nienia zarówno cegielń jak i liczby robotków w ce- 
ubiegły rozpoczęty był ze znacznemi zapasami, glarstwie.

Z  A T  R  U D  N I E
(d o tyczy

N I E  w  C E G I E L N I A C H  w  R O K U  1 93 3
cegielni za trudnia jących  nie mniej 20 robotników).

Miesiące
Cegielnie czynne Cegielnie nieczynne Przeciętne

zatrudnienie
miesięczne
robotników

Przew ozy m aterja łów  
ceram icznych (tys. ton).

1933 1932 1933 1932 1933 1932 1933 1932

I 116 140 424 396 2 886 3 517 9,3 25,8

n 104 U l 435 425 2 425 2 941 10,5 30,5

i i i 150 136 389 400 3 101 3 476 28,7 27,8

IV 217 210 328 326 5 751 6 173 32,9 43,8

V 309 280 244 258 U  388 10 863 61,6 64,4

VI 344 302 211 237 15 725 14 558 6 4 ,9 ’ 76,4

VII 395 338 166 202 18 568 17 206 77,7 83,6

VIII 400 346 160 195 19 910 17 633 92,3 73,6

IX 395 344 160 200 18 046 16 022 97,4 69,2

X 386 322 169 222 14 049 11 632 108,7 57,8

XI 364 283 190 261 10 161 8 533 74,8 33,1

XII 296 209 258 335 6 685 4 899 — —

SPRAWY
ZJAZD CERAMICZNY W BERLINIE.

R elacja ze zjazdu  ceram icznego w Berlinie, odbytego 
w czasie od 1 do 3 lutego będzie podana w następnym  ze­
szycie P rzeglądu Ceram icznego.

SPRAWY TARYFOW E

T ary fa  aneksow a n a  cegłę, obn iżająca  ta ry fy  kolejo­
we na przewóz cegły do W arszaw y z n iek tórych  stacji za­
chodnich w ygasła z dniem  1 stycznia b. r.

BIEŻĄCE
W eszliśmy obecnie w sezonie m artw ym  w okres obo­

w iązyw ania ta ry fy  norm alnej.
W najbliższej przyszłości należy jednakże oczekiwać 

ogólnego obniżenia ta ry fy  tej na przewóz do W arszawy
o około 15%..

INTERW EN CY JN E ZAKUPY CEGŁY.

F undusz P racy  zakupił w kiilku cegielniach podw ar­
szaw skich około 4.500.000 cegły z p rodukcji zim owej dla za­
pew nienia zapasu cegły w sto licy  z początkiem  sezonu bu ­
dowlanego.

R edaktor naczelny: Ignacy Cliabielski.
R edaktor: Inżyn ier  I. L u f t  (p rzy jm u je  codzień z w y jątk iem  niedziel i św iąt od godz. i i  — 13, tel. 5-26-50). 

S ekretarz R edakcji: S. Martens. S ek re ta rja t czynny  w dni powszednie od 10 — 15, teL 287-00. 
W ydaw ca: S tow arzyszenie Zawodowe Przem ysłow ców  Budow lanych R. P.

Adres Redakcji  i A dm inistracji: W arszawa, W idok 22 m. 4. Tel. 287-00. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 19410.
P renum erata  roczna 30 zł., półroczna 16 zł. — Cennik ogłoszeń wysyłaimy na żądanie.

Zakłady Graficzne Tow. Wyd. „Bluszcz", Warszawa, Solec 87. Tel. 787-03.



V

BIURO BUDOW LANE Inż.  Arch. W. P IA S E C K I
S p ó łk a  z o g r . o d p o w . - ,  r  U 17  7  Q  N  n W < t  K  I 

N O W E  1IUDOWY, — KEMON- > J "  N . H K ^ H n V / W a i \ l  
t y ,  — DHOHNE NAPRAWY W arszaw a,tla rym oncka  6a m. 4 4 ,1. 11.62-64

Przedsiębiorstwo I N Ż.  C.  P O D L E C K I  
inżynieryjno-budowlane ^  S Ł O B O D Z 1 Ń S K I  i S -k a  

sp . z o g r .  o d p  W a r s z a w a ,  N o w o g r o d z k a  7 ,  te l .  9 6 1 - 7 5 .

P r z e d s i ę b i o r s t w o  I n ż y n i e r y j n o - B u d o w l a n e  D FRFSTEIVI"*
Sp. 7. o g r .  odp., W a rs z a w a , K ra k o w s k ie -P r /e d m ie -  ” “  ** — Li­

ś c ie  7. T e l 715-112, b u d o w a  n a  Ż o lib o rz u  te l 11-04-110.

F. S K A P S K I  i S-KA Sp. Akc.
I N Ż Y N I E R O W I E

P r z e d s ta w ic ie l s tw o :  W a rs z a w a , T o p o lo w a  4, te l.8 8 6 -5 4 , 812-78.

1’ RZKDSII^BIO RSTW O l5U I)O v\ LAN E 
Inż H E N R Y K  S K U P  i S -k a ,  Sp. o. z o.

W arszaw a, W spólna (>1, teł. 9-83-37

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  IN Ż Y N IE R Y JN O -B U D O W L A N E
H . S O S O N K O  i W . W O J C IE C H O W S K I

I N Ż Y N I E R O W I E  Sp. z o .  o.
W a r s z a w a ,  K ru c z a  8 ,  ł e l .  8  8 1 - 8 4 .  8  3 5 - 5 7 . ____

BIURO BUDOW LANK „S P I N ”
SPÓ Ł K A  IN Ż Y N IE R SK A , S . 7. O. O.

W arszaw a, ul. K aliska 17 in. 12. tel. ‘>-46-82

Ł Ó D Ź

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B O T  IN Ż Y N IE R Y JN O -B U D O W L A N Y C H

„ K O N S T R U K T O R "  Sp. z ogr. odp.
Ł ó d ź , A leje  K o śc iu s z k i 1, te l .  160-28.

A s f a l t o w e  p r z e d s i ę b i o r s t w a

roboty asfaltowe, izo lacje  asfaltowe, asfalt 
pod dębow ą klepką. 

F a b r y k a  A s f a l t u  W arszawa, Tyszkiew icza 9. Tel. 280-75.

Wacław K iełb iński

C e g ł a

C e g i e l n i e  „ S A T U R N  i „G R \  1'
w  C H E Ł M N IE  1 W Ą B R Z E Ź N IE  

I n ż .  A.  D z i e d z i u i  1 S - k a ,  t e l .  53, C h e ł m n o  ( P o m o r z e ) .

D a c h o w e  k o n s t r u k c j e .

p / - v |  C T ł T P H A N “  P r z e d s i ę b io r s s tw o  B u d o w la n e  — W ar-
I , r » L 3  1  Ł r u n n  s z a w a ,  RaKowiecKa 9. T e le fo n  8-55-94.
W y k o n u je  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  n o w o c z e s n e  k o n s t r u k c je  d a c h o w e .

I z o l a c y j n e  M a t e r i a ł y  

H ydroiuge,, C A S T O R “ środek izo la cy jn y
P o s ia d a  na s k ła d z ie  

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  H U D O W L A N E  M AURYCY K A R S T E N S
W a r s z a w a ,  ul. K o s z y k o w a  7, tel . S -2 7 -9 S .  i

P rz e m y  s ło w o -H u d o w la n a  
S P Ó Ł D Z I E L N I A  I N Ż Y N I E R Ó W  K O M U N I K A C J I

S p ó łd z ie ln ia  z o # r . o d p .
W a rs z a w a , W s p ó ln a  37. T e le fo n  9.43-62 i 9.40-78.

F A B R Y K A  M A T E R J A Ł Ó W  I Z O L A C Y J N Y C H

*"*■0,1 r u H r n n i P ’ w  C I S Z E W S K I1 8 7 5  r. „ U U U I U I I I  l  Z a rz ą d :  K r a k . - P r z e d m .  17,  tel. 611-45.

M a łe r ja ły  b u d o w la n eP R Z E D S I Ę B I O R S T W O  R O B Ó T  B U D O W L A N Y C H

K A Z I M I E R Z  S T A  R C Z E W S K I
W a rs z a w a , S z a ra  10 n i. 10. te le fo n  9-96-55. U t w a r d n i o n y  b e t o n  d a je  n ie śc ie ra ln e , t r w a łe ,  ta n ie  n a w ie rz -  

B  E  Z  E  T  “ c h n ie  p o d łó g , dró ję , c h o d n ik ó w  i t. p.

Gdyńskie Biuro Budowlano-lnżynieiyjne — Warszawa, ul. Żórawia li. Tel. 9-40-24
T O W A R Z Y S T W O  B U D O W L A N E  

K.. Stronczyński, R. Czarnota - Bojarski i S-k.a
IN Ż Y N IE R O W IE  SPÓ ŁK A  A KCYJNA 

W a rs z a w a . M a rs z a łk o w s k a  17, te l .  8 49-73 i 8.53-44.
P i e c e

Kafle s ta lo w e  P ie ce  S Z R A JB E R A

t e c i i n m S n o - b u d o w l a n e  Inż. 0 .  S z r e 11 e r i S-ka
s p ó łk a  z oj^r. o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

W arszaw a, ul. S zczyg la la . Tel. 530-31.

P rz e d s ię b io r s tw o  T e c h n ic z n o -b u d o w la n e  
S . I Ł K O W  S K l i S -ka . S p . z o o. 
W a rs z a w a ,  u l. ( iró je c k a  35. te l .  9-20-33.

P i a s e k  i Ż w ir
W ARSZAW SKIE TOW ARZYSTW O ' w a r s z a w a

TECHNICZNO-BUDOW LANE Pl- 5  K rzyży  9
S p . z o . o. T e l. 902-56.

J A N  C Z E K A L I N S K I
M E C H A N IC Z N A  E K S P L O A T A C J A  P I A S K U  D R A G Ą  „ L W Ó W “

1 D O S T A W A  Ż W I R U

BIURO BUDOWLANE

W.  W O J N A R O W S K I  1 B.  Ś W I E C K I
W a rs z a w a , M a rs z a łk o w s k a  79, te l. 8 58-01.

i  f  1 j  ̂  ̂■ j - — 
W a r s z a w a ,  T e l e f o n y :  Blur0) z ł o t a  3 3  m . 9  N r . 230-54.

G D Y N I A
U s z c z e l n i a c z e

B I U R O  I N Ż Y N I E R Y J N E

K. JA S K U L S K I i K. B R Y G IE W IC Z
G D Y N I A .  S t a r o w i e j s k a  1(>,  t e l .  1 6 - 5 6

s z c z e l n i a c z  g u m o w y  U  E T  D  I W ]  C  X  1 * *  
d o  o k i e n  i d r z w i  . \  »» r l  Ł  I *  l ¥ l  f c  1 1 W

c h ro n i o d  c h ło d u , d e s z c z u , k u rz u ,  s a d z y  i h a ła s u  
W a r s z a w a ,  Ż a b ia  4,  t e l .  231 -70. ODDAMY re p r e z e n t a c j e  na p o z o s ta łe  m iasta

Zw racam y uwagę na '/.umieszczoną w  zeszycie  (sir. 4 . )  odezw ę w  sprawie

R EJEST R AC JI Ź R Ó D E Ł PROD U KCJI i D O S T A W Y

m aterja łów  i konstrukcji budowlanych



„FUNGUS“
zw a lc za n ie  g r z y b ó w  s z k o d n ik ó w

S-ka z o. o.

W a r s z a w a , Polna 16- T e l. 9 - 8 1 - 9 2

poleca n a  b ieżący  sezon budow lany  
zabezpieczenie budynków  przed 

g rzybem  .

E k sp erty zy  i po rady , do tyczące za­
bezpieczenia b u dynków  i ' usuw ania 
niszczących organizm ów : grzybów , 
b ak te r ji, owadów.
W ykonyw anie w szelkich  p rac  tech ­
n icznych, zw iązanych  z o dg rzyb ia­
niem  i zabezpieczaniem  budynków .
N asycanie b u d u lca  środkam i g rzy ­
bobójczemu.
W łasna p racow nia  m ykologiezno- 
biologiczna.

środki grzybobójcze

F lingol,
K reopasta,
Fungom ur,

. Izo lac ja  g rzybobójcza

FIuodin 
K reodin  
Sole Fenolow e

Zastępca na wojew. Poznańskie

Budowniczy EDMUND BARTKOWIAK
P o z n a ń ,  W i e r z b i ę c i c e  6 ,  T e l .  7 ^ - 1 0 .

Z l e d n o n m  F a b i y k i  P o r l l a n E I  -  C e m e n t u

„ F 1 R L E Y "
S.  A.

Warszawa, ul. Czackiego 14, tel. 5-12-33
p ro d u k u ją  w fab ry k ach  w R ejow cu, G órce i W ej­
herow ie cem ent p o rtlan d zk i o w ytrzym alośc iach , 
znacznie przew yższa jących w ym agan ia polskich  

norm .
W ytrzym ałość n o rm aln e j zap raw y  cem entow ej 

znaszego cem entu  po rtlandzk iego  przew yższa 
znacznie norm y, p rzew idziane d la  cem entów  w y . 
sokow artościow ycli i niczem  sit; n ie różn i od 
w ytrzym ałości cem entów  w ysokow artościow ych, 
w ypuszczonych na ry n e k  przez inne polskie ce- 

m entow nie.

Zdolność p ro d u k cy jn a  naszych cem entow ni p rze ­
kracza 400.000 tonn  rócznie.

J e d y n y  d a c h  o g n i o t r w a ł y  
c i e p ł y  
tani  
lekki

E T E R N I T

Informacje i Sprzedaż: Warszawa, Czackiego 14,
telefon nr. 203-83.

T a n i e j !  

Wcześniej

W domu!

N A J T A N  S Z Y M  

W  PRENUMERACIE

wielKim stołecz. dzJenniKiem jest

1 9 Express
Poranny n

C odziennie 8— 10— 12 w ielkich 
-iron ie  ciekaw ych , barw nych , 
żywo u ję ty ch  arty k u łó w , opi­
sów, feljetonów , in fo rm ac ji i 
w szechśw iatow ych w iadom ości.

Liczne jedno i wielobarwne ilustracje 
Prenumerata m iesięczna z od­
noszeniem do domu lub prze­

syłką pocztową

tylko 3 z ł .  60 gr.

P re n u m era tę  za­
m aw iać m ożna te ­
lefonicznie od każ- 

dn ia w m ie-dego
siąeu

Na prow incję egzem plarze 
okazowe w ysyła  się bezpłatnie 

na każde żądanie.

A dresy kantorów „Fxpressu  
Porannego". Warszawa, Jasna 
10 lub Marszałkowska 5, tel.: 

8-02-40 i 693-72.

H u r t o w a

S p r z e d a ż
P a p i e r u

D o m  H a n d l o w y

„ P O L P A P I E R “

Warszawa, Długa 25

B i u r o  tel. 11-96-82 

Z a r z ą d  tel. 11-96-86


